
ZWIĄZEK PRZYBYSZEWSKIEGO 
Z KRAKOWEM.

Jak cała ta epoka literatury, tak i Przy
byszewski ściśle byl związany z Krako 
wem. Stąd szerzyła sią „przybyszewszczy- 
zna“, stąd „dymy szły po literaturze*4, tu 
tworzyły sie nowe wartości, tutaj namięt
nie zwalczano „mydlarza44 — tutaj wyklu
wała sie Młoda Polska. Lata na przełomie 
dwu wieków słusznie nazywa sią epoką 
Przybyszewskiego.

Te jego działalność dostrzec można wy
raźnie także i na terenie teatru. Wysta
wienie „Wnętrza“ Maeterlincka przez Pa
wlikowskiego przy pomocy Przybyszew
skiego, a potem dramat „Dla szczęśda" 
znaczą nowy okres nie tylko w dziedzinie 
dramatu, ale i w historji teatru. Pawli
kowski, Przybyszewski, a w wykonaniu 
aktorskiem Solski, otwarli nową ere na
strojowego, symbolicznego teatru.

Przybyszewski naogół w dobrych z tea
trem pozostawał stosunkach. Raz tylko 
znalazł sie — zresztą bez swej wiedzy, jak 
gię potem wyjaśniło — pod owym prote
stem dramaturgów, wymierzonym w Ko
tarbińskiego, a domagającym sie na dyre
ktora Wyspiańskiego. A właśnie Kotarbiń
skiemu zawdzięczał Przybyszewski wiele. 
Dzięki niemu utrwalił swe stanowisko 
w dramacie i teatrze polskim, dzięki niemu 
na zawsze został związany z krakowską 
sceną.

TEORJA DRAMATYCZNA 
PRZYBYSZEWSKIEGO.

Przybyszewski zbyt wielką role odgry
wał w świecie literackim i kulturalnym 
Krakowa, by nie miał być przez jednych 
gloryfikowany a przez drugich, namiętnie 
nieraz, potępiany. Jednego nie można mu 
było odmówić: niezwykłej orygi
nalności ujęcia zagadnienia tra
gizmu. Dla wsizytkich jasnern 
było, że nie przeciwstawienie się 
Fatum — Ananke — Bogu jest 
ośrodkiem jego dramatycznych 
koncepcyj, ale walka wewnętrz
nych mocy człowieka, którym 
przeciwstawia się rozum i wola — 
walka, w której zawsze jednak 
triumfuje „sprawiedliwość we
wnętrznego porządku rzeczy“ .

Sam Przybyszewski niejedno
krotnie w artykułach zamieszcza
nych w warszawskim „Kurjerze 
Teatralnym", a potem w broszu
rze „O dramacie i scenie" (War
szawa 1905) dawał wyraz swym 
artystycznym teorjom i ustalał 
swój stosunek do dotychczasowe
go dramatu. Oto co powiada:

„N^wy dramat polega na 
walce indywiduum ze sobą 
samym, tj. z kategorjami 
psychicznemi, które  ̂w sto
sunku do najgłębiej usry- 
tych źródeł indywidualnych, 
stanowiących rdzeń jaźni w 
obrębie samego indywiduum, 
tak się mają do niego jak ze
wnętrzu ość do wewnętrzności: 
pole walki jest tu (w stosun
ku do dawnego dramatu, sta
wiającego jednostkę wobec 
kategoryj zewnętrznych)
zmienione, mamy do czynie
nia z jedną rozłamaną, rozbo
lała duszą ludzką. Dramat 
staje się dramatem niepoko
ju, lęku i strachu".

Tą straszliwą mocą w człowie
ku jest miłość, pojęta jako potę
ga żywiołowa, istota wszechrze
czy, która owładnąwszy nim sta
je się jego przeznaczeniem, a wy- 
swolemie z je j uścisków dać może

tylko śmierć. Ta idea stała się tematem 
dramatów Przybyszewskiego.

PRZYJACIELE I PRZECIWNICY.
Pesymizm, tkwiący 

najwięcej przysparzał 
zwłaszcza wśród kry
tyków o nastawieniach 
etycznych, obywatel 
skich. Tak było z dra 
matem „Dla szczęścia“ 
z takiem też przyję 
ciem spotkało się 
„Złote runo44 (wysta
wione 11. V. 1901). Ry 
del w „Czasie" pisał- 
„Jako całość artysty
czna, pod względem za 
łożenia, budowy, stop 
niowania tonu, nale 
ży „Złote runo44 do 
najlepiej napisanych 
sztuk polskich". Ale 
większość krytyki 
krakowskiej odmień 
nego była zdania 
„Głos Narodu" po tę 
pił sztukę za pesy 
mizm, „Przegląd Pol
ski" za temat, stojący 
w sprzeczności z szó- 
stem przykazaniem 
„Naprzód“ znalazł tu 
tylko konflikt sytua- 
cyj a nie starcie dusz. 
a już najdosadniej 
świat bohaterów dra
matu określił Pro  
kesch w „Nowej Reformie" jako świat 
psychopatji seksualnej i zboczeń psychicz
nych.

Po premjerze „Gości" — drugiego członu

„Tańca miłości i śmierci" — krytyka dzie
ło Przybyszewskiego, opanowanego „cho
robliwą44 manją (określenie tak charakte
rystyczne dla ówczesnego Krakowa!) na
zywała poproś tu niezrozumiałem lub, co 
najwyżej — przepisem na dramat, wyrażo

nym symbolami. Da 
leko sprawiedliwszą 
ocenę dał znowu Ry
del: „Goście44 są może 
najlepszem dotąd, naj 
doskonalszem, naj
bardziej jednolitem 
dziełem tego pisarza, 
który w tym jednym 
akcie wypowiada się 
cały44. Wie Rydel, że 
Przybyszewski idzie 
w pierwszym szeregu 
zwolenników nowej 
sztuki, wywodzącej się 
z teoirji, że świat we
wnętrzny, nie zewnę
trzny, stanowi treść 
jej i przedmiot. Ta
kiej poważnej krytyki 
niezmiernie wówczas 
mało. Ogół szermuje 
utartemi sądami o 
więźniu szkoły, poku
cie i ekspiacji, zbrod
ni i karze, dziedzicz
ności i zwyrodnieniu, 
tragiźmie sytuacji, 
klątwie, symbolach 
i dreszczach przeczuć.

ROZBIEŻNOŚĆ SĄDÓW.
„Matka" (wystawiona 27. IX. 1902) przy

niosła nowość w twórczości Przybyszew

skiego, z uznaniem podniesioną przez kry-̂  
tykę. Szło mianowicie o kontynuację po
mysłu — a jak zastrzegał się Przybyszew
ski, zdobycz własną, niezależną od po
przedników — wprowadzenia postaci fi
kcyjnych w „Zaezarowanem kole44 i „We
selu44, o rozszczepienie postaci. Mniej 
wdzięcznego przyjęcia doznał „Śnieg", 
w którym dostrzeżono więcej idealizmu 
ale i wciąż jeszcze kurczowe trzymanie się 
ulubionej dziedziny przeżyć erotycznych. 
Ten dramat symbolów, mistyki uczucio
wej sklasyfikowano niżej od „Matki44.

Widownia owoczesna była niemniej gry* 
maśna niż dzisiejsza, „nie przywykła je
szcze — pisał „Tygodnik44 — do tego rodza
ju dzieł scenicznych, pragnie plastycznie 
przedstawionego działania, pragnie życia 
i ruchu, zewnętrznych, łatwo uchwytnych 
konfliktów44. Krytyce wiecznie niedość by
ło prawdy życia — to też recenzentowi 
„Nowin44 „Śnieg" wydał się szczytem hi- 
sterji w literaturze, a ,£luby" — „obeli
skiem nonsensu“. Podczas gdy Juljusz 
Oszacki w „Czasie44, a Marjan Jastrzębski 

„Naprzodzie44 stwierdzali po przedsta
wieniu „Ślubów44 (17. II. 1906) zerwanie 
Przybyszewskiego z sensualizmem i eroto- 
manją, Koneczny odnajdywał stary, znany 
fatalizm miłości, dłużyzny dialogów i brak 
akcji. Gdy znowu Prokesch dał się ponieść 
entuzjazmowi nad faktem, że Przybyszew
ski nareszcie porzucił w „Odwiecznej ba
śni44 swój „chorobliwy44 temat — chór augu- 
rów ze Stefańskim na czele konstatował 
taniość pomysłu, naiwność faktury, obfi* 
tość frazeologji i banalność symboliki,

ZMIERZCH
PRZYBYSZEWSKIEGO.

Mimo tych tak rozbieżnych głosów pra,- 
sy krakowskiej, Przybyszewski 
obok Wyspiańskiego, był zasłu
żenie filarem dramatu polskiego 
tego czasu.

Po raz pierwszy przeżycie się 
Przybyszewskiego stwierdza A, 
E. Balicki w „Przeglądzie Pol* 
skinę44 z okazji wznowienia „Dla 
szczęścia"  (11 stycznia 1908). — 
W  obronie Przybyszewskiego wy
stąpił W. Feldman w „Krytyce", 
tłumacząc, że to nie autor prze• 
żył się a snobizm pewnego okre-. 
su. Taż sama „Krytyka44 powita
ła „Gody żyda"  (19 października 
1909) jako dzieło indywidualności 
zdecydowanej a przecież nie ogra 
niczonej, nawet „Czas44 musiał 
przyznać, że instynkt dramatycz
ny Przybyszewskiego zapanował 
tutaj nad chaosem symbolów, da
jąc dzieło choć w części prawdzi
we. Nawrót jednak do dawnego 
zakresu tematów poruszył nie
chętną Przybyszewskiemu prasę 
krakowską, ujemnie witającą ten 
utwór. Po trzech latach jeden 
z krytyków tego odłamu nazwie 
je wręcz nudnemi.

„Topiel" (27 kwietnia 1912) — 
wycieczkę w dramat mieszczań
ski — nazwano kompromisem na 
rzecz porozumienia się z publicz
nością. Cóż, kiedy „zdrowia mo
ralnego, jasnego, pogodnego na 
świat poglądu, jakiejś trzeźwej 
podstawy do wyprowadzenia z 
niej filozofji życia, niema w tej 
sztuce44. „Ludzi Przybyszewski 
nie stworzył w żadnym ze swych 
dramatów44. Za to nigdy nie zna• 
lazł u krytyki uznania, na jakie 
zasługiwał.

Długo scena krakowska nie 
widziała Przybyszewskiego. — 
Wznowiono raz „Złote runo" na 
gościnne występy Solskiego, po
tem „Dla szczęścia" z okazji przy*

w jego utworach, 
mu przeciwników.

S TA N IS ŁA W  PRZYB Y SZEW SK I.
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znania mu, pospołu z Za,polską, w 25 rocz
nicę otwarcia teatru nagrody za zasługi 
na polu dramatycznej literatury. Dopiero 
w trzy lata później, na jubileusz 25-lecia 
pracy literackiej (11 marca 1922) wznowio
no „Matkę" a w Bagateli „Topiel“. Jubi
leusz zasłużonego dramaturga i niegdyś 
wodza młodej literatury przeszedł bez 
większego wrażenia. Jedynie w „Głosie 
Narodu* ukazały się dwa artykuły: L.

Skoczylasa „W ielki Mag polskiej poezji** 
i K. H. Rostworowskiego recenzja z „Mat- 
ki“, w której przyznaje Przybyszewskiemu 
tę zasługę, że „nauczył patrzeć w siebie 
i szukać ratunku poza s o b ą Szuka się jiiż 
epigonów jego szkoły, znajdując pokre
wieństwa z autorem „Gości** u Stef. Gra
bińskiego w „Ciemnych silach*.

23 listopada 1927 zgasł Stanisław Przy
byszewski. Pamięć jego uczcił teatr wy
stawieniem „Śniegu*, poprzedzonem pre

lekcją dra Tad. Świątka o religijnym  
i etycznym charakterze jego twórczości. Te
raz przyznano mu, że do ostatka pozostał 
indywidualnością twórczą, choć niektóre 
jego dzieła odeszły w cień zapomnienia.

Niemniej w walce o nowy dramat o ogól
noludzkich metafizycznych wartościach ma 
Przybyszewski miejsce honorowe, stapia
jąc w swych dziełach uduchowiony realizm, 
Ibsena z symbolizmem Maeterlincka.

Dr TADEUSZ SZYDŁOWSKI, prof. Uniw. Jagieł.

POMNIKOMANJA 
DOBY OBECNEJ.

W  ostatnich czasach obudziło się nieco 
zainteresowania dla zagadnień rzeźby mo
numentalnej, w związku z nagminnem 
wznoszeniem pomników w różnych mia
stach polskich. Wśród społeczeństwa tkwi 
widać mniemanie, że ustawieniem posągo 
na placu publicznym składa się najlepiej 
hołd postaci wielce zasłużonej ozy też pa
mięci ważnego wydarzenia, i że równocze
śnie miasto wzrasta dzięki temu w powagę 
i  znaczenie, a wygląd jego zyskuje szcze
gólniejszą ozdobę. Nie ostudza zapału spo
strzeżenie, które każdy mógłby uczynić, iż 
zainteresowanie pomnikiem gaśnie najczę
ściej po uroczystości odsłonięcia, i że już 
potem tłum, spiesząe do swych zajęć co
dziennych, przechodzi koło niego najzupeł
niej obojętnie. Że trzeba stworzyć specjalne 
warunki i zadość uczynić różnym ważnym 
postulatom, by pomnik przykuwał uwagę 
i  zmuszał do zbożnego skupienia, nawet je
śli idea, którą ucieleśnia i postać, którą 
gloryfikuje, budzą zgóry ogólny szacunek.

W  chwili obecnej Warszawa pragnie 
uczcić pamięć Marszalka Józefa Piłsud
skiego okazałym monumentem, na obszer
nym placu, wytyczonym w obrębie nowej, 
ważnej arterji komunikacyjnej. W  Kato
wicach ma być wzniesiony pomnik Mar
szałka Piłsudskiego i  Powstańca śląskiego, 
między gmachem urzędu wojewódzkiego 
i  nowo budującem się Muzeum Śląskiem. 
W ilno szuka od lat miejsca pod pomnik 
Mickiewicza. Podobnie Kraków nie może 
się zdecydować na ustawienie pomnika Die
tla. We Lwowie ma powstać w najbliższym 
czasie pomnik Słowackiego. Możnaby przy
toczyć kilka jeszcze przykładów pomników 
niedawno wykonanych, albo też projekto
wanych.

Prócz pomników na placach otwartych, 
nasuwają się takie problemy, jak nadanie 
artystycznej formy sarkofagowi Marszał■ 
ka Piłsudskiego w krypcie wawelskiej.

Są to zadania trudne i odpowiedzialne. 
N ie uczci się bowiem pamięci wielkiego 
człowieka pomnikiem lichym i banalnym, 
a oszpeci plac i miasto na długie czasy. To 
też wskazane byłyby rozwaga i ostrożność. 
Lepiej odłożyć realizację, niźli przesądzić 
ją  w sensie wątpliwym. Lepiej zaczekać, aż 
wyłonią się dzieła, któreby można powitać 
z  uznaniem, niebudzącym ugruntowanych 
zastrzeżeń.

NIKŁE WYNIKI KONKURSÓW.
Konkursy na pomniki Marszałka Piłsud

skiego, tak w Warszawie, jak w Katowi
cach, nie przyniosły wyników zadawalają

cych. Przyznali to nawet artyści, skłonni 
zazwyczaj do jak największego optymizmu 
w ocenie wartości utworów sztuki współ
czesnej. Na zjeździ e delegatów zawodowego 
Związku artystów-plastyków, który się od 
był niedawno we Lwowie, powzięto nastę
pującą rozsądną rezolucję: „Zjazd, biorąc 
pod uwagę wyniki konkursów w Katowi
cach i Warszawie, stwierdza, że sprawa re
alizacji form plastycznych, mających na 
celu uczczenie pamięci Marszałka Piłsud
skiego, nie dojrzała jeszcze do ostatecznego 
rozstrzygnięcia, wobec czego konieczne jest 
rozpisanie w ciągu najbliższych kilku lat 
nowych konkursów na pomnik Marszałka 
Piłsudskiego, gdyż tylko tą drogą mogą 
być osiągnięte rezultaty, odpowiadające 
wysokości zadania". Czy wobec tego nie 
należałoby poważnie zastanowić się nad 
dorobkiem owych konkursów i nad stanem 
naszej rzeźby, oraz poszukać drogi wyjścia 
z tej sytuacji, że istnieje duży popyt na po
mniki monumentalne, a podaż nie odpo
wiada życzeniom.

CO MÓWI TRADYCJA 
. I DOŚWIADCZENIE.

LWa dyskusji, która wobec ważności te
matu winnaby być jak najbardziej oży
wiona, możnaby znaleźć szerszą podstawę 
przez uważniejsze wpatrzenie się w wy
niki dawniej już uzyskane w tej dziedzinie. 
Zadania, które nas trapią nie są nowe. Roz
wiązywaniem pytań analogicznych przej
mował się mocno cały wiek X IX , w któ
rym. pomnikomanja rozwinęła się na sze
roką skalę. Z zapoznania się z wybitniej- 
szemi pomnikami różnych krajów europej
skich, zdołamy wysunąć zapewne wnioski, 
pożyteczne dla orj«ntacji. Znajdziemy może 
jakieś przykłady i wzory pouczające- 
Czyżby przy kształtowaniu pomysłów 
skomplikowanych, w których architektura 
i rzeźba łączyć się muszą w harmonijnym 
zespole, nie miało znaczenia oparcia się 
o pewne tradycje i doświadczenia, poczy
nione przez dawniejsze generacje!

Nie rozstrzyga sprawy ustawienie do-

MARYLA CZERKAWSKA.

brego nawet posągu na jakimś postumeo* 
cie i na środku placu, lecz w grę wchodzą 
ważne zagadnienia architektoniczna i urba 
nistyczne. Idzie o stworzenie dobitnego 
akcentu w określonej konfiguracdi terenu 
i otoczenia, i wartoby sprawdzić, w jakich 
wypadkach zdołano wydobyć najszczęśliw* 
sze efekty i jaki rodzaj monumentów naj* 
silniejsze wywołuje wrażenie.

KOPCE I STOSY GŁAZÓW.
Łatwem uniknięciem wielu artystycznych 

kłopotów mogłoby być sypanie kopców na 
wzgórzach, w pobliżu miast, jatk to uczy-! 
niono świeżo w Krakowie, ku czci Wiel* 
kiego Marszałka. Przypomnijmy sobie, iż 
przed wojną wzniesiono w Niepołomicach 
Kopiec grunwaldzki. Lecz oczywiście nie 
można częściej powtarzać tego prostotli- 
wego motywu, gdyż ilość mogił miasto na* 
sze otaczających (istnieją przecież jeszcze 
kopce Wandy, Krakusa i Kościuszki) tno-* 
głaJby uróść w przyszłości do liczby piramid 
w okolicach Nilu.

Znaleziono wyjście jeszcze prostsze* 
Układa się stos głazów nieforemnycK 
i między nie wmieszcza tablicę z napisem* 
Odsłonięto niedawno taki pomnik w kto* 
remś mieście. Czy jednak epoce, dumnej ze 
swej kultury, nie godziłoby się wymyśleń 
coś poważniejszego i oryginalniejszegofl 
Błądzimy w sferze pomysłów, którego urze
czywistniał wielokrotnie i rozwijał aż do* 
znudzenia wiek X IX , a jeśli na nowe kon* 
cepcje nas nie stać, czy nie należałoby; 
przynajmniej uniknąć najbardziej rażących 
błędów przeszłości.

ARTYSTYCZNE AMBICJE , 
NAPOLEONA.

Przypatrzmy się w tym celu dziełom 
dawnym, zaczynając od czasów, które z na* 
szerni wykazują daleko idące analogje, od 
czasów wielkich haseł, oraz gwałtownych 
wstrząsów i przewrotów, wywołanych przez 
francuską Rewolucję i czasów, które miały; 
swego wielkiego człowieka, Napoleona^ 
a sławie jego wznosiły liczne monumenty.

Uwiecznić sławę zwycięskich czynów za* 
pragnął sam Napoleon, gdy już na głową

PRZED ŚNIEGIEM.
Z nagich drzem zerwały się czarne liście 

i  kracząc pofrunęły na zachód.
Ciężko ciągnęły zwały sinych chm ur----------

wieś nad drogą zastygła w przestrachu.
Zawirował nad połami pierwszy śnieg------

opadał niezliczoną szarańczą.

Dzień ginął. Dzieci wbiegły chyłkiem do chat, 
krowy karki wsunęły pod łańcuch. 

Jęczał, skrzypiał wróżbami guślarz — zoram,
łzami nogi kobietom oblewał------

Z zachodu powracały czarne Uście 
na drzewa.

LISTOPAD.
Po plantach opustoszałych
bezrobotny listopad się wałęsa------
liście co jeszcze zostały
zrywa bezmyślnie, rozrzuca bez sensu.

Zapada w mgłę pęd pojazdów.
Turkot gubi się jak krzyk w głuchym szlochu.
Westchnienia wyszły na miasto------
trwożliwie płynie uroczysty pochód.

Moc trzyma straż przy posągach —
Niemoc szumi mdłą pieśń o życiu podleni

W zaułku grajek wyciąga 
z pudełka skrzypiec majowe melodje.

Wzdrygnął się. Noc ptaki straszy------
W gałęziach plusk —  śliskim chłodem powiało.
Ulica schodzi poddaszem, 
spływa powoli do oślepłych kałuż.

Otwarte w noc okiennice,
ogarek świecy — mdli krew, cuchnie ropa
Lecą liście tajemnicze.
Ukrył twarz w dłoniach i płacze listopad.

Os£a£ni pobyt: Przybyszewskiego
w Krakowie.

(Wyjątki z niepublikowanych listów Stanisława Przybyszewskiego),

Stanisław Przybyszewski, który tak 
wielki wpływ wywarł w okresie Młodej 
Polski na ruch literacki Krakowa, 
ostatni raz odwiedził nasze miasto 
w marcu 1922 r. łącznie z jubileuszem 
swej pracy pisarskiej, urządzonym przez 
krakowski Związek Literatów Polskich, 
którego prezesem był wówczas Jan Pie 
trzycki. Z listów Przybyszewskiego, pi
sanych do Pletrzyckiego w tym czasie, 
przynosimy kilka wyjątków, w których 
autor poza. sprawą jubileuszu wypowie
dział uwagi na temat swej twórczości 
oraz własnej osoby. (Przyp. Red.).

Z LISTU, PISANEGO 
Z GDAŃSKA 7 GRUDNIA 1921 R.:
„Wybacz, że dziś dopiero odpowiadam na 

J^woją kaptfką. Zastałem ją  w. Gdańska,

gdym wrócił 25 listopada. Praca piekielna 
i  bardzo pilna zalegała, uporałem się z nią 
w ciężkim trudzie i znoju, ani jednej wol
nej chwili nie miałem. Dziś dopiero mogę 
odetchnąć. Na pierwszy Twój list odpowia
dam, Nie bierzesz mi teraz za złe, że tak 
długo czekać musiałeś! Wszystko, co mi 
piszesz, jest dla mnie bardzo zaszczytne, 
a skłamałbym, gdyby mnie to „pośmiert
ne" uznanie trochę nie było ucieszyło, ale 
Ty, który mnie znasz, czujesz, że rzecz ta
ka, jak » jubileusz*, to tak nie w moim 
stylu, tak mi coś obeego. Jubileusz czego! 
Całej tej pracy, którą uważam jedynie za 
coś przygotowawczego, tej pracy, którą 
zdaje się już skończyłem, a teraz dopiero 
powinien bym istotnie „tworzyć*4. JubUeyą* 
we Lwowie był nieporozumieniem. Dosta 
łem się weń, jak P iłat w Credo, bot tak

mnie to wszystko nagle zaskoczyło. Więc 
dajcie jubileuszowi spokój! Swoją drogą 
bardzo by mnie to cieszyło, gdyby Kraków 
wystawił „Miasto*. W tym dramacie naj
głębiej się wypowiedziałem i może dlatego 
Warszawa go całkiem nie zrozumiała, 
a przecież to istotny podarunek, który me
mu społeczeństwu dałem. Co do odczytu. 
to Ci jeszcze napiszę. Prawdopodobnie bę
dę czytał o najnowszych prądach w poezji 
polskiej. Chodziłoby tylko o termin. Otóż 
mógłbym przyjechać do Krakowa nie prę
dzej, jak w pierwszych dniach lutego na 
jakie 10 dni, z tych siedem, poświęconych 
próbom „Miasta", które, o ile wiem, będzie 
dla Krakowa premierą. W  międzyczasie, 
lub dzień po przedstawieniu, mógłby się 
odbyć odczyt. Tylko bez „jubileuszowego“ 
splendoru!"

Z LISTU, PISANEGO 
23 GRUDNIA 1921 R.:

„Teraz ostatecznie wszystkie moje spra
wy się rozwikłały i już teraz wiem, jak 
mogę czasem rozporządzić. Na zaproszenie 
pojadę do Wilna około 10 stycznia, stam
tąd do Grodna* Białegostoku i Lublina, Tą

cała odczytowa „tournóe" skończy się oko
ło 3 lutego. Z Lublina pojadę do Lwowa 
na kilkudniowy wypoczynek, a stamtąd już 
wprost do Krakowa, to znaczy, że 10 lute
go będę w Krakowie i pozostanę do 15 go. 
Temat odczytu pozostawcie mi dowolny, 
a co do honorarium, to ubliżałbym godno
ści Związku, którego Ty właśnie jesteś 
przewodniczącym, gdybym na chwilę miał 
wątpić, że dacie mi to wszystko, co dać mo
żecie. Pewno, że cieszyłbym się bardzo, 
gdyby teatr krakowski wystawił przy tej 
sposobności któryś z moich dramatów Naj
milszym byłby mi „Śnieg*, a i „Gości* 
chciałbym zobaczyć, ale to już pewno 
Trzciński o tern wyrokować będzie. O je
dno Cię tylko proszę: nie urządzajcie żad
nych rantów, żadnych przyjęć, to mnie 
tak niepomiernie męczy. Szczęśliw będę 
natomiast, jeżeli w małem kółku parę ser
decznych godzin spędzimy**.

Z LISTU, PISANEGO 
9 STYCZNIA 1922 R.:

„A więc na 1 lutego będę z całą pewno
ścią w Krakowie. Odczyt będzie miał ty
tuł: „Naga dusza* — raz wreszcie musia*

CZĘŚĆ I.

PARYSKIE POMNIKI Z CZASÓW NAPOLEONA.
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swoją włożył koroną cesarską. Pychy nie 
było brak genialnemu kondotierowi, i chęci 
otoczenia sią blaskiem sztuki, lecz zarazem 
nie brakło mu dobrego rozeznania w arty
stycznych zagadnieniach. Dyktował swym 
nadwornym architektom — byli nimi Per- 
cier i Fontannę — projekt rozległego zespołu

Kolumna na placu Vendóme w Paryżu, 
wzniesiona w latach 1806—1810 na pamiątkę 

zwycięstw napoleońskich.

pałaców, w których miał mieszkać z ro
dziną i dworem, a obok niego król Rzymu. 
Lecz jak trafnym instynktem wiedziona, 
obawiała sią matka rodu, pani Letycja, 
świetność nie potrwała i tyle czasu, by 
projekt ów zaczęto urzeczywistniać.

Nie doczekał sią cesarz wzniesienia Świą
tyni Sławy, którą sie interesował gorąco. 
Stanąć miała owa świątynia na miejscu 
rozpoczętej budowy kościoła św. Magda
leny, i rozpisano na nią konkurs w r. 1806.

Stodwadzieścia projektów przesłano Napo
leonowi do oboizu w Tilsit. Wbrew wyro
kowi Akademji wybrał projekt B. Vignon‘a, 
którego pomysł świątyni starożytnej od
powiadał najlepiej jego pojęciom o budo
wli monumentalnej, stawianej sławie zwy
cięskiej. Lecz i b tern dziełem nie miał 
szczęścia. Wiadomo, iż budowle dosyć już 
za czasów Napoleona zaawansowaną, prze
robiono po jego upadku na kościół de la 
Madeleine, zachowując klasyczne ze
wnętrzne kolumnady.

KOLUMNA VENDOME.
Doszły natomiast w pełni do skutku dwa 

mniejsze dzielą ku czci W ielkiej Arm ji. Je- 
dnem z nich jest monumentalna kolumna 
na placu Yendóme, kreowanym i zabudo
wanym w kształt ośmioboczny przez arch. 
Hardouin-Mansart‘a za czasów Ludwika 
X IV . Na środku placu wznosił sie pomnik 
konny tego króla przez Girardon‘a, który 
to pomnik usunięto w czasie Rewolucji, 
a na jego fundamentach ustawiono zrazu 
posąg Wolności, potem, w latach 1806— 
1810, kolumnę, wzorowaną na rzymskiej ko
lumnie Trajana. W  czasach Rewolucji 
i Napoleona — naśladowano bowiem 
z wielkim entuzjazmem epoką starożytną, 
której jak najbardziej dorównać, było idea
łem dążeń w każdej dziedzinie. Wiec czy 
dla świątyni Wolności, ozy dla pomnika 
Zwycięstwa, brano modele od Greków 
i Rzymian.

Powtórzono kolumną Trajana z tą 
zmianą, iż kolumną Veudóme owinięto spi
ralnym pasem reijefowym, złożonym z brą
zowych płyt, podczas gdy tamtą obiegają 
reljefy, rzeźbione w marmurze. (Chciano 
zużytkować materjał ze zdobycznych armat 
austrjaokich i niemieckich). Obydwie ko
lumny są w stylu doryckim, i mają prawie 
jednakowe wymiary. Gdy na jednej opo
wiedziano w mnóstwie epizodów kampanją 
Trajana przeciw Drakom, druga w podo
bnej, około dwieście metrów długiej spi
rali, ilustrowała wojny napoleońskie z lat 
1805 do 1807. Nad jej reljefami pracowało 
około trzydziestu artystów.

Na szczyt kolumny, ponad kapitel dory- 
cki, na wysokość około 40 m, wydźwignią- 
to olbrzymi posąg Napoleona przez Chau- 
det‘a. W  Rzymie wznosiły sią na kolum
nach posągi Trajana i Marka Aurelego, 
które w X V I w. zastąpili papieże figurami 
apostołów, Piotra i Pawła. Podobny los — 
ileż rychlej — spotkał Napoleona, Gdy tyl

Łuk triumfalny na place du Caroussel (w pobliżu Luwru) w Paryżu,
wzniesiony w 1806 r.

ko Sprzymierzeni wkroczyli do Paryża 
w r. 1815, posąg jego zrzucono i zniszczono, 
a na tern miejscu umieszczono olbrzymią 
Hlję burbońską. W  r. 1833 za Ludwika F i- 
lipa powrócił znów Napoleon — tym ra
zem w tużurku — na swe miejsce na ko
lumnie. Lecz ani jego posąg ani kolumna, 
sławiąca czyny armji zwycięskiej, nie po
zostały nadal wolne od ataków. W  r. 1871, 
za czasów paryskiej komuny, obalono ko•

sprawą, iż plac Vendóme został skonstruO* 
wany wyraźnie i umyślnie jako wnętrzó 
i  rama dla określonego pomnika konnego> 
W  miejsce pomnika, który dobrze harmo* 
nizował z wnętrzem przestrzennem, zamr 
kniątem odpowiednio wysokiemi ścianami 
domów, wzniesiono kolumną zbyt olbrzy* 
mią w stosunki do proporcji placu. A  jak*1 
kol wiek po przebiciu arterji komunikacyj* 
nej (ulice Castiglione i  de la Pa ix ) poprze*

Fragment ,JMarsyljanki“. — Rzeźba Fr. Rude’a z Łuku triumfalnego 
na pl. Gwiazdy w Paryżu.

lumnę Yendóme przy dźwiąkach — o iro- 
njo — pieśni patriotycznych: Marsyljanki 
i „Chant du dćpart", które zagrzewały nie
gdyś napoleońskich żołnierzy, sławionych 
na reljefach, i dopiero w trzy lata później 
kolumnę zrekonstruowano. Dzieje tego pa
ryskiego pomnika warto było wspomnieć, 
jako przykład przemian fortuny, jakim 
ulega pamięć wielkich imion i sławnych 
czynów.

Przechodząc do oceny monumentalnej 
wartości owej kolumny, należy zdać sobie

plac pierwotnie ściśle zamkniąty, kolumna 
dobrze służy regulowaniu ruchu, skierowu
jąc go na boki obwodu, to jednak wprawie
nie w tern miejscu kopji dzieła starożytno
ści, nie dostosowanej swem założeniem, nie 
było najtrafniejszym pomysłem. Samej 
kolumnie ten jeszcze można postawić za
rzut, podobnie jak kolumnom Trajana 
i Marka Aurelego, że opowieści o czynach 
bohaterskich, rozwiniąte naokół trzonu, ja 
ko mało widoczne, nie grają roli w efekcie

Łuk triumfalny na placu Gwiazdy (place de VEtoile) w Paryżu,

łem sie z tern załatwić. Bardzoby mnie to 
cieszyło, gdyby teatr Bagatela mógł wy
stawić „Miasto". Wystawa sama może być 
tak uproszczona, że żadnych trudności nie 
sprawi. Jedna tylko rzecz: kulisa w głąbi 
z widokiem miasta, pozatem sala z trono- 
wem krzesłem i to wszystko! Zresztą byłby 
jeszcze czas z p. Dąbrowskim ’ ) to wszyst
ko omówić. Niezmiernie jestem ciekaw wy
stawienia „Matki" i „Gości" w teatrze im- 
Słowackiego. Co do „Matki“, to dają Trzciń
skiemu „carte blanche" na skróty i t. p., 
jakie bądzie uważał za potrzebne”.

Z LISTU, PISANEGO 
25 STYCZNIA 1922 R.:

„Jest mi nad wszelki wyraz przykro, że 
ńiusiałem Wam taki zawód zrobić, a tak 
gorąco pragnąłem być w Krakowie i już 
dotarłem do Lublina — ale dalej już jechać 
nie mogłem. Nie obliczyłem sią z swojemi 
siłami, a przytem znalazłem piekielnego 
wroga w nagłych mrozach i nieopalonych 
pociągach. Serce wymówiło posłuszeństwo 
i ostatnim wysiłkiem dostałem sią wresz
cie do domu, gdzie musiałem sią natych*

i) Red. Mar ja nem Dąbrowskim, ówczesnym wlaśoi- 
jpielem „Bagateli", (Przyj). Red.),

miast położyć i całym tygodniem leżenia 
bądą musiał odpokutować megalomanicz- 
ny tupet, jakobym miał lat trzydzieści 
i zdolen jestem wszystkie trudy bezkarnie 
ponosić. A  szkoda! Tak już byłem nieda
leko Was, a co mnie najwięcej trapi i gry
zie, to to, że nie jestem w stanie wyzyskać 
mego „jubileuszu" dla sprawy gimnazjum 
polskiego w Gdańsku. Jedno tylko pocie
szenie, że wspaniałe Wilno dało zamiast 
jubileuszowych obchodów na ten gimna
zjalny fundusz mego imienia blisko pól 
miljona. Po raz pierwszy w mem życiu pła
kałem ze szczęścia-

Nie myśl, że ja do Krakowa chciałem 
przyjeżdżać na ;akiś obchód jubileuszo 
wy — ten jubileusz jest dla mnie tylko 
ciążkim wstydem i głąhszym jeszcze smut 
kiem, bo bezustannie muszą sobie uświa
damiać, jak w gruncie rzeczy mało zrobi
łem, ale chciałem przyjechać, by wykorzy
stać jubileusz dla sprawy gimnazjum 
w Gdańsku. I tej ominiętej sposobności mi 
żal! No, trudno — przyszło mi skonstato
wać, żem mocno już wyczerpany. Resztą 
sił trzeba szczędzić na jeden jeszcze ostat
ni wysiłek. Może mi sią uda w ostatniem 
mojem dziele zsyntetyzować wszystkie mo
je pragnienia, zamierzenia, wykazać, do

kąd dążyłem, czego chciałem, a czego osią
gnąć nie mogłem — nie dlatego, bym nie 
miał sił na, to, ale — i to jest moją naj
większą tragedją — niszczyłem największy 
zasób sił na rozpoczną walkę o byt, do 
obłędu dochodziłem w tej niepewności ju
tra. A  dziś, kiedy jestem go pewien, siły 
fizyczne coraz bardziej słabną”.

Z LISTU, PISANEGO 
2 LUTEGO 1922 R.:

„Nie umiem Ci powiedzieć, jak niezmier
nie mi przykry ten zawód, który Ci zro
biłem. Ale, Bóg mi świadkiem, że istotnie 
nie byłem w stanie dalej jechać z Lublina. 
A przecież rwała mi sią dusza do Krakowa, 
a przedewszystkiem ze wzglądu na gimna
zjum w Gdańsku. Ta myśl jedynie koi 
ten głęboki i bolesny wstyd, jaki wśród 
tych jubileuszowych obchodów odczuwam. 
Teraz dopiero poczynam sobie z ciążkim 
smutkiem uświadamiać: całe życie byłem 
nędzarzem, który w oszołomieniu musiał 
topić swoją nędzą, by móc wogóle żyć. Zre
sztą znasz moje życie. I  jak ja który wiem, 
cobym mógł w innychh warunkach zrobić, 
mogą sią tym jubileuszem cieszyć? Całe 
wielkie szczęście, że z nim połączył się ten

fundusz mojego imienia na sprawę tak 
niesłychanej doniosłości. Ale dajmy tema 
spokój! Obowiązuje się wobec Ciebie, że 
będę przed i  marca w Krakowie, a potem 
już możesz robić ze mną, co zechcesz. Rów* 
nocześnie wysyłam Ci „Miasto** dla Baga• 
teli. Na wystawieniu „niezmiernie mi dużo 
zależy, bo to najlepszy, bezwzględnie naj
lepszy i najgłębszy mój dramat. Warsza
wa zagrała go haniebnie. Żeby to ukocha
ne „Miasto" w Krakowie zobaczyć z rozko
szą przyjadę".

Projektowany początkowo na luty ju
bileusz Przybyszewskiego w Krakowie 
doszedł do skutku w dniach 11, 12 i 13 
marca. Na program złożyły się dwa 
przedstawienia: w teatrze im. Słowao 
kiego „Matka“ i w teatrze Bagafela: 
„Topiel**. — Odczyt Przybyszewskiego 
w Starym Teatrze, w którym autor ko
mentował głoszoną przez siebie niegdyś 
teorję „nagiej duszy** w literaturze, 
zgromadził takie tłumy słuchaczów, że 
prelegent powtórzył go w uniwersytecie. 
W  sali Sokoła zaś wygłosił Przyby
szewski odczyt o „Chopinie**.

(Przyp. Red.).
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całości. Bardziej czytelne są jedynie pła
skorzeźby na cokołach.

ŁUK TRIUMFALNY 
W POBLIŻU LUWRU.

Niceo wcześniej od kolumny Vendóme, 
bo już w r. 1806, wzniesiono na placu Ka- 
Tuzelu w sąsiedztwie T iiillery j i Luwru, ma
ły Łuk triumfalny, dla jal? najrychlejsze
go uczczenia zwycięstw napoleońskich, od
niesionych co dopiero w poprzednim roku. 
Zaprojektowali go wymienieni wyżej Per- 
cier i Fontaine prawie wiernie według 
rzymskich łuków triumfalnych: Septyma 
Sewera (przy Forum) i Konstantyna (przy 
Colosseum). Szczególnie według tego osta
tniego, który ma również posągi na wy
niosłych kolumnach, wysuniętych przed 
lico ścian.

Proporcje i szczegóły paryskiego Łuku 
zostały jak najstaranniej przestudjowane 
i całość ma dużo szlachetnego wdzięku. Po
nad arkadami, otwartemi dla przechodniów, 
umieszczono sześć udatnych płaskorzeźb 
marmurowych, przedstawiających: Bitwę 
pod Austerlitz, Kapitulację Ulmu, Spotka
nie w Tilsit, Wkroczenie do Monachjum, 
do Wiednia i Pokój w Preszburgu. Na 
wierzchu Łuku, na jego attyce, królowała 
bogini Zwycięstwa na rydwanie, zaprzę
żony w czwórkę rumaków, któremi były — 
ni mniej ni więcej — jak bronzowe ru
maki starożytne, zabrane przez Napoleona 
w r. 1797 z Wenecji, z nad głównego por
talu kościoła św. Marka. W  r. 1815 wróciły 
one do Wenecji z powrotem i dopiero w r. 
1828 dano na ich miejsce bronzowa kwa* 
drygę, skomponowaną przez rzeźbiarza 
Bosio, z figurami niewieściemi, uosobiają- 
cemi czasy Restauracji.

Łuk triumfalny, o którym tu mowa, słu
żył pierwotnie jako główne wejście na ho
norowy dziedziniec pałacu Tuilleryj. Ze 
zburzeniem tychże stracił swe przeznacze
nie i stoi dziś luźnie w obrębie skwerów, 
nie wywołując przez to osamotnienie wła
ściwego efektu.

cyj, umieszczono wielkie wypukłorzeźby 
figuralne: od strony Pól Elizejskich „Wy
marsz ochotników w r. 1792“ i „Rok 1810“, 
od strony gościńca Wielkiej Armji, symbo
liczne przedstawienia Odporności i Pokoju. 
W płaskorzeźbach, wyżej nad owemi kom
pozycjami położonych, zobrazowano sześć 
scen z Wojen Napoleońskich, zaś w mało 
widocznych i zbyt drobnych w skali fryzach 
popod attyką: Wymarsz i Powrót Armji.

Wśród dolnych grup figuralnych naj
silniej przykuwa oczy dzieło Fr. Rude*a, 
zwane popularnie Marsyljanką. Motyw 
z r. 1792: dzieło Rewolucji jest w niebez
pieczeństwie .gdyż obce wojska wkraczają 
w granice! Więc Nikę Francji ogarnia szał 
bojowy. Zerwawszy się do lotu, miecz przed 
sobą wyciąga, okrzykiem i gestem ręki po
rywa ochotników, nad którymi się unosi.

Artysta uplastycznił tu tylko kilka f i 
gur, lecz tak zręcznie je zgrupował i oddał 
z taką siłą suggestji, iż czynią wrażenie 
tłumu. Tyle jest w tej grupie życia i ru
chu, tyle wartkiego pędu, niesionego po
rywem płomiennego entuzjazmu, iż każde
go musi poruszyć owa heroiczna pieśń, po
budka, zaklęta w kamień. Zew do walki, 
do wytężenia wszelkich sił, do zaciętej 
obrony ideałów, znalazł tu wyraz najwy
mowniejszy. Trudnoby znalaźć w dziejach 
rzeźby drugą apoteozę patrjotycznego za
pału, sformowaną równie jasno i dobitnie.

Oto przykład dzieła o charakterze istotnie 
monumentalnym i stworzonego nie dla 
muzeum, lecz na plac publiczny, dzieła, 
którego sens ogólny jest Wszystkim zro

zumiały, czy go łączą ściślej, czy też nie, 
z tern właśnie zdarzeniem, które przedsta
wia.

Żałować wypada, że Rude nie miał moż
ności stworzenia po drugiej stronie Łuku 
pendant do swej kompozycji, lecz że mu 
resztę miejsca wydarli wpływowi rywale, 
Cortot i Etex, z których pierwszy dał chło
dny, akademicki i nie wytrzymujący z Mar
syljanką żadnego porównania, Trium f Na
poleona w r. 1810, drugi, mdłe alegorje po 
przeciwnej stronie Łuku. Decyzja o rozda
niu prac należała, jak zwykle, do ludzi nie 
dość kompetentnych i nie dość wrażliwych 
na rzetelne przejawy piękna, co będzie się 
powtarzać po wszystkie czasy, z oczywistą 
szkodą dla sztuki i społeczeństwa.

ZWIĄZEK RZEŹBY 
Z ARCHITEKTURĄ.

W monumentach, z któremi się zapozna
liśmy, naczelną rolę odgrywają motywy 
architektoniczne, kolumny czy luki, a rzeź
ba obejmuje pola jej wyznaczone i służy 
do ich dekorowania oraz dodania całości 
historycznego znaczenia. Architektura nie 
jest więc tylko ramą czy postumentem, 
którąto funkcję pełnić będzie później, gdy 
pomysły pomników napęcznieją treścią 
anegdotyczną. Wówczas rzeźba, sama z sie
bie zadowolona — że wyraża treść dosta
tecznie ważną i przejmującą —- zerwie 
z architekturą właściwy związek, lecz usa
modzielniwszy się, zatraci wkrótce cechy 
monumentalności.

W  epoce, którą rozpatrujemy, zdołano 
jeszcze uniknąć tego niebezpieczeństwa. Co- 
prawda, sztuka zapożyczyła tu idee i kształ
ty od epoki starożytnej, kształty odwieczne, 
które wytrzymały wszelką próbę czasu, 
które przeto i nadal będą często stosowane. 
Kolumną Vendóme i Łukiem na placu Ka
ruzelu, naśladowano kształty rzymskie 
dość dosłownie, lecz w koncepcję Łuku na 
polu Gwiazdy zdołano tchnąć nowego du
cha.

Równie doniosłym jest fakt, że obrano 
szczęśliwie miejsce i wytyczono monumen
towi mmy właściwe. Ustawiony na osi, ma
jestatycznej i bodaj najpiękniejszej na 
świecie drogi monumentalnej — która wie
dzie od Luwru, ściślej od owego placu 
Karuzelu, poprzez ogrody Tuilleryjskie, 
plac Zgody i Pola Elizejskie — Łuk Trium
falny stał się owej drogi wspaniałym, koń
cowym akcentem. Pod jego bramą, która 
ma upamiętniać, iż tą drogą wracały do 
Paryża zwycięskie armje napoleońskie, 
umieszczono po Wielkiej Wojnie, toczącej 
się w lat sto po tamtych wojen upły
wie, grób Nieznanego Żołnierza, łącząc 
w ten sposób w symboliczny związek daw
ne i obecne czasy.

Dochodzimy do wniosku, iż trwała war
tość pomnika zależy po pierwsze od wiel
kości i siły idei, którą ma ucieleśniać, po- 
wtóre od uzyskania szczęśliwego, plastycz
nego owej idei wyrazu, wreszcie od harmo
nijnego i organicznego wrośnięcia w miej* 
sce i  otoczenie.

Idź. ERWIN JERZY WEBER*

Na pokładzie „Farysa*, Rarotonga, Archipelag Cook‘a.
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W YSPA ZATOK.
WIELKI ŁUK NA PLACU 

GWIAZDY.
Równocześnie z omówionym Łukiem oraz 

*  kolumną Vendóme, rozpoczęto budowę 
drugiego, znacznie okazalszego, kolosalne
go — rzec można — Łuku Triumfalnego 
na rozległym placu, położonym w półno
cno-zachodnim krańcu Paryża, w pobliżu 
Lasku Bulońskiego, a nazwanym później 
Placem Gwiazdy (place de l‘Etoile). Koli
sty ten plac, wytyczony jeszcze za Ludwi
ka XV, dopiero w połowie X IX  w. uzyskał 
ukształtowanie definitywne, gdy stopnio
wo zwiększono liczbę szerokich, doprowa
dzonych doń alei do dwunastu (niby dwa
naście promieni gwiazdy — stąd nazwa).

Łuk na placu Gwiazdy imponuje potęż
nymi rozmiarami (50 m wysokości na 45 m 
szerokości) i szlachetną prostotą ukształ
towania. Schemat ogólny, wzięty ze sztuki 
starożytnej, umiano tu rozwinąć w sposób 
wysoce artystyczny i oryginalny, a dzięki 
temu stworzyć dzieło wyjątkowo silne i  wy
mowne, które zbliska czy zdaleka trzyma 
wzrok na uwięzi. Projekt pochodzi od J. F. 
Chalgrirfa, wybitnego i odznaczającego się 
stosunkowo dużą samodzielnością, przedsta
wiciela klasycyzmu we francuskiej archi
tekturze. Lecz ani autor (zmarły w r. 1811), 
ani cesarz, nie doczekali się wzniesienia 
budowy, którą przerwano w r. 1813, a pod
jęto na nowo po dziesięciu latach i ukoń
czono dopiero w r. 1837 za Ludwika Filipa.

W  zaraniu monarchji lipcowej przybrano 
Łuk w rzeźbiarska dekorację. Na gładkich 
polach, w dolnej części frontowych elewa-

UKOJENIE
W WIECZORNYM CHŁODZIE.

Pierwszą wyspą, ma której postanowiłem 
się zatrzymać po opuszczeniu Tahiti, była 
Ruahine, leżąca w odległości 100 mil mor
skich od Papeete, najbardziej na wschód 
wysunięta z grupy Wysp pod Wiatrem.

Nazwa ta pochodzi stąd, że wyspy te le
żą na północny-zachód od Tahiti, znajdują 
się zatem na pod wietrznej stronie passa
ta, wiejącego najczęściej z południowego 
wschodu.

Dnia następnego, dobrze już popołudniu, 
spostrzegłem dźwigające się ponad hory
zont szczyty Huahime. Zaledwie widoczne 
zrazu zpoza zasłony oddali, poczęły z bie
giem leniwie płynących godzin rysować 
się wyraźniej bladym błękitem, przecho
dzić zwolna w ciemniejszy fiolet, by skrze
pnąć wreszcie w czarny masyw, odcinają
cy się czysto na tle rozżarzonego wieczor
ną zorzą nieba. Po dniu całym, spędzo
nym u steru, wystawiony na działanie 
upalnych promieni słońca, rażony bla
skiem miezłagodzonego niczem światła, od
poczywałem teraz w chłodzie i rzeźwości 
wieczora. Przede mną promieniało żywe 
piękno. Otaczała mnie krystaliczna czy
stość atmosfery i przejrzystych wód mo
rza, Wszystko dookoła przyoblekało się 
w fantastyczną tęczę barw, zmieniających 
się ustawicznie w bezgłośnej, doskonałej 
harmonji pod zwrotnikowego zachodu słoń
ca. Była to jedna z tych chwil, w których

człowiek zapomina o tern, co było i o tern, 
co będzie i czuje dotknięcie kojącej dłoni 
wieczystego Pokoju.

PO NOCY — SZKWAŁ.
Gdy noc zapadła, położyłem „Farysa44 

w dryf, gdyż byłem zbyt blisko lądu, by 
móc zostawić statek na kursie. Chmury 
tak lekkie i wiotkie w blasku zorzy, teraz 
zmieniły się w ciemne, groźnie piętrzące 
się masy, posrebrzone wprawdzie na szczy
tach poświatą miesiąca, lecz tern mrocz
niejsze, niepokój kryjące u podstawy. Obu
dziłem się dnia następnego przed wscho
dem słońca, W  nocy kilka ulew przeszło 
nad statkiem i teraz jeszcze czarna chmu
ra przesłaniająca wschód wisiała po na
wietrznej, zbliżając się szybko i ogarnia
jąc „Fąrysa“ ogromnem skrzydłem szkwa
łu. Huahine czerniała po podwietrznej, zna
cznie bliżej, niż zostawiłem ją poprzednie
go wieczora; widać prąd morski zniósł 
mnie ku niej w nocy. Zaledwie kilka mil 
dzieliło mnie teraz od lądu. Postanowiłem 
wykorzystać nadchodzący szkwał, by prze
być szybko tę przestrzeń.

Pozostawało mi zaledwie kilka minut 
czasu. Podciągnąłem grot-żagiel i, siadł
szy u steru w nieprzemakalnym płaszczu, 
czekałem na pierwsze uderzenie wiatru.

Chmura nadchodziła ciemna i szare 
strugi dżdżu ogarniały pół nieba. Morze 
poczęło czernić się po nawietrznej: to nad
latujące czoło wiatru smagało wodę, 
marszcząc ją  w krótkie, ostre fale. Wiatr

uderzył wreszcie w żagiel I „Farys* zalełj 
wany potokami deszczu pognał, jak biczeni 
podcięty.

KU LAGUNIE WYSPY.
Szkwał przeszedł i zostawił mnie koło ze* 

wnętrznej rafy otaczającej wyspę. Wypo
godziło się zupełnie. Pod lekką bryzą „Fa- 
rys“ żeglował teraz cicho i powoli wzdłuż 
raf, jak gdyby wiedząc, że chwila odpo
czynku na spokojnej lagunie już niedale
ko i spieszyć się niema poco.

I  rzeczywiście nie było się poco spieszyć. 
Od portu dzieliła mnie tylko mila i prę
dzej czy później tam dopłynę. A  prze
de mną roztaczał się najcudowniejszy wi
dok południ owego Pacyfiku: wyspa wi
dziana z morza o wschodzie słońca.

Poza grzmiącym, pieniącym się miotem; 
fal na rafach, poza płytką w tern miejscu, 
blado-zieloną laguną, wyłania się z wody* 
ozłocona promieniami młodego słońca, pla
ża. Wśród pokrywających ją złomów kora* 
lu, kępy splątanych, gęstych krzewów wa
rowały u stóp gibkich pni pochylonych 
nad nimi palm. Tu i tam ciemno liściasty, 
„tamanuu wysuwał ku morzu sploty po
tężnych korzeni; tu i tam palmy ustępo
wały miejsca niemal poziomo rosnącymi 
hibiskusom. Zmyta świeżym deszczem zio* 
leń drzew uśmiechała się z pod żywych!, 
drgających kropel rosy.

Nieco dalej, poza wąskim pasem płaskie-* 
go lądu, wznosiły się pagórki, piętrzące! 
się jedne nad drugiemi aż hen, ku urwU

GDY BOLSZEWIKOM GROZIŁ 
UPADEK...

Stalina raz spotkał Lockhart na zebraniu 
centralnego wykonawczego komitetu i mó
wi o nim:

„Uścisnąłem też ręką silnie zbudowa
nego mężczyzny z żółtą twarzą, czarmemi 
włosami krótko ostrzyżonemi. Mało uwagi 
na niego zwróciłem. On sam nic nie powie
dział. Nie wydawał się dosyć ważnym, aby 
go wkluczyó do mojej galerji portretów 
bolszewickich. Gdyby kto wówczas zupo- 
wiedział zebranej partji, że on będzie na
stępcoi Lenina, delegaci wybuchliby śmie
chem. To był Gruzin Dżugaswili, znany 
dziś na całym świecie jako Stalin, „mąż 
stalowy4'.

Na tem samem zebraniu Lockhart poznał 
Dzierżyńskiego, szefa Czeki, „człowieka 
bardzo poprawnie zachowującego się 
i  przemawiającego spokojnie, ale bez pro
mienia humoru w swym charakterze. Naj
dziwniejsze były jego oczy. N igdy nie mru

gał. Jego powieki wydawały się sparali
żowane. Spędził większą część życia na Sy- 
berji i nosił na twarzy ślady wygnania*'.

O Swerdłowie, prezydencie centralnego 
komitetu wykonawczego mówi Lockhart:

„Żyd tak ciemny, że mógłby uchodzić za 
murzyna, z czarną brodą i ostremi, czar
nemi oczyma, wyglądał na jakieś nowe 
wcielenie hiszpańskich inkwizytorów**. 
Przewodniczył on na 5-ym wszechrosyjskim 
kongresie 4-go Lipca 1918 r., na którym po 
raz pierwszy jawnie wystąpiła opozycja 
socjalrewoluejonistów, zwanych eserami, 
którzy knnli spisek przeciwko Leninowi. 
Na tem zebraniu w operze moskiewskiej 
Lockhart był obecny.

Wśród około 150 członków centralnego 
komitetu przeważali żydzi. Obecną była 
Mar ja Spiridonowa, słynna z zabójstwa 
w 1916 ym r. Łużynowskiego na stacji 
w Borysoglebsku, za które została skazana 
na śmierć i ułaskawiona przez cara ze 
względu na bardzo młody wiek. „Prosto 
ubrana, z włosami gładko uozesanemi

i z pince-nez, którym się ustawiczni© ba
wiła, wyglądała na nauczycielkę. Fanaty
czny wyraz jej oczu wyrażał przebyte 
cierpienia. Jest ona raczej histeryczną niż 
praktyczna, ale jej oczywista popularność 
wśród ©serów czyni ją jedną z sentymen
talnych postaci rewolucji. Zabiera ona głos 
zaraz po Swerdłowie**.

Jest nerwowa i mówi monotonnie, lecz 
w miarę jak się rozpala dochodzi do hi
sterycznej namiętności, która robi wraże
nie. Zwraca się do Lenina i mówi: „Oskar
żam was, że zdradzacie chłopów, używacie 
ich dla swoich celów i nie służycie ich inte
resom. W  filozofji Lenina my wszyscy je
steśmy tylko nawozem“. Następuje tumult 
i zamięszanie. Eserzy wygrażają bolszewi
kom.

Trocki usiłuje mówić, ale go ściągają 
z estrady i jego twarz wyraża wściekłość 
bezsilną. Naipróżno Swerdłow dzwoni 
i grozi, że teatr opróżni. Wtedy powoli Le
nin wychodzi naprzód. Po drodze chwyta 
ramię Swerdłowa i każe mu odłożyć dzwo
nek. Założywszy ręce na piersi, patrzy na 
zebranie, uśmiecha się bardzo pewny sie
bie. Podnoszą się okrzyki, obelgi i gwizdki. 
On się dobrodusznie śmieje. Potem podnosi 
rękę i tumult cichnie. Ti zimną logiką uni
cestwia zarzuty eserów. Drwi z łagodnym 
sarkazmem z ich niekonsekwencji. Usiłują 
mu przerwać, znów Swerdłow chwyta za 
dzwonek. Lenin rękę podnosi. Jego pewność

siebie jest prawie irytująca. Z dziwnym 
spokojem i bez gestów prawie przemawia 
jakby do dzieci w szkółce. Na zarzuty słu* 
żalczości wobec Niemców odpowiada, że 
esery pragnąc wznowić wojną, służą impe
rializmowi alj autów.

Bez śladu wzruszenia broni traktatu 
brzeskiego, uwydatniając, jakiem ten trak
tat był gorzkiem, ale nieuchronnem upoko
rzeniem. Przesadza trudności położenia, 
chwali odwagę tych, co prowadzą walkę 
w obronie socjalizmu, zaleca cierpliwość 
i obiecuje nagrodę, dając świetny obraz 
przyszłości, gdy znużenie wojną wywoła 
powszechna rewolucję we wszystkich kra
jach. Stopniowo potęga osobowości i nad
zwyczajna pewność siebie oraz trafność 
dialektyki opanowują słuchaczy, którzy 
w ciszy słuchają mowy do końca, gdy wy
buchają oklaski nie tylko bolszewików*4.

Tymczasem eserzy zabili Mirbacha, are- 
sztoioali Dzierżyńskiego, opanowali tele
graf i rozsyłali telegramy o ewem powo
dzeniu. Ale Trocki wezwał z przedmieść 
dwa łotewskie pułki, wojska eserów kapi
tulowały, ich delegaci w operze zostali are
sztowani i władza bolszewików utrwalona.

Takich epizodów chwilowego zagrożenia 
bolszewików i ich własnego lęku przed 
utratą władzy Lockhart przytacza kilka. 
Obcował on także z przeciwnikami bolsze
wików i znał wszystkich członków rządu, 
który; ich poprzedził.

WINCENTY LUTOSŁAWSKI (Kraków).
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słym szczytom. Gdzieniegdzie, pośród mro
cznych jeszcze dolin, które wcinały sie 
w zbocza górskie, błyszczały srebrne nici 
miniaturowych kaskad ślizgających się po 
nagiej skale; ponad niemi zwieszały sie 
potężne konary tropikalnych drzew i krę
te liny ljan. Z wyjątkiem szczytów, gdzie 
pośród paproci rosły zrzadka drzewa że
lazne, wszystko pokryte było nieprzebytą, 
dziką, splątaną wilgotną dżunglą.

W ZATOCE WYSPY.
Ta ęiząśó wyspy była pozornie niezanne- 

szk^dia. Po prawej stronie zielona grań 
^biegała ku wcinającemu sie w morze 
przylądkowi, ku któremu dążył „Farys“. 
Okrążywszy go, ujrzałem przed sobą zato
kę, nad którą rozbudowała sie wioska. 
Przez przesmyk w łańcuchu zawnątrznyck 
raf wprowadziłem statek na głęboką, gład-

Dzieci tubylcze na plaży na Huahine.

ką lagunę. Z lądu doszły mnie krzyki „te 
ro“, oznajmiające przybycie statku. W  kwa
drans później zarzuciłem kotwice naprze
ciw mola, na które wyległa cześć ludności, 
komentując żywo rzadkie wydarzenie: 
przyjazd obcego statku.

Biały człowiek, zwłaszcza turysta, jest 
dla krajowca w pierwszym rzędzie przed
miotem eksploatacji. Miałem sposobność 
stwierdzenia tego w momencie mego przy
bycia.

PRZYGODA Z KOTWICĄ.
Kotwice zarzuciłem dosyć daleko od 

mola i gdy zbliżałem sie do niego, na sku

tek mej nieuwagi lina kotwiczna ześlizgnę
ła sie z pokładu i poszła na dno. Głębokość 
laguny wynosiła w tem miejscu około 
12 m i zebrani na brzegu tubylcy, sądząc, 
że nie potrafię nurkować tak 
głęboko, postanowili wykorzy
stać te okazje- Nie wiedząc, że 
rozumiałem ich dialekt, nie 
krepowali sie moją obecnością 
A uradzili, że, nie chcąc stracić 
kotwicy i liny, zapłacę za ich 
wydobycie nawet bardzo wy
górowaną cene. Cena ta po 
dłuższej dyskusji ustalona zo
stała na 25 franków (około 9 
zł.). Biorąc pod uwagę, że by
ła to zapłata za jedną minutę 
pracy, był to niewątpliwie wy
zysk. Z mojej strony zastana
wiałem sie, czy nie potrafię 
poradzić sobie bez ich pomocy.
W  Tahiti jeden z moich przy
jaciół krajowców uczył mnie 
isztuki nurkowania, lecz mo
im rekordem głębokości było 10 
Dotkliwy ból bębenków usznych,

jowców, ukryte w gajach drzew owoco
wych: pomarańcz i cytryn, drzew chlebo
wych i mango, papai i awokadów. Wyspa 
ta należy do dobrze nawodnionych, to też

metrów 
spowo

dowany ciśnieniem wody, nie pozwalał mi 
na głębsze zanurzenie sie- Nie byłem wiec 
zbyt pewnym siebie w tym wypadku i gdy 
jeden z krajowców ofiarował sie wydobyć 
linę za ustalone podczas narady wynagro
dzenie, zaproponowałem z mej strony kwo
tą 10 fr. — bez rezultatu. Wobec tego po
stanowiłem pokazać im, że i biały czło
wiek coś potrafi. Założywszy wiąc spe
cjalne okulary do nurkowania, pozwalają
ce na dokładne widzenie w wodzie, zanu
rzyłem sie pod powierzchnią. Nie wiem, 
ozy przeceniłem głębokość, czy też byłem 
w tym dniu w szczególnie dobrej formie, 
dość, że linę wydobyłem od pierwszego ra
zu ku zdumieniu i zawodowi spek tuto
rów.

Poza tym incydentem, a może wskutek 
niego, byłem bardzo serdecznie przyjęty. 
Polinezyjczycy są z natury jednym z naj
bardziej gościnnych ludów i jeżeli wypad
ki tego rodzaju sią zdarzają, należy je 
przypisać „dobroczynnemu“ wpływowi cy
wilizacji.

WIOSKA FARĘ,
główne osiedle wyspy, leżała szerokim łu- 
kiem nad brzegiem zatoki. Centrum jej, 
tuż koło mola, zajmowały domy i sklepy 
Chińczyków, którzy nieoficjalnie posiada
ją wyspy Oceanii francuskiej, opanowaw
szy niemal zupełnie najważniejszą cząść 
ich życia gospodarczego: handel. Obok 
tych ruder i poza niemi stały chaty kra

wszystko tonąło w zieloności. Droga, wiją
ca sie nad brzegiem laguny, była aleją 
drzew pokrytych cudnem, szkarłatnem 
kwieciem, które płonącą wstęgą przerywa
ło monotonją zieleni.

UKSZTAŁTOWANIE WYSPY.
Załatwiwszy krótką formalność zgłosze

nia mego przyjazdu u miejscowego admi
nistratora, jedynego białego rezydującego 
na wyspie, udałem sie na przechadzkę. 
Droga wiodła nad brzegiem laguny, po
śród gajów palm kokosowych, porastają
cych wąski pas płaskiego terenu, oddzie
lającego wzgórza od laguny. Pas ten, cha
rakterystyczny dla wszystkich wulkani
cznego pochodzenia wysp Pacyfiku, jest 
w rzeczywistości martwa rafą koralowa, 
pokrytą warstwą żyznej ziemi, naniesio
nej z gór. Na tym pasie, otaczającym 
mniej lub wiąeej regularnie całą wyspą, 
grupuje sie życie krajowców. Górzyste 
wnętrze jest bez wyjątku niezamieszkane 
i po większej cząśoi niekultywowane. Jest 
to niemal dziewicza ziemia, rzadko kiedy 
dotknięta stopą człowieka. Brak dróg 
i spadzietość terenu czyni ją  niemal nie
dostępną.

Wszystkie znane mi wyspy są w szcze
gółach niemal zupełnie podobne; różnią 
sie one jedynie formacją gór i dolin, two
rzących trzon lądu. Pozatem różnic niema: 
nieodmienne wzgórza przechodzą nagle 
w płaskie wybrzeże, porośnięte palmami 
kakosowemi i obramowane plażą śnieżno
białego koralowego piasku, plaża otoczona

jest przybrzeżną rafą, pokrytą płytką war« 
stwą wody, za rafą przybrzeżną roztacza 
sie błękitna, spokojna toń laguny, a za nią, 
dalej jeszcze, zewnętrzna rafa wytrzymuje 
bezustanny atak morskich fal i lśni sią 
białą pręgą bulgocącej piany na ciemnej 
piersi otwartego morza.

Ale jednostajność ta nie sprawia wraże
nia mono ton j i. Mimo cech wspólnych, ka
żda wyspa posiada odrębny charakter.

HUAHINE JEST WYSPĄ 
ZATOK.

Na mapie robi ona wrażenie polipa, spo
czywającego na powierzchni morza. Zstę
pujące ze środka wyspy grzbiety górskie 
kończą sie wysunietemi daleko w morze 
przylądkami; w zawarte miądzy niemi do
liny wdzierają sie wody laguny, czyste 
jak toń górskiego jeziora. Opasująca wy-

Typ młodej dziewczyny z Huahine.

spe nadbrzeżna droga w ije sią jak płaska 
serpentyna.

Na tej wyspie, pod pióropuszami palm. 
kokosowych, tubylcy rodzą sie, żyją i umie
rają w zupełnem niemal odciąciu od świa
ta. Turyści rzadko odwiedzają Huahinej; 
handlowe szkunery przybywają tu bardzo 
nieregularnie. Życie płynie wiąc spokojnie 
i bardzo monotonnie. Klimat nie zmienia 
sią prawie: wszystkie pory roku zlewają 
sią w jedno pogodne lato. Nowiny ze 
świata rzadko tu dochodzą i są niemal bez 
znaczenia. Dziś jest takie jak wczoraj; ju
tro bądzie takie jak dziiś.

Chata krajowca na Huahine. Krajowcy na wyspie Huahine przy wyrobie krochmalu z majoku. Fragment osiedla tubylców na Huahine.

O KEREŃSKIM
mówi Loekhart: „Jego twarz jest żółtawa 
i niemal śmiertelnie blada. Jego oczy wą
skie i mongolskie są zmęczone. Wygląda 
jakby cierpiał, ale usta ściśnięte, a włosy 
krótko ostrzyżone nadają mu wyraz ener
giczny.

Mówi szybko w krótkich zdaniach, ostro 
kiwając głową dla uwydatnienia zdań. Nosi 
ciemne ubranie podobne do stroju narcia
rza z czarną bluzą robotniczą. Chwyta mnie 
za reke i prowadzi do mieszkania, w którem 
zasiadamy do śniadania przy długim stole 
o §0 nakryciach. Obok pani Kereńskiej 
Breszkoiuska, zwana babką rosyjskiej re
wolucji i jakiś potężny marynarz z bał
tyckiej floty. Ludzie wchodzą i wychodzą 
bez ładu. A cały czas Kereński przema
wia. Pomimo zakazów rządowych jest wino 
na stole, ale gospodarz pije tylko mleko. 
Jego entuzjazm jest zaraźliwy, jego duma 
z rewolucji bezbrzeżna. „Czynimy, coście 
wy uczynili przed nami, ale staramy sie to 
uczynić lepiej — bez Napoleona i bez 
Cromwella*'. _

Kereński był ofiarą nadziei, które jego 
krótkie powodzenie obudziło. On był uczci
wym, jeśli nie wielkim człowiekiem, szcze
rym pomimo swej wymowy i dosyć skro
mnym, jak na człowieka, który przez cztery 
miesiące był czczony, jak Bóg. Od początku 
prowadził walką beznadziejną, pragnąc za
gnać w okopy lud, który miał dosyć wojny.

Loekhart przytacza rozmową Kereńskiego 
w 1931-ym r. z magnatem prasy, lordem 
Beaverbrook, który sią zapytał:

„Czybyście opanowali bolszewików, gdy
byście zawarli pokój**?

„Niewątpliwie**, — odrzekł Kiereński — 
„bylibyśmy w Moskwie teraz**.

„Wiąc czemuście tego nie uczynili**?
„Byliśmy zanadto naiwni**.
Swoje własne zdanie o przyczynach re

wolucji bolszewickiej Loekhart streszcza 
w dwóch słowach: niezdarność i przekup
stwo. Czyni cara odpowiedzialnym za wy
bór takich doradców, jak Sturmer, Proto- 
popow, Rasputin.

TRAGEDJA LOCKHARTA.
Pierwszy tom wspomnień Lockharta ma 

na końcu skorowidz o kilkuset nazwiskach 
ludzi, z którymi sią spotykał. Są to Ro
sjanie różnych partyj, ale też dyplo
matyczni przedstawiciele różnych kra
jów i mążowie stanu angielscy, któ
rych zaufanie młody, ale bardzo dzielny 
dyplomata pozyskiwał. Znał dobrze Bal- 
foura, Lloyd George‘a, Lorda Milnera, 
i na to, żeby całe ogromne doświad
czenie autora streścić, trzebaby cały 
tom tłumaczyć. W każdym razie żaden cu
dzoziemiec tak dobrze Rosji nie poznał 
i nie pozyskał tylu przyjaciół wśród Ro
sjan różnych odcieni. „Memoirs of a Bri- 
tish agent** pozyskały sobie wyjątkowe

miejsce w literaturze dyplomatycznej W iel
kiej Brytanji.

Tragedją Lockharta było, że choć mu do
syć ufano, by mu przedstawicielstwo W iel
kiej Brytanji powierzyć, to nie dosyć po
legano na jego świadectwie, aby uniknąć 
takich błędów, jak interewencja w Archan- 
gielsku, bez zgody bolszewików i z niedo
statecznymi siłami. Lockhart przez cały 
czas swej działalności miał do zwalczenia 
uprzedzenie swoich władz, jakoby bolsze
wicy służyli za narządzie Niemcom i nie 
mieli własnej siły i własnego programu, 
w który szczerze wierzyli. Tego w Angłji 
nie rozumiano i to udaremniło wysiłki 
Lockharta. Ogłoszono go za bolszewika, bo 
brał bolszewizm na serjo i bolszewicy go 
tak cenili, że gdyby mógł podzielać ich 
przekonania, pozyskałby z łatwością wśród 
nich jedno z naczelnych stanowisk.

Jednak on taką możliwość odrzucił i wró
cił do Anglji upokorzony, mimowoli przyj
mując odpowiedzialność za niepowodzenia, 
wynikające z odrzucenia jego wskazówek.

w trudnych okolicznościach i  wśród wy
padków historycznej doniosłości, musiał 
zejść do szarej pracy wśród drobnych 
państw Środkowej Europy, takich jak Cze
chy, Wągry, Austrja, Serbja, Montenegro. 
Praca ta polegała głównie na odbudowie 
ekonomicznej tych krajów po ich zniszcze
niu przez wojną.

Loekhart opisuje powrót do Angljf 
w październiku 1918-go r. Budził powsze
chną ciekawość, bo wszyscy chcieli sią do
wiedzieć, czy naprawdą zrobił zamach na 
Lenina i jak był traktowany w Kremla. 
Balfour przyjął go życzliwie i wypytywał 
o poglądy Lenina, ale bezpośredni przeło
żeni Lockharta w Min. Spraw Zagr. nie 
mogli mu wybaczyć, że niezależnie od nich 
wprost od Rady Ministrów otrzymał tak 
niezależne stanowisko i zwrócił na siebie 
powszechną uwagą opinji. Król także go 
zaprosił i zdradził w rozmowie, że znane 
mu są jego sprawozdania. Bardzo ujrzej- 
mie zapraszał go Lord Milner i wogóle 
miał przez kilka miesiący ogromne powo
dzenie towarzyskie, aż sią uwaga zupełnie 
od Rosji odwróciła i zająła konferencją 
wersalską. To życie towarzyskie jednak 
w dodatku do przebytych wzruszeń, za
chwiało zdrowiem Lockharta i musiał 
wziąć dłuższy urlop wypoczynkowy, tak, że 
prawie cały rok 1919 spądiził na wsi, prze
ważnie w Szkocji, zająty sportem i rybo-* 
łóstwem. .W marcu proponowano nul

DRUGI TOM AUTOBIOGRAFJI
Lockharta stanowi odrębną całość i obej
muje dziesięć lat jego życia po powrocie 
z Moskwy od 1919—1929. Ma tytuł: „Rełreat 
from glory“ — „Odwrót od sławy“, to zna
czy, że po samodzielnem stanowisku
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CHATY TUBYLCÓW.
W  tych warunkach życie krajowca jest 

bardzo proste — znacznie prostsze, niż ży
cie polskiego wieśniaka. Chata ma za wy
łączne zadanie chronienie od deszczu; to 
też budowa jej jest nadzwyczaj prosta: 
kilka pali wbitych w ziemią, kilka krokwi, 
dach i ściany z plecionych liści kokoso
wych, czasem podłoga z importowanych 
dtnjek — oto wszystko. Jeżeli podłogą za
stępuję twardo ubity piasek, pokryty ma
tami, chata taka kosztuje krajowca tyle, 
ile wynr ń cena gwoździ. Resztą dostarcza 
dżungla i palmy kokosowe.

KWEST JA POŻYWIENIA
jest również prosta. W tutejszym ciepłym 
klimacie i w żyznej ziemi wszystko rośnie 
jak na drożdżach. Drzewa owocowe, a zwła
szcza drzewa chlebowe, rodzą dwa, trzy, 
a nawet cztery razy do roku i dostarczają 
tubylcowi pożywienia bez żadnego z jego 
strony wysiłku. Uprawia sią tylko taro, 
manjok, jam i pataty. Ćwierć hektara 
oczyszczonego pod uprawą wystarcza zu
pełnie dla jednej rodziny Hodowla świń 
i drobiu dostarcza miąsa; laguna obfituje 
w ryby.

Jedynemi artykułami, które krajowiec

kupuje w sklepie chińskim są; odzienie, 
chleb, przybory do rybolóstwa, czasem pu
szka konserwowanego mięsa i„. wino, któ
re jest tu tern, czem' u nas jest wódka. 
Pieniądze na zakupno tych towarów otrzy
muje tubylec ze sprzedaży kopry (suszone 
jądro orzecha kokosowego) i wanilji, jedy
nych produktów eksportowych wyspy.

Kląska nieurodzaju, troski, które u nas 
przynosi z sobą zima, podatki — są tu rze
czą nieznaną. Mając zabezpieczony byt, 
krajowiec żyje beztrosko, poświącając wią- 
oej czasu rozrywkom niż pracy.

WITOLD JANUSZEWSKI (Warszawa).

NAJWYBITNIEJSZE DZIEŁO 
ROGERA MARTIN DU GARD*A.
Roger Martin du Gard, tegoroczny lau

reat literackiej nagrody Nobla, urodzony 
w 1881 roku, debiutował jeszcze przed woj
ną jako powieściopisarz dużej klasy, zaś 
od roku 1922 czytelnicy francuscy z za
interesowaniem śledzili kolejne ukazywa
nie sią siedmiu tomów jego monumental
nej powieści, zatytułowanej „Les Thibault" 
(Thibaultowie). Gdy w roku bieżącym 
ukazał sią ostani bom, złożony z trzech 
części, zatytułowanych „Lato 1911", kry
tyka literacka jednogłośnie uznała, że stoi 
my w obliczu jednego z największych osią
gnięć literackich ostatniego dziesięciolecia. 
Ukoronowaniem tej opinji stało sią przy
znanie Rogerowi Martin du Gard aż dwu 
nagród literackich; tegorocznej Nagrody 
Nobla i  Grand P r ix  Litteraire miasta Pa
ryża.

Martin du Gard jest pisarzem dotychczas 
niemal zupełnie nieznanym polskiemu czy
telnikowi. Wprawdzie przed kilku laty 
Ukazały sią dwa pierwsze tomy jego cy
klu powieściowego, zatytułowane w pol
skim przedładzie „Szary zeszyt" i ,JP okuta", 
ale później, zapewne wobec faktu, że pra
wie przez lat dziesiąć autor nie publikował 
ostatniego tomu, wydawcy polscy nie 
śpieszyli sią i impreza przyswojenia na- 
*zej literaturze przekładowej tak poważnej 
pozycji, utknąła na martwym punkcie. Do
piero obecnie, jak nas informują, jedno 
% największych polskich towarzystw wy
dawniczych zamierza podjąć całkowity 
przekład sagi powieściowej Martin du 
Gard‘a.

SAGA RODOWA.
Pisarz ten jest godny uwagi również dla

tego, iż jako jeden z pierwszych przesunął 
w wielkim cyklu powieściowym punkt 
ciężkości z dziejów jednego bohatera 
utworu (jak to dotychczas najczęściej czy
niono w powieści cyklicznej) ku historji 
rodu. Przed nim już niejednokrotnie po
wstawały wielkie cykle powieściowe, jak np. 
„Jan Krzysztof“ Romain Rollanda, ale 
akcja ich skupiała sie zazwyczaj wokół 
jednej naczelnej postaci i rozgrywała sią 
w ramach życia jednego pokolenia.

Do tytułu sagi rodowej nie mogły rów
nież pretendować wielkie powieści cykli
czne z ubiegłego stulecia —- „Komedja 
ludzka“ Balzaka, ani nawet cykl ,Jlougen 
Macquart'ów“ Emila Zoli, ponieważ nurt 
fabuły tych dzieł nie był jednolity i akcja

rozgrywała sie w tak rozmaitych, odrę
bnych środowiskach, iż trudno nieraz usta
lić, którą powieść należałoby uznać za ciąg 
dalszy poprzedniej.

UNANIMIZM.
Pisarze dwudziestego wieku, stanąwszy 

wobec zjawiska niepomiernie wielkiego 
w porównaniu z ubiegłem stuleciem skom
plikowania spraw życia, zaczął i poszuki
wać nowych form dla jego artystycznego 
wyrazu. Tak powstał w dziedzinie powie
ści i teatru unanimizm, kreowany przez 
Jules Romainsa. Romains zwracał uwagą 
pisarzy jeszcze przed wojną na zjawisko 
zbiorowych stanów uczuciowych, na kole
ktywne formy życia świadomości, na coraz 
to większe komplikowanie sią tego życia. 
Po latach w swojem przemówieniu na kon
gresie PEN klubów w 1936 roku autor „Lu- 
dizd dobrej woli" doszedł do ostateozitego 
wniosku, że ludność dzisiejsza ma do wy
boru albo poddanie sią unanimizmowi nie
świadomemu, fanatycznemu i barbarzyń
skiemu — lub też szukania dróg unanimi- 
zmu świadomego, poddanego rozsądkowi 
i zdolnego do zachowania krytycyzmu 
i wolności. Unanimizm w sztuce powinien 
ksiztałtować odpowiednie zachowanie sią 
wobec przejawów unanimizm u w życiu.

Jednak cały szereg pisarzy obrał inną 
drogą niż Romains. Życie jest skompliko
wane, ale unanimizm nie jest jedyną for
mą wyrażenia tego komplikacjonizmu 
w sztuce. Wychodząc z założenia, że natura 
najlepiej daje obraz tendencyj zbiorowych 
w zwierciadle mikrokosmosu, jakim jest 
pojedyncza rodzina na przestrzeni paru 
pokoleń, pisarze ci powołali do życia po

wieść o dziejach rodu. Do czołowych przed
stawicieli tej powieści cyklicznej należą 
Tomasz Mann, zmarły przed paroma laty 
John Galsworthy, Duhamel, Lacretelle — 
i o ile idzie o powieść polską — Mar ja Dą
browska w „Nocach i Dniach".

Roger Martin du Gard zajmuje wśród 
elity „cyklistów“ (jak sią kiedyś dowcip
nie wyraził A. Thibaudet, najwybitniejszy 
z współczesnych krytyków francuskich) po
czesne miejsce.

Wzorem wielkich epików wszystkich 
epok, szukających dystansu wobec tworzywa, 
dał nam autor Thibault‘ów w tym wielkim 
cyklu studjum rodziny i środowiska i mo
mentu dziejowego dopiero w perspektywie 
wielu lat, nie goniąc za aktualnością 
chwytaną na gorąco — i uzyskując przeto 
akcenty

AKTUALNOŚCI POD KĄTEM 
WIECZNOŚCI —

ponieważ powtarzają sią zawsze pewne sy
tuacje nie tylko z zakresu klasycznych 
konfliktów psychiki, ale również pewne 
momenty dziejowe, chronologicznie odległe, 
tworzą cząsto paralele i domagają sią 
wprost porównania z wypadkami współ- 
czesnemi: dzisiejsza sytuacja polityczna 
w Europie jakże bardzo przypomina to, co 
sią dzieje w ostatnim tomie Thibault‘ów.

Cykl Rogera Martin du Gard‘a jest próbą 
dynamicznego przedstawienia pewnych za
sadniczych cech umysłowości tego pokole
nia Fracuzów, które dojrzało do życia 
w przededniu Wielkiej Wojny, jak rów
nież odmalowania zasadniczych rysów 
mieszczańskiego środowiska francuskiego 
na przełomie dwu wieków i dwu pokoleń»

Tradycjonalizm i radykalizm w psychice 
społeczeństwa francuskiego.

Wdrążając sią niezmordowanie w po
kłady duszy francuskiej zdołał Martin du 
Gard dać pełny wyraz artystyczny owym 
dwom tendencjom, które od wieków ce
chują psychiką społeczeństwa francuskie
go; z jednej strony pewna swoista odmiana 
tradycjonalizmu, z drugiej strony kolidu
jący z nią napozór zupełnie radykalizm.

Francja jest radykalna — wyrzekł kie
dyś nie bez dumy czołowy przedstawiciel 
tradycjonalizmu Francji przedwojennej 
Maurice Barres. Ernst Robert Curtius

w swoim „Essai sur la France", przypo
mina stare zdanie Cezara o tern, że Gallo
wie są „rerum nouarum cupidiif. Francuzi 
oddziedziczyli po nich tą ciekawość wobec 
nowinek i wieczną dążność do reform. 
Oczywiście — mówi dalej autor „Essai sur 
la France" — trudno mówić o tern, żeby 
radykalizm ten ujednoiznaczniać z tenden
cjami politycznej partji radykalnej — ra
dykalizm francuski jest to raczej tenden
cja. Umysłowość Francuza pragnie od 
czasu do czasu zrewidować gwałtownie

przeszłość, zbudować gmach nowych zasad, 
przeorać historją aż do podstaw.

Mimo to Francja pozostaje krajem tra
dycji. Tradycją rewiduje sią, ale sią ją 
uznaje. Sądzą, że nigdzie nie ukazuje sią 
tyle monograiij historycznych, poświeco
nych wydobyciu na jaw pominiętych za
sług pewnych monarchów, jak właśnie we 
Francji. Są poprostu całe okresy mody na 
Ludwika XI-go, a nawet na Henryka 
Iii-go, nie mówiąc już o tak wielkich mo
narchach jak Ludwik X IV , albo X III, któ
rzy stali sią przedmiotem niezliczonej ilo
ści badań — właśnie w demokratycznej 
i republikańskiej Francji. Cywilizacja — 
słowo ukochane przez Francuzów — jest to 
dla nich przedewszystkiem

ZACHOWYWANIE 
I PRZEKAZYWANIE 

PEWNEJ OJCOWIZNY 
DUCHOWEJ.

Z tą cechą narodową nie mogą zerwać, 
mimo wysiłków, najbardziej nawet rady
kalne jednostki w powieści Rogera Martin 
du Gard a.

Francuz, ciułacz i rentier w dziedzinie 
materjalnej, w dziedzinie duchowej jest też 
wrogiem marnowania sią wszelkich war
tości, nawet w ogniu pożądanej rewolucji. 
Wyraz tej tendencji w utworze Rogera 
Martin du Gard‘a daje nie tylko spokojny 
z typowo francuską rezerwą wobec wzlotów 
metafizycznych, zdążający ku obranym 
celom starszy syn Oskara Thibault — An
toni. Nawet młody rewolucjonista Jakób, 
ów syn marnotrawny, przekonuje sią, że 
cechy narodowe zbyt silnie wrastają w du
szą człowieka, iżby można było z nimi zer
wać na drodze zwykłej negacji.

W tych dwu postaciach i w kapitalnej 
sylwetce ich ojca zawarł pisarz wszystkie 
niemal sprzeczne, a tak uzupełniające sią

CECHY PSYCHICZNE 
FRANCUZÓW.

Jesteśmy tu na tropie Tartuffa, tak sa
mo, jak na tropie myśli Pascala, na tropie 
trzeźwego Vbltera, tak samo jak na tropie 
„szalonego" Russa. Bo jeżeli pozbawiony 
dreszczów metafizycznych Antoni repre
zentuje dziedzictwo wolterjanizmu, to wie
cznie niespokojny i do ucieczki gotowy Ja
kób, jest godnym spadkobiercą swego wiel
kiego imiennika. Duch Tartuffa i duch my
śli Pascala cząsto przesuwają sią po kartach 
Thibaulfów: typ odątego hipokryty, za
słaniającego sią religją i dobroczynnością 
występuje tu obok spirytualisty i obok 
kapłana mistyka widzimy kapłana — chło
dnego światowca. Oskar Thibault jest 
w powieści przedstawicielem despotyzmu 
ojcowskiego i nietolerancji i zarazem re
prezentantem tej klasy ludzi, którzy służąc 
sprawom dobroczynnym, wyrastają cząsto 
nie na wzorowych chrześcijan, lecz na py
sznych dostojników ziemskich, zapomina
jąc o pokorze i prostocie chrześcijańskiej. 
Autor, * trzeźwy epik, w opisie choroby 
i śmierci tego hipokryty zdobywa sią na 
akcenty tak mocne i przejmujące, iż 
u kresu swoich dni Oskar Thibault staje 
sią postacią chwytającą za serce — niemal 
sympatyczną.

U łoża śmierci patrjarchy rodu stoją 
dwaj synowie — tak doń niepodobni — 
i mimo to dziedziczący pewne cechy po 
nim. Odwieczny motyw konfliktu między 
ojcem, a synem wystąpuje w Thibaultach 
ostro dzięki temu przedewszystkiem, że Ja
kób, obdarzony tą samą gwałtownością 
charakteru, która kryje sią pod maską oj-

świetne stanowisko z pensją 2000 funtów 
rocznie przy poselstwie w Warszawie, ale 
przyznaje sią, że nie midi sympatji do P o 
laków i obawiał sią ponownego zbliżenia 
do Rosji. Wolał ryby łowić, poprzestając 
na półpensji wicekonsula. W październiku 
chciano go wysłać ze specjalną misją do 
białej armji Denikina, ale on nie wierzył 
w możliwość zwycięstwa tego ruchu, gdyż 
był przekonany o sile bolszewizmu, więc 
odrzucił i tą korzystną propozycją.

NA NOWEM STANOWISKU 
W PRADZE CZESKIEJ.

Wobec takiego braku ambicji musiał po
przestać na skromnem stanowisku radcy 
handlowego w Pradze czeskiej, i na tern sta
nowisku pozostał od końca 1919 r. do końca 
1922 roku. Poznał najwybitniejszych cze
skich polityków i ekonomistów i oddał 
ogromną usługą wielkiemu Angloczeskiemu 
bankowi, wyrabiając mu kredyt u rządu 
czeskiego na miljon funtów i umożliwiając 
przez to rządowi czeskiemu zaciągnięcie 
pożyczki w A nglji i Ameryce na dziesięć 
miljonów funtów. Za tę usługę, gdyby nie 
był urzędnikiem poselstwa, normalnie do
stałby 20.000 funtów komisowego i spła
ciłby swe długi, które wynikły z nagłej 
zwyżki kursu czeskiej korony. Ale jako 
urzędnik nie mógł dostać za taką usługą 
wynagrodzenia, natomiast ofiarowano mu

w tym banku miejsce dyrektora, jeśliby 
dyplomatyczną służbą porzucił. Po jedena
stu latach służby zdecydował sią na ten 
krok i na utratą nabytych praw do emery
tury, i w końcu 1922 r. został jednym z dy
rektorów Angloezeakiego Banku, w ścisłym 
związku z Montagu Normanem, dyrektorem 
Bank of England. Na czele nowego banku 
stał Piotr Bark, dawny carski minister fi
nansów, który został głównym pomocni
kiem Mon tagu Normana dla spraw ekono
micznych Środkowej Europy.

Tutaj znów zachodziło coś podobnego, jak 
w stosunkach ministerstwa spraw zagra
nicznych z jego przedstawicielami w Rosji. 
Wielcy eksperci bankowości angielskiej 
przywykli do ustalonych metod w Londy
nie, nie mogli sobie zdać sprawy z tego, że 
w Środkowej Europie panowały inne oby
czaje. To też stopniowo wielkie plany kur
czyły sią i Bank Angielski wycofywał sią 
z bezpośredniego udziału w prowadzeniu 
interesów w Środkowej Europie.

DZIENNIKARZ.
Gdy w 1928 r. nagle umarł Spencer Smith, 

jeden z dyrektorów Banku Angielskiego 
i główny inicjator jego polityki ekonomi
cznej w Środkowej Europie, Lockhart przy
jął propozycją Lorda Beaverbrook pracy 
dla codziennego pisma Euening Standard 
i znów zmienił zawód. Po pięciu latach 
pracy w banku został dziennikarzem

w 41-ym roku życia. Za swe zasługi dla
banku otrzymał 8 miesięcy urlopu, ktÓTy 
miał być użyty niby na napisanie książki 
o Rosji, ale został spożytkowany na poże
gnanie Środkowej Europy. Po raz pierwszy 
Lockhart spędził dłuższy czas w Szwajca- 
rji, odwiedził w Doorn Wilhelma, który 
na szereg pytań piśmiennie zadanych wła
snoręcznie mu odpowiedział — i miał długą 
rozmowę ze Stresemannem, 13 kwietnia 1929 
roku na krótko przed jego śmiercią.

Na tern się kończy drugi tom autobio 
grafji, obejmujący dziesięć lat 1919—1929. 
W nim znowu znajdujemy bardzo ciekawe 
sylwetki znakomitych ludzi, z którymi 
Lockhart się spotykał.

O MASARYKU
pisze:

„Widzę go najprzód jako młodego sło
wackiego chłopca. Jego ojciec był Słowa
kiem, furmanem, jego matka niemiecką 
chłopką. Wyrastał wśród najskromniej
szych okoliczności. Wykształcenie otrzymał 
w wiejskiej szkole. Miał jedyne dziedzictwo 
w swej dwujęzyczności: mówił równie bie
gle po słowacku i po niemiecku. Mając lal 
16, wybrał się do Wiednia, by szukać za
robku. Zastał uczniem kowala, wieczorami 
się uczył Każdy grosz oszczędzony wyda 
wał na książki. Te książki mu skradziono. 
N ie mogąc żyć bez książek, wrócił do do

mu. Tam znowu pracował w kuźni kowala 
Benesza.

Dwadzieścia lat później Masaryk jest 
profesorem w Pradze, członkiem austrjao 
kiego parlamentu. Austrjaoki policmajster 
wyzwolił go od pracy ręcznej i umożliwił 
wykształcenie. Pewien żyd, który później 
popełnił samobójstwo, pozostawił mu ma
jątek. Uważał się za socjalistę, ale napisał 
książkę przeciwko Marksowi. Był prze
dewszystkiem poszukiwaczem prawdy 
i wrogiem niesprawiedliwości. W  1899 r. 
żyd Hilsner zostaje oskarżony o mord ry
tualny. Masaryk, przekonawszy się o jego 
niewinności, bronił go w swej gafecie 
„Czas" i ‘ naraził się na wiele oszczerstw. 
Pomimo jego wysiłków Hilsner został ska
zany.

Dziesięć lat później bronił D-ra Wahr- 
munda, profesora uniwersytetu w Tns- 
bruku, pozbawionego katedry za krytyką 
stosunku Kościoła do nauki. Znów Masaryk 
naraził się na oszczerstwa, lecz zwyciężył 
przeciwników i został wybrany ponownie 
do parlamentu w 1911 r.

Masaryk taki, jakim go poznał Lockhart 
w Pradze po wojnie, jest mędrcem pełnym 
godności, o atletycznej budowie, z białą 
brodą, szczupły i wyprostowany. Czoło sią 
skurczyło pod zmarszczkami, ale oeży 
szare, pełne dobroci, patrzą prosto i mówią, 
że to człowiek, co nigdy nie kłamał. Mówi 
szczerze i prosto o swych przygodach jako
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cowskiego dostojeństwa i powagi, nie daje 
się nigdy zgiąć i przełamać, usiłując 
wszelkimi sposobami wyrwać się zpod 
ciężkiej kurateli.

ZAGADNIENIE WYCHOWANIA 
CZŁOWIEKA.

Z dwu dróg, jakiemi rozporządza je
dnostka w obliczu zagadnienia stosunku 
wobec przygniatającego ją środowiska, Ja- 
kób wybiera dwukrotnie ucieczkę. Kiedy 
Jakób ucieka poraź pierwszy, jest to ra
czej bunt dziecka przeciwko krzywdzie, 
przeciwko niesprawiedliwości, bezpośrednio 
doznanej. Druga ucieczka, spowodowana 
częściowo przez przeżycia uczuciowe Ja- 
kóba, jest jednak przedewszystkiem prote
stem, świadomym przeciw tradycji, glory
fikowanej dotychczas przez wiele pokoleń 
Ecole Nor małe. Szkoła Normalna wycho
wała całe pokolenia reprezentacyjnych in
telektualistów francuskich, a jednak Ja
kób, zdawszy świetnie egzamin — rezy
gnuje ze studjów w tej szkole. Autor po
wieści daje tu wyraz owemu kryzysowi, 
jaki przechodziło szkolnictwo francuskie 
w pierwszym dziesięcioleciu bieżącego stu
lecia. Roger Martin du Gard poświęca wo- 
góle dużo miejsca w swej powieści zaga
dnieniu wychowania człowieka i zagadnie
niu swobodnego rozwoju jednostki. Jest to 
tradycyjna lin ja myślicieli francuskich, 
szlak, ciągnący się bezustannie od czasów 
Montaigne‘a i Rabelais* go, poprzez Fene- 
lona i Rousseau — aż po dziś dzień.

W  ostatnim tomie cyklu wysuwa się na 
czoło jeszcze jedno z palących zagadnień:

SPRAWA ZACHOWANIA 
POKOJU DLA DOBRA 

CYWILIZACJI.
Autor, rasowy epik, cofa się przed wy

snuciem jakichś na sposób publicystyczny 
ujętych konkluzji. Ma dać je poza ramami 
właściwej powieści. Interesujące będą te 
wnioski, jakie Roger Martin du Gard za
mierza zawrzeć w niewydanym dotychczas 
epilogu, interesujące zwłaszcza dziś, gdy 
podpalono ogniem wojny dwa końce Eura
zji. Jednakże już po zapoznaniu się z po
tężnym tryptykiem, na jaki składają się 
trzy części ostaniego tomu Thibault‘ów, 
dochodzimy do wniosku, że Roger Martin 
du Gard konstatuje utopijność pacyfizmu, 
zawartego w ramach jakichkolwiek mię
dzynarodówek.

Śmierć Jakóba jest ofiarą — ofiarą na

ołtarzu przegranej sprawy. Martin du Gard 
zamyka dzieje dwu pokoleń, zawartych 
w ramach dwu rodów — katolików Thi- 
bault, oraz protestantów — de Fontanin, 
wraz z zamknięciem się jednej karty 
w dziejach ludzkości. Rzucenie akcji na tło 
życia społecznego i politycznego Europy 
bezpośrednio przed wybuchem wojny, po
zwoliło autorowi znaleźć artystyczny wy

raz dla bardzo szerokiego odcinka zbioro
wych spraw.

Kiedy się patrzy na całość olbrzymiego 
dzieła Rogera Martin du Gard‘a, trudno nie 
przyznać, że odpowiada ono w zupełności 
wzorowej konstrulccji tego, co nazywamy 
powieścią cyklową — roman cycle, albo 
roman fleuve: wątek spraw, które niesie 
bieg czasu w Thibaultach, jest rzeczywiście

podobny w ewem narastaniu do wzbiera
jących wód wielkiej rzeki. Zrazu wartki 
strumień spraw rodzinnych towarzyszy 
uciekającemu Jakóbowi, potem zlewają się 
w jedną całość niezliczone dopływy spraw 
społecznych, aż u kresu, już jako wielka 
powieść — rzeka, dopływają dzieje Thibal- 
tów i  De Fontanin ów do wzburzonego mo
rza — do Wielkiej Wojny.

WITOLD HENSEL (Poznań).

N A JD A W N IE JS Z E  „M U RY  M IE JS K IE  
K O LEBK I P O L S K I -  G N IEZN A .

NAJSTARSZA WARSTWA 
MIESZKALNA.

W  jednym z ostatnich numerów „Kuryera 
Lit.-Naukowego“ opisałem wyniki prac wy
kopaliskowych, przeprowadzonych w Gnie
źnie przy ul. Poznańskiej nr 5, na terenach 
dawnego zamku arcybiskupiego. Dzisiaj, 
wskutek zakończenia tegorocznej kampanji 
wykopaliskowej, prowadzonej przez Dział 
Przedh. Muzeum Wielkopolskiego z Pozna
nia, możemy wiele rzeczy wówczas hipo
tetycznie tylko przytoczonych udowodnić 
materjałem w międzyczasie uzyskanym.

Szczególnie co najważniejsze, udało się 
na podstawie typowo starego typu cerami
ki datować najstarszą warstwę mieszkalną, 
posiadającą domy budowane w konstruk
cji węgłowej lub plecionkowej (najprawdo
podobniej w tej ostatniej tylko zabudowa
nia gospodarcze!) z kamiennemi paleniska
mi, umieszezonemi mniej więcej w środku 
V I I I  w. po Chr. a więc na czasy przedpia- 
stowskie.

KONSTRUKCJE OBRONNE.
Dalszem niezwykle cennem spostrzeże

niem to odkrycie, odpowiadających czaso
wo najstarszym domom, konstrukcyj obron
nych, pierwotnie składających się z fosy 
i ostrokołu, zbudowanego z gęsto obok sie
bie wbitych w ziemię (a właściwie w mie
rzwę, którą fosę zasypano) pali (Ryc. 1) 
i później z potężnego wału drewnianego. 
Zachował się on doskonale w swej dolnej 
części do naszych czasów i, jak pokazuje

Taką plecionką drewnianą wzmacniano 
zbocza fosy prastarego grodu w Gnieźnie.

Pięknie zdobiona pokrywka rogowa, 
wykopana w prastarym grodzie w Gnieźnie.

Ryc. 2, składał się z warstw luźno na so
bie leżącego drewna, spoczywających na 
fundamencie, uformowanym w rodzaj 
skrzyń, w miejscach połączeń wzmocnio^ 
nych od wewnątrz hakatowato zakończo
nymi drągami. W  podobnej konstrukcji! 
zbudowany był drewniany wał grodu kłeo- 
kiego, nie posiadał on jednak dołem tego 
silnego umocnienia.

Jest rzeczą bardzo ciekawą, że w obrę*> 
bie, jak się zdaje, jednej warstwy nastąpi-! 
ła dwukrotna zmiana systemu obronnego, 
wymiana prymitywnej fosy na potężny 
wał drewniany. Poprzednio, gdy wydawało 
się, że wał nasz odpowiada warstwie 7-mej, 
pochodzącej z X  w„ sprawa ta wydawała 
się łatwą do wytłumaczenia na podstawie 
danych historycznych. Boć jasnem było, że 
Mieszko oraz syn jego Bolesław musieli 
wskutek nowych zadań państwowych za
rzucić pierwotny, nie przystosowany do 
nowych potrzeb, do ram wielkiego państwa 
polskiego syistem obronny.

WPŁYW PRZEMIAN 
WEWNĘTRZNO-POLITYCZNYCH.
Dziś, kiedy okazało się, że budynki mie-* 

szkalne warstwy 7-mej częściowo przecho-. 
dzą ponad zachowanym do wys. ca 1,20 m' 
„najdawniejszym murem miejskim" Gnie•« 
zna, inaczej należy sobie zmianę tę tłuma-i 
ożyć. Przypuszczam, że jest ona wskaźnik 
kiem wielkich przemian wewnętrzno-polh 
tycznych, jakie przechodziła ziemia gnie-* 
znieńska w V I I I  w. po Chr. Jest to zapew*

Ryc. 1) Widok na fosę (profil je j oznaczony lim ją prze
rywaną) i na część ostrokołu podgrodzia w Gnieźnie.

Najstarsze „mury miejskie44 Gniezna: A ) wał obronny; 
B ) fosa i ostrokół; C) ostrokół.

Zabudowania w konstrukcji plecionkowej z V I I I  w. 
po Chr. podgrodzia w Gnieźnie.

rewolucjonisty. Otoczony książkami, sięga- 
jącemi do sufitu, przeważnie angielskiemi, 
kocha wiedzę i pragnie pokoju.

Jego sprawność cielesna jest zdumiewa
jąca. Codzień uprawia ćwiczenia gimnasty
czne D-ra Tyrsza, które są rozpowszechnio
ne za jego przykładem wszędzie w Cze
chach. Mając 85 lat, umie dotknąć palcami 
nóg, nie zginając kolan. Jeździ konno, jak 
młodzieniec, wyprostowany, jak trzcina44. _

Następnie Lockhart daje ciekawe, wni
kliwe, w tonie gorącym utrzymane chara
kterystyki wybitnych czeskich polityków 
i mężów stanu.

TRZY KOBIETY, MIŁOŚĆ 
I PRZYJAŹŃ.

Wiele spotkań z wybitnymi ludźmi opi
suje Lockhart w drugim tomie swej auto- 
biografji, ale w ciągu dziesięciu powojen 
nych lat 1919—1929 były trzy momenty nad
zwyczajne, które mu dały największe zado
wolenie. 29 lipca 1924-go r. siedział w banku 
w Pradze, gdy zadzwonił telefon z W ie
dnia. Lockhart usłyszał głos swego daw
nego przyjaciela i towarzysza, IIicks‘a, któ
rego kiedyś na kilka godzin wyzwolił 
z więzienia w Moskwie, aby mógł poślubić 
swą narzeczoną Rosjankę. Hicks mu tylko 
powiedział, że ktoś inny chce do niego mó
wić i oddał słuchawkę, a wtedy odezwał 
gię głos Mury, od której przez sześć lat

Lockhart nie miał wieści. Ze wzruszenia 
nie mógł mówić, tylko wezwał Hicks‘a z po
wrotem do telefonu i zaraz się z nim umó
wił o przyjazd do Wiednia. Jechał przygo
towany na ogromną zmianę w swem życiu. 
Spędził u Hicks‘ów z Murą dwa dni i ona 
go potem odprowadziła do Pragi, sama ja
dąc do Berlina. Rozmawiali o przeszłości. 
Dowiedział się, że ona ogromnie pracowała 
jako tłomaczka Gorkiego, i dom rodzinny 
w Estonji utrzymała, choć jej zabrano ma
jątek. Gdy on jej nawzajem wyznał swoje 
szaleństwa i to, że niedawno właśnie, la
tem 1924 roku przyjął katolicyzm, Murą 
rzekła: „Nie psujmy tej jedynej rzeczy, 
która w twojem i mojem życiu była dosko
nała. To byłoby błędem44. — „Oczy mi się 
zamgliły, w skroniach czułem gwałtowne 
pulsowanie. Wiedziałem, że ona miała ra
cję, że ona trafnie oceniała mój charakter. 
Widziałem siebie w Moskwie, słyszałem 
głos Petersa, mego uprzejmego dozorcy 
więziennego, który był dziwnie olśniony 
naszą miłością i który mnie zachęcał, abym 
pozostał i wyrzekł się mego kraju, a ożenił 
się z Murą. „Lockhart — rzekł on — zawsze 
wybierze złoty środek44. To było prawdą 
w owej chwili, i choć nic nie mówiłem, 
nie zaprzeczałem, na wpół miałem nadzieję, 
że ona cofnie swoje słowa i każe mi zdobyć 
się na odwagę i zacząć z nią nowe życie44, 

„Ona powstała i wzięła obie moje ręce. 
„Tak —' rzekła — to byłoby błędem".

Wtedy w jej tonie była stanowczość, która 
wyrażała decyzję ostateczną44.

Potem jeszcze nieraz się spotykali przy
jaźnie i rozmawiali o prezszłości, ale już 
nigdy nie marzyli o wspólnej przyszłości. 
Po raz drugi w życiu Lockharta wielka mi
łość skończyła się rezygnacją, którą on sam 
uznaje za słabość, ale która w tym wy
padku była siłą moralną.

Inne jeszcze czyste przyjaźnie kobiece 
w ciągu tych dziesięciu lat, wkroczyły do 
życia Lockharta.

W 1926 r. poznał Żenię, 19-letnią blon
dynkę, wysoką, bardzo piękną. Z nią się 
nieraz spotykał, robili wspólne wycieczki, 
ale ich przyjaźń nie była zaćmiona namię
tnością, jak w stosunku do Amai i Mury. 
Gdy po wizycie, u Stresemanna Lockhart 
był szczególniej zasępiony. Żenią, z którą 
wyjechał za miasto, chwyciła go za ramię 
i krzyknęła: „Dosyć, dosyć, dosyć. Prze
stań myśleć o tych zapleśniałych polity
kach. Kto dba o polityków w ten sposób? 
Starzejesz się44. Gdy potem zasiedli do 
śniadania, kupił cały kosz fijołków i obrzu
cił nimi Żenię, mówiąc: „Fijołki wiosenne 
dla młodości! Ja także chciałbym być mło
dym44! Usłyszeli marsz kilkudziesięciu 
młodych ludzi. Szli ubrani w krótkie spo
dnie i w koszule. Ich twarze były ogorza
łe — ich nogi wyćwiczone. „Co to są za 
chłopcy — zapytałem Żeni44. Rzuciła okiem 
„Pewnie narodowi socjaliści**— odrzekła, nie

okazując zainteresowania. „Młodzi głupcy, 
którzy bawią się w żołnierzy. Nikt ich na 
serjo nie bierze44. Tak mówiła w Berlinie 
młoda Żenią w 1929 r.

Głębszy wpływ na Lockharta wywarła 
hrabina Rosslyn, zwana Tommy, którą po-! 
znał w Londynie w 1923 r. Mówi on o niej: 
„Jest to śniada, drobna kobieta z lwią od
wagą i z optymizmem, który wytrzymał 
próbę wielu rozczarowań i słabego zdro
wia. Ona jest przyjaciółką i doradczynią 
duchową wszystkich kulawych psów na 
dwóch i na czterech nogach. Gorliwa kato
liczka, nie cierpi na żadne wątpliwości 
i w swem postępowaniu odróżnia dobro 
i zło z większą stanowczością, niż ktokol
wiek inny.

A  zarazem niema w niej żadnej próżności 
ani nietolerancji wobec innych. Jest ona 
dziwnie nieświatową postacią, żyjącą 
w bardzo światowem towarzystwie. Wspól
ny wstręt do miasta i wspólne zamiłowanie 
do r ybołóstwa wytworzyły między nami 
sympatję i zawarliśmy przyjaźń. Była 
to i pozostaje szczęśliwa przyjaźń Ila  
mnie. Bo Tommy ma na wszystkie 
biedy ludzkie jedno niezawodne lekar
stwo: umartwienie ciała, a ponieważ 
moje ciało ma smutną potrzebę umar
twienia, zacząłem pracować nad sobą 
z doskonałymi wynikami dla mego samo
poczucia fizycznego i moralnego44.
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ne oznaką konsolidacji kilku plemion, 
n tworzeń i a rodzaju większego organizmu 
państwowego z siedzibą w Gnieźnie, 
a sprawcą tego procesu mógł być właśnie 
naczelnik plemienia, zasiadający w Gnie
źnie, który z konieczności musiał zarzucić 
prymitywny bardzo rodzaj fortyfikacyj 
obronnych. Niewiadomo tylko w tej chwili 
czy potężny wał gnieźnieński zbudowany 
został na podstawie wzorów skądinąd za
czerpniętych, ozy też jest wyrazem miej
scowych zdolności.

Przedmioty znalezione w prastarym grodzie 
w Gnieźnie: 1) osełki; 2) wschodnio-bal- 
tycki dzwoneczek; 3) ogniwko rogowe, zdo

bione.

WYKOPALISKA OBALAJĄ 
NIEMIECKIE TEZY.

Gdyby przypuszczenia nasze potwierdzi
ły sie. odpadłaby prehistorykom i history
kom niemieckim tak usilnie przez nich 
w ostatnim czasie szerzona podstawa do 
łączenia powstania państwa polskiego 
z „pięścią wikinga" Dagome Mieszki.

Odrzucone już przez historyków polskich 
rzekome wikińskie pochodzenie pierwsze
go historycznego księcia Polski, zyskałoby 
archeologiczne potwierdzenie.

A dalej istnieje, śmiało mówiąc, dużo 
prawdopodobieństwa, że trzej przez Galla 
wymienieni legendarni antenaci Mieszki, 
byli istotnie władcami Polski organizują
cej się.

Pisanka, typu kijowskiego, oraz klucz że
lazny, znaleziony na podgrodziu w Gnieźnie.

Dalszą ciekawą możliwością sprawdzenia 
danych historycznych z prebistorycznemi 
jest stwierdzona (uprzejma informacja kol. 
mgra Wojciecha Koczki) wielka różnica 
pomiędzy warstwą 8 i siódmą. Uwidocznia 
to sie zarówno w zabudowaniach, jak i za
bytkach. Brak już w warstwie siódmej 
skromnych budyneczków z paleniskami 
w pośrodku, a za to występują duże sto 
sunkowo domy, z ładnie z bierwion drew
nianych ułożoną podłogą i drewnem wy 
moszczone ulice.

Podobnie ma sie rzecz z przedmiotami 
ruchomemi. Uderzającą jest różnica w ilo
ści i jakości znalezionych w obu warstwach 
przedmiotów ruchomych. W najstarszej 
niema tej wielkiej ilości grzebieni, pacior
ków, rozmaitych narzędzi oraz trzewików, 
co w warstwie siódmej, współczesnej cza
som Mieszka i Chrobrego, niema, co bar
dzo ciekawe, pisanek typu ruskiego. I  tu 
znów jeden ze śladów początków naszych 
stosunków z Rusią, a szczególnie z K ijo 
wem.

Wiele innych ciekawych uzyskamy szcze
gółów, badając dalsze, młodsze warstwy. 
Jednej z nich odpowiada, jak to stwierdził 
prof. Kostrzewski, krótkotrwały napad cze
skiego Brzetyslawa. Być może, że poszcze
gólne warstwy ożywią duchy Mieszka 11, 
Kazimierza Odnowiciela, „mszczącego sie 
tak szpetnie" za zdradę Bolesława Śmiałe
go i in.

OSADA PODGRODZIAN 
JAKO ZAWIĄZEK GNIEZNA.

W obecnym stanie prac wykopalisko
wych nie wiadomo jeszcze czy w Gnieźnie 
odkryto podgrodzie czy też gród. Jest rze- 
rzeczą jednak prawie że pewną, że raczej

jest to podgrodzie. Przemawiają za tern 
skromne stosunkowo demy i dalej znale
zienie wielkiej ilości rozmaitych półfabry
katów, świadczących, że cha<y te zamieszki
wali rzemieślnicy, wyrabiający różne 
przedmioty na sprzedaż. Wyraźnie zaś

Ryc. 2) Fragment walu drewnianego, dołem 
krokwie wzmacniające podgrodzia, górą 
mur średniowieczny zamku arcybiskupiego 

w Gnieźnie.

o zajęciach do pewnego stopnia kupiec* 
kich tych ludzi mówią wagi i odważniki 
tam znalezione. Jesteśmy więc na miejscu, 
które było zawiązkiem przyszłego miasta 
Gniezna!

GDZIE ZNAJDOWAŁ SIĘ 
GRÓD KSIĄŻĘCY?

Wchodzą tu w rachubę, jak przypuszcza
my, dwie możliwości pod uwagę: Góra Le
cha oraz t. zw. Mons antigui castri — wzgói 
rze starego zamku.

Na Górze Lecha znajdowała się świąty
nia pogańska, jak można wnioskować na 
podstawie znalezionego w czasie rozkopy- 
wań ks. bp. Laubitza w podziemiach kate
dry wielkiego popieliska, o „dawności" 
którego „świadczy urna z popiołami w po
bliżu niego znaleziona". Ponadto tu szukać 
należy grodu najprawdopodobniej z X I w., 
gdyż pomiędzy kościołem św. Jerzego i ba
zyliką oraz na dziedzińcu t. zw. kolegjaty 
na kilkumetrowej głębokości natrafiono na 
resztki potężnego wału drewnianego, oka
lającego przypuszczalnie książęce dworzy
szcze. Może więc w V I I I  i IX  w. sam gród 
zmajdował się na wzgórzu starego zamku, 
jak je nazywano już w średniowieczu (dzi« 
siaj ul. Poznańska nr 3).

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ.
W badaniach przyszłorocznych dużą u wat 

gę trzeba będzie zwrócić na zasiąg podgro* 
dzia, a szczególnie zsynchronizować je 
z przypuszczalnemi grodami książęcemi, 
oraz gdyby się dało przeprowadzić próbne 
badania na terenie jednego z nich. O ile 
bogatszy byłby plon wówczas.

J. J. PEŁCZYŃSKI (Warszawa).

ŁOTWA I POLSKA.
CO NAS ŁĄCZY Z ŁOTWĄ?

Z Łotwą Polskę nie łączy tylko 100 km 
granicy kiedyś wyznaczonej arbitralnie 
przez prof. Simpsona z edynburskiego uni 
wersytetu. nie tylko wspólne walki o nie
podległość, kiedy marsz. Piłsudski z Ry
dzem Śmigłym oddali oczyszczony z bolsze
wików Dźwińsk w ręce Łotyszów, nie tyl
ko Bałtyk: z Rygi i Libawy do Gdyni łą
czy nas także długa historja, wspólna nie
dola, wspólne cele jutra  i pojutrza w poli
tyce europejskiej.

Cement naszych stosunków nie jest zbyt 
jeszcze, twardy, gdyż dzieli nas dużo spraw 
bieżących, które należy załatwić, nic jed
nak nie stoi na przeszkodzie, by można 
było spokojnie patrzeć w przyszłość.

W porównaniu do swych bałtyckich są 
siadów z północy Łotwa jest mniej obda 
rzona bogactwami naturalnemi, ma jednak 
zato lepszą pozycję geograficzną, gdyż 
uprzywilejowana jest jako dogodny, natu
ralny kraj tranzytowy, dla potężnego swe
go sąsiada ze Wschodu.

STOSUNKI ULEGŁY ZMIANIE.
Od tego czasu dużo się zmieniło; łotew

ski minister spraw zagranicznych był 
w Rosji niedawno, przyjmowany z hono
rami, jakich nie doznali inni jego koledzy 
po fachu. Stosunki polityczne więc uległy 
gruntownej zmianie i zgoda panuje po
prawna; w dodatku poparta wartościami 
więcej namacalnemi, gdyż w ostatnich cza
sach tranzyt rosyjski przez Łotwę stale 
wzrastał, wzrasta również zakup towarów 
łotewskich, szczególnie dobrze rozradzają- 
cych się tutaj krów i świń.

Oprócz problemu wschodniego, Łotysze 
nie zapominają także i o doktrynieP ro b lem y  zagraniczne.

Pozycja ta jest źródłem niepoślednich 
dochodów, lecz stanowi, z drugiej strony,

NIEBEZPIECZEŃSTWO
POLITYCZNE,

większe, niż mogą je mieć Estonja i Fin- 
landja — bardziej na północ położone. 
Czasy Piotra 1, który Rygę uważał za na
turalne okno na Bałtyk dla Rosji, nie 
zmieniły się wiele, jeśli przypomnimy, 
choćby wprawdzie niepoważne, ale w każ
dym razie istniejące w wyobraźni niektó
rych, groźby Zdanowa „otwarcia silą arm ji 
sowieckiej okna na Zachód i popatrzenia, 
co się dzieje nad Bałtykiem*'. Były one, jak 
wiadomo, spowodowane przypuszczeniem, 
że w niektórych krajach bałtyckich chcia
no oddać się do „dyspozycji" ideom faszy
zmu czy hitleryzmu. Wszystkie te dekla

racje zostały, jak wiadomo, wyjaśnione, 
zaprzeczone i dyplomacja otrzymała za
dośćuczynienie.

Ciekawa była jednak reakcja na te po
gróżki. O ile Finlandja i Estonja podkre
śliły przy tej sposobności tylko zapewnie
nie swej lojalności wobec Wschodu i do
brych swych stosunków z Sowietami, o ty
le Ryga, zdaje się, b. energiczny protest 
pierwsza podniosła, jakby bardziej bezpo
średnio czując niebezpieczeństwo takich 
wynurzeń.

„DRANG NACH OSTEN",
która, nieszczęście chciało, także tutaj się 
prawie zaczyna, jeśli pominiemy Litwę... 
Czy niebezpieczeństwo rosyjskie, czy nie- 
mieckie jest większe — nie w tern rzecz. 
Faktem jest, że dopóki Europa niepokojem 
wrze, Łotwa silnie wszędzie musi uszu nad
stawiać. Zdają sobie więc nasi przyjaciele 
Łotysze sprawę z pozycji, jaką zajmuje tu
taj Polska.

P ro b lem y  w ew nętrzne.
SPRAWY MNIEJSZOŚCIOWE. ju istnieją one w odmiennej formie, ale 

Problemy zagraniczne nie są jedynemi, z tem samem podłożem. Jak wiadomo, Ło- 
które zajmują Łotyszów. Wewnątrz kra- twa posiada duży procent mniejszości: Ro-

ANTONI MARCZYŃSKI.

Kiedy rtęć w termometrze Celsjusza do
szła do kreski z cyfrą „60", wszelkie życie 
zamarło w stolicy. Nawet autobusy stanę
ły. (zwłaszcza przed knajpami) bowiem 
upał spędził z ulic wszystkich, nie wyłą
czając licznych żebraków. Zdziwił się więc 
prezydent republiki Plenaguana, leżący 
przy niskiem oknie między dwoma ele
ktrycznymi wentylatorami, gdy dostrzegł 
człowieka, który podążał w stronę pałacu 
pieszo! To chyba żołnierz. Tak, to był żoł
nierz, oczywiście bosy, lecz niezwykle rze- 
źki, jak na tę spiekotę: dość rzec, iż rzucił 
i  zdaleka wbił bagnet w pień palmy, a po
tem trenował się w tym sporcie na słu
pach telegraficznych, które mijał po dro
dze. Szedł, ciskał bagnetem, a na dodatek 
jeszcze śpiewał sobie głośno, chociaż cze
kały go teraz dwie godziny męczącej i od
powiedzialnej warty.

— To mi zuch — podziwiał go prezy
dent — trzeba mu dać order.

Zmiana warty w niektórych małych re
publikach amerykańskich odbywa się 
w formie pełnej prostoty i wdzięku. Nowy 
wartownik idzie z koszar sam, bez wszel
kiej asysty, niosąc tylko bagnet. Karabin 
i buty przejmuje od kolegi, który dotych
czas stał, albo spał na warcie i który prze- 
dewszystkiem spieszy ugasić pragnienie 
w jakiejś fondzie, wendzie, czy innej bode
dze. Tak też było w rzeczypospolitej Ple
naguana, z tą tylko różnicą, że ze względu 
na szalone tutejsze upały i częste ulewy, 
posterunki w miejscach nieocienionycb 
drzewami wyposażono w parasole. Rekru
tom sprawiała przy tym pewne trudności 
komenda ..prezentuj broń", niejeden za
miast karabinu sprezentował parasol, ale 
z czasem każdy nauczył się dwa te rekwi

zyty uzbrojenia rozróżniać prawie na 
oślep.

— W bogatej Argentynie jest inaczej — 
wiedział prezydent, lecz nie należał do 
tych, co chwalą cudze. Przeciwnie, był 
patrjotą tak gorącym, że i teraz, nie ba
cząc na gorąco, zaczął deklamować:: — 
O, ukochana Plenaguana...

Spocił się już po trzeciej strofie tej kra
jowego wyrobu epopei i z tym większym 
zdumieniem spoglądał na dwóch ludzi, któ
rzy przy takiej kanikule jechali na rowe
rach! Jechali w tę stronę, potem zsiedli 
i dokładnie na przeciw bramy pałacu jęli 
naklejać olbrzymi plakat. Prezydent był 
przekonany, że to reklamowy afisz wę
drownego cyrku, na którego przybycie już 
oddawna cieszył się wraz z całym naro
dem: tak, to napewno cyrkowcy, bo przy
biegł za nimi pies i gapił się na ogłoszenie, 
jakby umiał czytać. Rozbawiło to dostoj
nego ohserwatora, sięgnął po lornetkę, 
spojrzał przez nią w stronę cyrkowców 
i równocześnie musnął dobrotliwym uśmie- 
ehen. psa, który jednak momentalnie sko
nał mu na ustach. (Uśmiech, nie piesi) 
Albowiem tekst plakatu zaczynał się od 
słów: „Cala Plenaguana musi glosować 
na obywatela Salsaparillęt Dość mamy 
nepotyzmu i rządów złodzieiZ"

Drugie zdanie było tak wyraźną aluzją, 
że prezydent-dyktator odrazu zapomniał 
o 60-ci u stopniach Celsjusza, skoczył na 
równe nogi, wychylił się przez okno i wrza
snął na całe gardło:

— Natychmiast aresztować tych drabówt
Draby wolały na to nie czekać, wsiadły;

na rowery i dały drapaka.
— Ognia! — zawołał wtedy, a widząc, że 

wartownik biegnie ku niemu z benzynową 
zapalniczką w dłoni, komenderował już 
mniej dwuznacznie. — Baczność! Do oka 
broń! Cel: plecy zbiegów... Pa lli! — Ale 
żołnierz nie wypalił.

— Czemu nie strzelasz, du*niu? Mów!
— Ekscelencjo, melduję posłusznie, że po 

„baczność" nie wolno nam rozmawiać. 
Proszę pierw dać „spocznij!", to powiem.

— Więc „spocznij 1“ i gadaj, dlaczego 
nie wypaliłeś!

— Ponieważ nie mam żadnych ładun
ków... Zresztą, ekscelencjo, między nami 
mówiąc, ten przedpotopowy karabin rozle
ciałby się po jednym strzale.

— Ładna historja... No, możesz odejść.
Karny żołnierz wziął to dosłownie i od«

szedł bezzwłocznie do koszar, pozostawia
jąc na łasce losu ważny posterunek przy;
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ejanie, Żydzi, Niemcy, Polacy i inni. We
dług statystyk oficjalnych jest ich 25 proc. 
Wielu, twierdzi, że jeśli doliczy sie do tej 
cyfry wynarodowionych, będzie ich znacz
nie więcej. Niektórzy z nich są obywatela
mi, wyznającymi zasadę: Ubi bene, ibi pa- 
tria ; takich my także mamy. Niemało więc 
nabawiają oni kłopotów. Rząd łotewski, 
który za rozwiązanie problemu tego 
w ostatnim czasie wziął się dość energicz
nie, nie zawsze jednak zbyt szczęśliwie.

Chcąc skasować z ulicy język niemiecki 
i rosyjski, który tutaj więcej się słyszy 
(w miastach), niż łotewski, rozpoczęto od 
urzędów, zakazując prowadzenia rozmów 
w innym języku jak w łotewskim. Wielu 
„obywateli44 łotewskich wogóle bowiem te
go języka do dziś nie zna, a że biurokraci 
wszędzie na świecie psują to, co duch usta
wy nakazuje, niemało spotyka się czasem 
dowcipnych „kwiatków44.

OTO WŁASNE PRZEŻYCIA.
Idę na pocztę, by telefonować do Polski. 

Proszę urzędniczkę o warszawską książkę 
telefoniczną. Odpowiada mi coś w języku 
łotewskim Ja mówię, że znane mi są tylko 
angielski, francuski, hiszpański, niemiecki, 
rosyjski i trochę hinduski... Pytają o pasz
port.

Paszport!
Nie paszport, tylko o książkę telefonicz

ną mi idzie... Zrozumiałem wtedy, że chcia
ła się moja rozmówczyni ubezpieczyć, czy 
rzeczywiście jestem obcokrajowcem, czy 
tylko „mniejszościowcem44. Ubawiłem się 
serdecznie, kiedy za chwilę rozmowa po
toczyła się w dobrym języku niemieckim.

Przytaczam incydent ten dlatego, że pro
blem ten na Łotwie ma poważne bardzo 
znaczenie polityczne.

Łotwa przeżywa jeszcze ciekawe, nieje
dnokrotnie znane nam

PROBLEMY KONSOLIDACJI 
JEDNOŚCI NARODOWEJ,

tam bowiem kultura niemiecka ma swoje 
oddawna utrwalone „prawa nabyte44, a od 
czasu regimu hitlerowskiego „zgleischalto 
wane“ Według opinji Francuzów (przyto
czę tutaj choćby książeczkę Puaux) nie
mieckie pismo „Rigasche Rundschau'4 musi 
być mocno subwencjonowane przez Vater- 
land; ale oczywiście trudno wdawać się 
w przypuszczenia, zresztą niepotrzebne.

WPŁYWY POLSKIE
»ą na Łotwie duże, nie zawsze jednak zbyt 
dobre. Ambasadora Łukasiewicza wszyscy 
mile wspominają, czasy zaś Batorego daw
co zapomniano. Ciekawy dom „czarnych 
głów“ w Rydze, gdzie, jak wiadomo, pod
pisany został traktat pokoju z bolszewika
mi, jest tylko ciekawostką oglądaną przez 
znudzonego jazdą kolejową, a pragnącego 
„wrażeń44 turystę. Inflanty Polskie powoli 
wynaradawiają sie, stanowiąc dzisiaj Lat- 
ganię, zamieszkałą przez Latgalców; o Po
lakach, których jest na Łotwie 70-kilka ty
sięcy, trzeba dopiero przypominać. Szkoły, 
podobno, mają wiele trudności, choć nie są 
to trudności skierowane specjalnie przeciw 
Polakom. Kurlandja z Libawą interasuje 
tylko naszych „wilków morskich44, kiedy 
Ryga zamarza.

Jeśli teraz do emigracji osiadłej dołączy 
się poważną liczbę emigrantów sezonowych 
(40.000) — jest czego doglądać. Słaby przy
rost naturalny, oraz duży rozrost przemy
słu łotewskiego pozwala rokować, że przy 
umiejętnem postawieniu kwestji Łotwa bę
dzie dla nas sporym rynkiem emigracyj
nym.

Z punktu widzenia

STOSUNKÓW HANDLOWYCH
jednak teren łotewski jest, że się tak wy 
rażę ,£abagnionym“. Tutaj znać ślady go
spodarki reglamentacyjnej i kompensacyj
nej, widać rezultat, jaki stworzyły różne 
„małżeństwa towarowe44: ryby za sól, wę 
giel za papier, farby za naftę itp. itd... Za
raz wytłumaczę o co mi idzie.

Kiedy zawarto w r. 1927 traktat han 
dlowy i nawigacyjny, dający Łotwie 
klauzulę największego uprzywilejowania 
(KNU) i pewne ulgi celne, obroty z Łotwą 
doszły w r. 1929 do czterdziestu kilku mi 
1 jon ów fr. zł. (70 mil jonów zł.), stawiając 
Polskę na równym poziomie z państwami, 
zajmującemi pierwsze miejsce w wymianę- 
z Łotwą: Niemcy, Anglja i Polska wal
czyły o pierwsze trzy pozycje.

Co kupiec jednak wymyśli, to biurokrato 
:poprawi... Obroty te powoli, ale stale „po 
prawiano44, aż doszły one do cyfry... 3 mi 
Ijonów w r. 1936 37. Teoretycznie zaś po 
winny były równać się zeru, gdyż brak 
umowy kontyngentowej na takim stawia 
je  poziomie. Znów, tylko inicjatywa pry 
watna wymyśliła możliwość transakcyj 
wiązanych, kompensujących się, utrzymu 
jąc termometr handlowy nieco powyżej 
zera...

Gnębienie biurokracji mniej nas tutaj 
obchodzi. Przykład ten pokazuje nam,
0 czem już poprzednio pisaliśmy, co może
1 co powinna robić polska polityka nad 
Bałtykiem.

ATUTY POLSKIE NA ŁOTWIE.
Jeśli wpływy polskie mają mieć jakikol 

wiek ciężar gatunkowy w krajach nadbał
tyckich, muszą one być zdwojone silną wy
mianą handlową, stosunkami morskiemi, 
emigracyjnemi, nie ograniczać się zaś tyl
ko do stwierdzenia „plafonicznej miłości44.

W deklaracjach politycznych polsko-bał- 
tyckich utarła się już formułka: „nic nas 
nie dzieli, nie mamy interesów sprzecz- 
nych(t. Ta święta zgoda nie ma najmniej
szego znaczenia. Kto myśli inaczej — łudzi 
się.

Atuty, jakie Polska ma? przez swą natu
ralną pozycję „nieszczęścia44 politycznego 
(wspólne cele, jednakowe trudności), nie 
ma żadne inne państwo w tej części Euro 
py. Niemców tutaj nie lubią, ale ich sza

nują i obawiają się politycznie, cenią ich 
jako potencjonalnego nabywcy. Pozycja 
Rosji jest może podobna do niemieckiej. 
Polski nikt tutaj za kraj zaborczy nie 
uważał. Okupacja polska, podobnie, jak 
i szwedzka pozostawiła wspomnienia ra
czej przyjazne. Utrwaliło się przysłowie: 
„good old swidish times“. Atuty nasze tu
taj są więc b. mocne, pozycja zaś b. słaba. 
Trzeba dobrze tę partję umieć rozegrać.

Paloc pod „Czarnemi głowami“ w Rydze, 
gdzie podpisano w 1921 r. pokój z Rosją 

sowiecką.

ANGLJA ZDOBYWA POZYCJE.
Zaufanie tu Polska może zdobyć łatwiej, 

niż każde inne państwo. Wpływy nasze mo
gą być mocniejsze, niż angielskie. Anglja 
przez wspaniałomyślny zakup towarów ło
tewskich ma tutaj posłuch nie bylejaki. 
Zdolna jest ona nie tylko węgiel swój 
sprzedawać po cenach niekonkurencyjnych, 
ale gwarantować sobie 75 proc. całego ło
tewskiego zapotrzebowania.

Język angielski urósł do znaczenia języ

ka na drugiem miejscu po łotewskim, urzę
dowym. Na gwałt otwierane są szkoły an
gielskie. Zabawnym np. faktem jest przyję
cie języka angielskiego jako urzędowego 
porozumiewawczego między krajami bał
tyckiej ententy. Przedstawiciele Estonji, 
Łotwy i Litwy zebrali się kilka lat temu 
(1925), celem uzgodnienia wspólnych celów 
i dążeń. Łotysz z Litwinem może rozmówić 
się, tak jak Polak z Rosjaninem, z Estoń
czykiem natomiast nie obejdzie się bez tłu
macza.

Wszyscy jednak doskonale mówią i po 
rosyjsku i po niemiecku (szkoły tutaj były 
prowadzone w niemieckim i w rosyjskim), 
językiem zaś porozumiewawczym wybrano 
język angielski, którym prawie nikt. nie 
mówi, albo „mówi44 znikomy procent, tak 
jak w Indjach językiem angielskim może 
mówić kilkanaście miljonów (niektórzy 
twierdzą, że tylko kilka) na 350 miljonów 
ludności. Przemówienia więc i dokumenty 
urzędowe rozumie zaledwie 5—10 proc. oby
wateli. Oto wpływy, których można Angli
kom pozazdrościć.

TYLKO POLSKA Z ŁOTWĄ.
Anglja więc dyktować może swoje wa

runki, Niemcy i Rosja dają Łotwie „na 
życie44, Polska natomiast może i jedno 
i drugie, gdyż rozumieją tutaj wszyscy, że 
istnienie Polski to istnienie krajów bałtyc
kich; niebezpieczeństwa są jednakowe, cele 
jednakowe, tylko polityka idzie jakoś roz
bieżnie, a kupcom wszyscy wchodzą w dro
gę, zamiast im pomagać.

Październikowa wizyta naszego ministra 
niezawodnie przyczyni się do wyrównania 
tej luki i można się spodziewać ciekawych 
rezultatów w najbliższej przyszłości. Nasz 
przedstawiciel handlowy konsul Ryniewicz 
z Rygi wiele już w tej dziedzinie zrobił, ale 
wiele jeszcze pozostało pracy do zrobienia.

Oby wreszcie zrozumiano u nas, że kraje 
nadbałtyckie, to najbliższy sąsiad. Najbliż• 
szy, mimo, że taryfa pocztowa, np. dalej 
go klasyfikuje od takiej Czechosłowacji, 
czy Rumunji, a chłód północy każdego na
bawia strachem kataru, zapominając, że na 
samej północy Finlandji, już w kole Ark- 
tycznym, nigdy nie zamarza, dzięki golf- 
stream‘owi, podczas kiedy u nas nie byle
jaki e czasem przychodzą mrozy; różnica 
więc jest nietylko w temperaturze, ale 
i w polityce...

STANISŁAW SIEDLECKI (Warszawa). Fotograf je autora.

POCZUCIE HUMORU 
U ESKIMOSÓW.

Eskimosi obdarzeni są naogół silnie roz
winiętym zmysłem humoru. Jest to naród 
stale wesoły, pogodny, w czasie łowów lub 
na głodno milczący, lecz zwykle gadatliwy. 
lubiący śpiew i dowcipy.

Wydaje mi się iż ludzie tacy, jak Gren- 
landczycy, którzy potrafią także doskonale 
bawić się i cieszyć sytuacją czy powie

dzeniem, które dzięki temu tylko jest śmie
szne, że pozbawione jest jakiegokolwiek 
sensu, ci muszą mieć zarówno doskonałe 
poczucie humoru, jak też odpowiedni za
pas inteligencji. Niewątpliwie bowiem ła
twiej jest śmiać się z niczem nie skompli
kowanego kawału, niż z dowcipu, który 
wiąże się z przeprowadzeniem pewnego 
rozumowania logicznego, zakończonego ja
kąś najmniej spodziewaną „point‘ą“.

Z czego Eskimos się śmieje?
ŚMIECH

Z CUDZEGO NIESZCZĘŚCIA.
Nasi Eskimosi znali się doskonale na

sztuce śmiechu, która, zwłaszcza w kra
jach polarnych, jest wielkim darem, 
a wielu Europejczykom nieznanym. Inna 
sprawa, że w największą radość wprawiał

ich zawsze widok cudzego niepowodzenia.
Toma chybił, strzelając do mewy... Abli 

i inni nie posiadali się z radości. Stefan 
spadł ze stromej a chropowatej lodowej 
ścianki, zdzierając sobie skórę ze wszyst
kich palców u rąk... Grenlandczycy pokła
dali się ze śmiechu. Gdy myliłem się przy 
nauce języka eskimoskiego, rzadko kiedy 
któryś z tubylców zwracał mi uwagę na 
błędy. Raczej słuchał uważnie, jak kaleczę 
jego mowę, wyławiając przytem i zapa
miętując sobie, co komiczniejsze, użyte 
przeze mnie zestawienia słów. Potem mili 
nasi towarzysze rozmawiali pomiędzy sobą, 
starając się mnie naśladować i używając 
jak najczęściej przeze mnie wymyślonych 
powiedzeń.

bramie pałacu dyktatora. Na szczęście, 
nikt tego nie zauważył, nie wykorzystał 
i nie. dokonał zamachu stanu, 607 w dzie
jach prawie stuletniej republiki Plena- 
guana.

— Szkoda, że nie — westchnął prezy
dent — bo rebelję stłumiłbym z łatwością, 
a miałbym pretekst do ponownego odro
czenia wyborów... I co teraz! Wybory, 
to katastrofa, gdyż łajdak Salsaparilla 
wszystkich nas... ooochl 

Wzdrygnął się, potem długo nad tym 
problemem rozmyślał, nic nie wymyślił, 
aż wreszcie przypomniał sobie swoich naj
bliższych współpracowników, niechże oni 
pomęczą się także, za cóż biorą tyle pie
niędzy ze skarbu państwa i wogóle ze
wsząd!! Chociaż zmęczony był nieludzko 
półgodzinnym natężaniem umysłu, dawno 
odwykłego od podobnej gimnastyki, zdołał 
jeszcze napisać rozkaz dla swej kancela- 
r ji:

Jutro, piąta pop. posiedź. Rady M i
nistrów. Ostrzec ich, że za niestawienie 
się, potrącę pól pensji!

Dzięki temu ostrzeżeniu nazajutrz wszy
scy członkowie gabinetu republiki Plena- 
guana stawili się w komplecie, chociaż 
temperatura wzrosła od wczoraj o dalsze

trzy stopnie. Posiedzenie zagaił sam pre- 
zydent-dyktator, mówca wprost świetny, 
tylko niekiedy przesadnie zwięzły, jakby 
dla przypomnienia słuchaczom, że połowę 
życia spędził w mundurze oficera, na da
lekich rubieżach kraju, wciąż z bronią 
u nogi, wciąż na mule i te czuje się nim 
(oficerem, nie mułem!) nadal. Dzisiejsze 
przemówienie zaczęło się także w tym 
stylu:

— Panowie Ministrowie! Wezwałem was 
na naradę! Wybory na karku! Ich wynik 
przesądzony! Nas czeka marny los! Ten 
sam, jaki my ongiś zgotowaliśmy naszym 
poprzednikom! To znaczy, parę lat więzie
nia i żebraczy kij!

— Jakie to szczęście, że kary śmierci 
u nas niema — wtrącił z ulgą premjer, 
starszy brat prezydenta. — Ale mów da 
lej, mów.

— Mówić, radzić, a także myśleć macie 
wy! Ja pragnę zaznaczyć jedno! Że grozi 
nam.-, to jest chciałem rzec: krajowi, wiel
kie niebezpieczeństwo! Rządy chce objąć 
wódz demokratów! Panowie, Salsaparilla 
antę portes!

— Portas, portas — poprawił go sędziwy 
stryj, minister oświaty i zaczął wyrywać 
sobie resztki włosów, gdy miodousty dalej 
masakrował łaciną:

— Panowie, upominam was nieśmiertel
nymi słowy Homera: „Kaweant konzulos, 
ne kwit deprimendi respublika kaput!‘“ Do 
wyborów dopuścić nie możemy!

— Purkua pa? — zdziwił się minister 
spraw zagranicznych, najukochańszy z sio
strzeńców prezydenta; odkąd wysyłano go 
do Genewy, był wielkim znawcą stosun
ków europejskich i jeszcze większym igno
rantem, gdy szło o zagadnienia wewnętrz
ne Plenagnany. — Że uzyskaliśmy zaledwie 
pięć procent głosów? Fraszka. W Europie, 
za wyjątkiem kilku państw, partje rządo
we cieszą się egznktly taką samą miłością 
obywateli, kom. nu, a jednak mą-nami Be- 
niek e Dolfek e tutti frutti, którzy ich na
śladują, zgarniają wszystkie mandaty... 
Czy drogi wujaszek nie wie, jak się to 
urządza!

— Ja, nie wiem?! — oburzył się prezy- 
dent-dyktator. — Wiem i napewno tak sa
mo, jak oni wyszedłbym z wyborczej ury- 
ny, ale-...

— Z urny, z urny! — jęczał minister 
oświaty.

— ...ale sęk w tern, iż według naszej kon
stytucji, której zgwałcić niestety nie zdo 
łam, prezydentem republiki można być 
tylko raz.

— Więc zamień się ze mną — zapropono
wał mu kuzyn — ja zostanę głową pań
stwa, a ty ministrem motoryzacji i zdro
wia publicznego.

— Raczej ze mną się zamień, ze mną — 
wołali jedni przez drugich.

— Niema głupich! — odburknął dykta
tor.

— Najprościej byłoby zwiać za granicę — 
rzekł jego młodszy brat, minister skarbu — 
i przyznam się, że ja tam już wysłałem 
swoje pieniążki.

— Ten się musiał obłowić! — westchnął 
zazdrośnie brat-premjer.

— Ty, niby nie?! Kradliśmy wszyscy 
i więcej, niż osławiony Juan Granda, który 
gnije w więzieniu.

— Tak, ale my, jako dobrzy patrjoci, lo
kowaliśmy to w kraju i tylu nieruchomo
ści sprzedać na poczekaniu nie zdołamy. 
Tyś był przy gotówce, więc...

Prezydent energicznie zadzwonił, prze
rwał braterski spór, orzekł, iż wniosek mi
nistra skarbu upadł i poprosił zebranych 
o inne projekty.

— Czy nie mógłbyś konstytucji chwilowo 
zawiesić na kołku? — zapytał go bratanek, 
minister poczt i dyliżansów. — Czy niema 
paragrafu, który..,
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ŚMIECH Z BŁĘDÓW 
JĘZYKOWYCH.

Otto objaśnił mnie kiedyś, że dla podk.. 
ślenia wielkości czy ważności jakiegoś po
jęcia, dodaje się końcówkę „thlakakt(i) do

Niebieski lis wcisnął się w kat paki i leżał 
bez ruchu niby kłębek burego puchu.

branego pod uwagę słowa. Istnieje pewna 
zasada, w myśl której tworzy się nowe 
wyrażenie. I  tak naprzykład: „aiungilak“ 
oznacza „doibrze“, „aiungipelhlakak“ *■— 
„bardzo dobrze” . „Neguak“ — „silny”, 
„neguethlakak“ — „bardzo silny”.

Nie wytłumaczył mi tylko mój uprze j 
my nauczyciel, że ów dodatek ,,thlakak“ 
jest nader rzadko używany w mowie po
tocznej i zbyt silnie spełnia swoją rolę 
brzmiąc przesadnie i nienaturalnie. Ozna
cza on w gruncie rzeczy mniej więcej: 
„nadzwyczaj ogromnie”, lub coś w tym ro 
dzaju.

Zwróciłem się kiedyś do W illi ‘ego, któ 
iremu kapitalnie służyła nasze, kuchnia, 
ze słowami: „itlit pualauethlakak!** — „je
steś nadzwyczaj ogromnie gruby”. Nie mia
łem zamiaru przesadzać, lecz w swej nie
świadomości użyłem określenia stanowczo 
niecodziennego. Wystarczyło to zupełnie, 
aby wszystkch sześciu naszych Grenland- 
czyków wprawić w nieopisaną radość. Na
tychmiast zaczęli wyszukiwać najrozmait
sze przymiotniki i czasowniki, któreby na 
„thlakak” można zakończyć. Do ostatniego 
dnia naszej wyprawy o niczem nie wyra
żali się już normalnie. Wszystko było „o- 
gromnie nadzwyczajne1*.

Takie też były wielkie czerwone „ujar- 
kat“ — kamienie, znalezione przez Freda

l) Słowa ©slkimosikii© piszę tu taik, }alk słyszałem. 
iTie odpowiada to pisowni), wprowadzonej ma Gren- 
landji prraaz Duńczyków.

Jahna i przeze mnie w żyle pegmatyto- 
wej, nad brzegiem morza, po drugiej stro
nie fjordu- Rzeczywiście, jak na kryształy 
granatów, były bardzo duże. W  białej 
masie granitowej skały j lśniły barwnie, 
niby skamieniałe krwawe ziarna grochu, 
owoce wiśni czy jabłka. Nie tak łatwo 
było je wydostać. Trzebaby mieć przynaj
mniej dobry młot do rozbijania głazów 
i „ogromnie nadzwyczajnie” dużo czasu. 
To też w dniu, w którym odnaleźliśmy 
piękne minerały, ograniczyliśmy się tylko 
do wyłuskania kilku najsłabiej uwięzio
nych okazów. Postanowiliśmy wrócić po 
dalsze kiedyindziej.

WYPRAWA PO GRANATY.
Pewnego razu Toma rzekł do mnie, pa

trząc na rogi renifera, wykopane przez dra 
Wilczka zpod kożucha tundry i wytopione 
z kleszczy wiecznie zamarzniętej ziemi: 
„Te rogi są duże, ale po drugiej stronie 
fjordu, na jednym ze szczytów, leżą rogi 
o wiele, wiele większe. Dam ci je, jeżeli

Pisklęta mewy trójpalczastej w gnieździć, 
na brzegu fjordu Arfersiorfik na Gren

landii.

i wybrałem się ku przeciwległemu brzego
wi ze Stefanem, który przed czołem lodow
ca i w okolicy skał mewich nakręcał fra

Rogi renifera grenlandzkiego, 
znalezione wśród mchów tundry.

gmenty filmu. Pojechał też z nami Toma 
i Gulu.

Była to pora poobiednia. Do obserwacji 
wieczornej miałem sześć godzin czasu. In
strumenty w stacji szły jak należy, a w po
godny dzień przeklęte komary wypędzały 
nas z lądu na morze. Popłynęliśmy ku 
upatrzonej zatoce.

Prąd odpływu zawalił jej ujście ławą 
skruszonego lodu. Bloki bryły i białe zło
my sunęły wolniutko wzdłuż fjordu, oder
wane od wspaniałych nadwodnych ścian 
lodowiska. Na „małym gazie” przewijali
śmy się wśród tych pływających prze
szkód, zastępujących łodzi drogę. Potem, 
w miejscu wskazanem przez Tomę, wysa
dziliśmy go na brzeg.

Było to tak blisko skalnej żyły z grana
tami, że już nie opłacało się nam zapalać 
motoru, więc tylko przy pomocy wioseł 
przejechaliśmy kilkaset metrów dalej. Za
kotwiczyliśmy „pujok tulerak“ tuż przy 
przybrzeżnych głazach i natychmiast z ta
kim zapałem zaczęliśmy łupać naszpiko
waną granatami skałę, że ktoś patrzący

z boku mógłby pomyśleć, że nie o zbiory 
nam idzie, lecz o zrównanie z morzem całej 
góry, w celu zdobycia złota.

Znajdowaliśmy się nad samemi falami 
morza. Tu wzdłuż linji wody ciągnął się 
długi na kilkaset metrów, wąski pas przy
brzeżny, płaski, a zasypany drobnym gru
zem i piaskiem. Bieg. on niby uliczka po
między fjordem a stromem, podmywanem 
przez przypływy, urwistem zboczem.

Byliśmy nadzwyczajnie przejęci naszą 
czynnością. Rozbijana skała pryskała pod 
ciosami młotków, rosły obok układane 
kupki białego kamienia, zaczerwienionego 
granatami. Nie udawało się nam jednak 
wyłuskać żadnego większego okazu. Już 
już niejednokrotnie wydawało się nam, że 
dobędziemy kryształ wielkości pięści, lecz 
ten przy ostatnich naszych zabiegach pry
skał i pękał raptem, rozsypując się w czer
wony* kanciasty żwir drobnych zwietrza
łych okruchów.

Dwaj Eskimosi, Toma i Jani zabawiali się 
często, tak jak nie bawiłby się żaden Euro

pejczyk.

Polowanie na lisa.weźmiesz mnie na „coś co robi dym“ i po- 
jedziasz tam”, to mówiąc, wskazywał 
w stronę zatoki, gdzie odnaleźliśmy gra
naty. Powiedziałem Tomasowi, że za do
bre chęci sprawienia mi prezentu dostanie 
wełniane rękawice, a pojedziemy do prze
ciwległego brzegu, gdy naprawię „coś co 
robi dym” i gdy obaj będziemy mieli 
czas. Postaramy się też wtedy wybić 
kilka kamieni „ogromnie nadzwyczajnie” 
pięknych.

Okazja nadarzyła się w jakiś czas potem. 
Doczepiony do łodzi motor „Penta”, który 
dzielnie służył nam w ciągu całej wypra
wy, naprawiłem bez większych kłopotów

Z KAMIENIAMI NA LISA.
Nie zwróciliśmy w pierwszej chwili uwa

gi na wołania powracającego Tomasa. 
Zauważyliśmy go dopiero, gdy biegł ku 
nam wzdłuż owego płasko wymytego nad
brzeża. Przed nieustannie krzyczącym Es
kimosem z wszystkich sił pomykało, ni
czem pocisk lecący nad samą ziemią, nie
wielkie zwierzątko, szaro-brunatnego kolo
ru. Niebieski lis gnał w naszą stronę, za
ślepiony w ucieczce przed nieznanem do
tychczas niebezpieczeństwem. Spostrzegł

nas dopiero z odległości niewielu metrów.
Na równi z towarzyszącym nam Gulu, 

Stefan i ja porwaliśmy dopiero co z takim 
trudem wyłupane odłamki skalne i, uzbro
jeni w tę najprymitywniejszą broń pier
wotnego człowieka, skoczyliśmy naprze
ciw. Mordercze instynkty budzą się niekiedy 
w pozornie cywilizowanych ludziach naj- 
niespodziewaniej w świecie, zwykle wtedy, 
gdy błyskawiczny bieg wypadków nie po
zwala na zastanawianie się nad własnemi 
czynami.

'Autor reportażu p. St. Siedlecki przy sterze ...pojechaliśmy robić zdjęcia filmowe przed nadwodnem Mewie skały, ogniska życia tuż obok skraju wielkiej
łodzi motorowej, należącej do polskiej eks- czołem lodowca Grenlandji. pustyni lodowej,

pedycji naukowej na Grenlandję.

— Jest! — wtrącił minister sprawiedli
wości, wuj prezydenta. — Jest maleńki pa- 
ragrafik w konstytucyjce, który powiada, 
że jeśli w kraiku są awanturki, rozruchy, 
wolno prezydenci ko wi wybory odwlec o ro
czek. Ale z tego paraigrafiku robiliśmy uży- 
teozek już raz.

— Repeticjo jest mater stultorum  i bez 
wahania znowu przydłużyłbym urzędowa
nie sobie i wam, ale brak mi pretekstu 
do zawieszenia swobód obywatelskich. Jak 
na złość, nie mamy ani wojny, ani straj
ków, ani tak częstych po inne lata buntów 
tego, czy innego garnizonu... Słowem, błę
dne koło, z którego ja nie widzę żadnego 
wyjścia... Lecz może który z was...?

Głuche milczenie zebranych było najwy
mowniejszą odpowiedzią, najdobitniejszem 
potwierdzeniem beznadziejności położenia, 
Wtem, ku ogólnemu zdziwieniu, podniósł 
dwapalce do góry zaprzysiężony mruk, pre
zes izby deputowanych, a zarazem szwa
gier prezydenta i niby tylko z racji tego 
powinowactwa biorący udział we wszyst
kich posiedzeniach gabinetu.

— Udzielam głosu przedstawicielowi na
szego parlamentu — rzekł prezydent uro
czyście i w duchu przyznał szwagrowi pod
wyżkę pensji.

—. Wniosek nagły! — zaczął nowy mó- 
jpca. — Wściec się tu można z gorąca, pro

szę więc o mazagran, albo o jakie lody 
dla wszystkich.

Wniosek przeszedł jednogłośnie, lecz 
wnioskodawca otrzymał surową naganę od 
prezydenta, który potem znowu jął wzdy
chać żałośnie:

— Ani wojny... ani rozruchów... ani choć 
małej rewolucyjki...

— Niestety, nic z tego nie mamy — przy
znał jego zięć, minister spraw wewnętrz
nych, który przed swym korzystnym ożen
kiem posiadał w stolicy kabaret — lecz 
dobry kupiec powinien mieć na składzie to, 
czego klientela żąda w danym momencie. 
Seniores chcą blondynek? Tleni się bru
netki i już są blondaski. Seniory chcą ko
kainy? Posyła się po...

— Zam ast brodzić we wspomnieniach — 
przerwał mu prezydent — daj rodzinie jaką 
mądrą radę, przecież głowę masz z nas naj
lepszą.

— Właśnie chcę wam dać radę... Seniores 
chcą rewolucji? Ano, to dyskretnie wywo
łajmy ją sami, co ułatwi jej stłumienie i...

— Świetna myśl! — zawołał m mister 
wojny, drugi syn prezydenta. — I  podej
muję się spowodować pucz znacznie efek
towniejszy, niż ten, który niedawno był 
w Paragwaju. W ciągu dziesięciu dni!

Nie dotrzymał obietnicy mimo najszczer

szych swych chęci. Nio nie pomogło to, że 
bardzo krewkiego generała mianował za
stępcą majora, gdyż ów z miejsca zako
chał się w pannie generałówmie i przyszły 
teść robił z nim, co chciał. Nic nie pomogło 
nawet to, że pułk huzarów przeniósł z kre
sów zachodnich na wschodnie, a stacjono
wany tam pułk dragonów na zachodnie; 
zamiast upragnionej wieści o buncie tych 
oddziałów, otrzymał lakoniczne dwa ra
porty, że rozkaz wykonano. Wykonano tak, 
że wszyscy żołnierze i oficerowie pozostali 
na dawnych miejscach, przy swoich żonach, 
narzeczonych, przyjaciółkach i dzieciach, 
a zmienili się nawzajem tylko pułkownicy 
oraz portki, gdyż reszta umundurowania 
była jednakowa; zanm do eks-dragonów 
nadeszły czerwone spodnie huzarskie, a do 
eks-huzarów fioletowe spodnie dragońskie, 
obydwa pułki musiały siedzieć cicho w ko
szarach, no, bo nie wypadało paradować 
bez tej ważnej części garderoby, lecz do
browolny areszt domowy osłodziły pienią
dze, przysłane ze stolicy na koszty translo- 
kacji pułków i sprawiedliwie rozdzielone 
między wszystkich jej niedoszłych uczest
ników.

W  tein sposób załatwiało a ę zawsze trans- 
lokacje oddziałów wojskowych w Plena-

guana i w paru innych republikach ame
rykańskiego kontynentu; raz nawet zdar 
rzyło się tak fatalnie, że obydwaj dowódcy 
pułków uciekli za granicę z całem umun
durowaniem, które tam sprzedali, a biedni 
żołnierze przez dwa miesiące musieli wal
czyć w bieliźnie, gdyż akurat wybuchło 
w kraju powstanie. Ale skąd o tych spra
wach mógł wiedzieć taki laik, jak minister 
wojny?!

Minister wojny, po kilku nieudanych pró
bach wywołania rokoszu, zaproponował coś 
innego; ot możnaby wysłać ostre ultima
tum Brazylji, która przecież od lat udzie
lała gościny seniorowi Salsa par illa i wie
lu jego stronnikom. Pretekst był więc zna
komity, lecz losy wojny z olbrzymiem mo
carstwem tak niepewne, lub raczej tak 
nieprzyjemnie pewne, że projekt upadł od 
razu. Wówczas rząd republiki Plenuguana 
zrezygnował z pomocy wojska i wśród cy
wilów zaczął szukać kandydatów na re- 
beljaintów, co również nastręczało moo 
trudności. Bo naprzykład nie posiadał już 
kraj faszystów, ami komunistów; pierwsi, 
nie dostawszy obiecanej z Włoch subwen
cji, sami rozwiązali swe młode stronnio- 
two, drugich, choć kara śmierci została 
w Plenaguande zniesiona, wytępił doaziC3§«
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Lisek skręcił. Zatrzymał się w swym
szalonym biegu i * 'idząc, że jest w pułapce 
między ludźmi, morzem i urwiskiem, sko
czy w tył, pędząc zpowrotem na Tomasa, 
len  cisnął posiadanemi kamieniami, lecz 
chybił Lis śmignął koło niego i przepadł 
między olbrzymiemi blokami skałnemi.

Zadyszani staliśmy nad jego kryjówką. 
Wtedy dopiero Eskimosi przypomnieli so
bie, że teraz jest czas ochronny dla lisów 
i Duńczycy nakładają karę 25-ciu koron za 
ich zabijanie. Suma taka to prawdziwy 
majątek dla niemal nie znających pienię
dzy tubylców. Pierwsza gorączka łowów 
minęła, jednak zarówno Toma jak Gulu 
wykazywali ogromne podniecenie.

RĘKĄ LIS UJĘTY.
Toma kręci się dokoła głazów i raptem 

staje. „Ja jestem myśliwy ogromnie do
skonały. Upolowałem dużo, dużo lisów. Czy 
mam upolować i tego?"

— Upoluj i tego — mówimy — tylko go 
nie zabij.

Nie znając słowa, oznaczającego zabicie, 
składam wskazujące palce na krzyż, aby 
jakoś wyrazić pojęcie śmierci. Toma jest 
domyślny. Schyla się popod skały, wciska 
prawe ramię gdzieś w podziemne labiryn
ty, poczerń zrywa się szybko. Trzyma teraz 
w ręku tylnią nogę puszystego, pięknego 
zwierzątka.

Lisek, mimo, że zwisa głową na dół, usi
łuje walczyć. Skręca się, szarpie w gwał
townych podrzutach, kłapie zębami koto 
przegubu nienawistnej ręki, skrzecząc przy- 
tem przeraźliwie. Jest zupełnie obłąkany 
ze strachu i z wściekłości. Można go po
dziwiać. Przecież żaden człowiek, złapany 
za nogę i zawieszony głową na dół, przez 
proporcjonalnie olbrzymiego potwora, nie 
walczyłby w podobne sytuacji tak, jak ten 
w djabla przemieniony lis.

Toma jest zato szalenie uradowany. Nie 
znajduje wprost słów pochwały dla sa
mego siebie. Jak tylko może, tak wyzyskuje 
okazję, aby nazwać siebie myśliwym naj
lepszym, najzgrabniejszym, najodważniej
szym i wogóle naj... naj...

Przyglądamy się zwierzątku Jest to 
przedstawiciel nader interesującego rodu, 
choćby dlatego, że lisy niebieskie pochodzą 
zwykle z tego samego gniazda i z tej sa
mej matki, która wydaje na świat także 
i białe potomstwo. Jeżeli jednak w hodo
wlach sztucznych odpowiednio dobierze się 
parę zwierząt niebieskich, to ich potomstwo 
podobne jest już zawsze do rodziców. Lis 
jest niezbyt wielki. Mniejszy nieco od 
swych rudych kuzynów, żyjących w Pol
sce. Mimo, że ma obecnie futerko letnie, 
nie brak mu miękkości i puszystości włosa, 
którego brunatno-szarawa barwa ma nie
zwykle mało do czynienia z niebieskim 
kolorem. Żółte, do kocich podobne, oczy pa
trzą na nas z takiem samem zaintereso
waniem, jak my na tę Tomasową zdobycz, 
która z pewnością widzi człowieka po raz 
pierwszy w życiu.

LIS W PACE.
Wracamy do łodzi, któro wskutek odpły

wu lekko osiadła na dnie. Tu Toma wy
ciął kawałek linki z wędki, używanej do 
połowu dorsza i sprawnie skrępował lisa, 
wiążąc mu waleczny pysk i skłonne do 
ucieczki nogi Część sznurka, niby smycz, 
owiązał dookoła szyi więźnia. Cieszy się 
ogromnie, bo postanowiliśmy zabrać zwie
rzę do bazy. Tam jutro, przy słońcu, Ste
fan zrobi zdjęcia filmowe z lisem i z To
masem, który jest wprost nieopisanie 
świetnym łowcą.

W  naszym głównym obozie dopiero za
częły się kłopoty. Co zrobić z nowym, nie
oczekiwanym członkiem wyprawy? Trzeba 
mu zapewnić mieszkanie i żywność, a także 
zabezpieczyć go przed bardzo niedelika- 
tnemi żartami Eskimosów. Ci bowiem, 
o ile do ludzi odnoszą się zawsze bardzo

przyjaźnie, o tyle w każdem zwierzęciu 
widzą jedynie istotę, którą należy uśmier
cić natychmiast i to możliwie jak naj
dowcipniej.

Gdy minęły pierwsze chwile wszechstron
nego oglądania coraz więcej wystraszonego 
zwierzaka, postanowiliśmy jedynie na 
jedną noc ulokować go w dużej skrzyni, 
a nazajutrz wypuścić na wolność.

Mieszkanie dostał lis wspaniałe. Była to 
wielka paka, przykryta wiekiem, które 
Eskimosi dopasowali z ogromną staran
nością i jeszcze dodatkowo obciążyli. 
Twierdzili przy tern, że lis jest niezwykle 
silny i wyzyska każdą najmniejszą szpar
kę wśród desek, aby ją powiększyć zębami 
i uciec. Do wnętrza drewnianego pudła 
wrzuciliśmy nieco wełny drzewnej, poczem 
kazaliśmy Tomasowi rozwiązać sznur, krę
pujący zwierzęciu trójkątny pyszczek.

Wojowniczość więźnia znikła. Stworzon
ko skuliło się w kącie paki cichutko i le
żało bez ruchu, niby kłębek żywego bure
go puchu, z którego wyglądały jedynie 
wielkie błyszczące kółka, szeroko rozwar
tych złotych oczu. Stefan wrzucił do 
skrzyni kawałek siekanego, konserwowego 
mięsa. Narazie lis nie zareagował na to 
wcale.

LIS POD SZTANDAREM.
O 9-tej wieczorem, gdy Eskimosi zbie

rali się już do snu i w bazie zapanował

spokój, wykonałem normalną obserwację 
meteorologiczną i wracałem do namiotu, 
pogwizdując sobie wesoło. Gdy zstępowa
łem z pochyłej płyty skalnej, wygładzonej 
ongiś przez lodowiec, a znajdującej się tuż 
przed wejściem do naszego półkulistego, 
gumowego mieszkania, zauważyłem gwał
towny ruch w namiocie Eskimosów. W y
sunęła się zeń wiecznie zmierzwiona gło
wa, a w moment potem cała nieco karyka
turalna postać Janiego. Eskimos biegł ku 
mnie, stąpając na bosych palcach i jedną 
ręką podciągając niesforne, grubo za du
że spodnie. Dłoń drugiej ręki przyłożył do 
ust i robił ruchy takie, jakby chciał mnie 
uciszyć i zatrzymać. Podbiegł bliżej i za
czął szeptać, zadyszany z pośpiechu:

— Stasak! Stasak!! Paralungu, ciraniak 
sinnipok! — Ostrożnie Staszek, lisek śpi!

Pojawił się i Toma, również w stroju 
niekompletnym.

— Lisek śpi! Śpi bardzo nadzwyczaj
nie. — Sinnipethlakak!

Jani cichutko zagląda pod wieko skrzy
ni, przyczem krzywi się straszliwie, stara
jąc się dalej grać komedję i dusząc 
śmiech, bowiem żywe futerko wcale nie 
śpi, lecz tylko jak skamieniałe patrzy na 
niepokojących go ludzi. Potem Jani, cią
gle siląc się na zachowanie możliwie jak 
najdelikatniejsze, bierze zapasowy kij od 
namiotu, przyczepia do niego kawał po-

olrtępionego a orudncgo papieru" i wbija 
tę dziwną flagę przed skrzynią.

— Co to jest, Jani?
—- To jest „afppalatok“, sztandar. W y 

macie „appalatok" przed mieszkaniem — 
mówi — to i lisek musi go mieć.

Tego wieczora, namawiani przez „doro
słe dzieci", zachowywaliśmy się cicho. Za 
to wczesnym rankiem Eskimosi zbiegli się 
dookoła lisiej klatki i wśród śmiechu 
i krzyku uderzali pięściami i kopali 
w grube, donośnie bębniące, deski, wo
łając:

— Ciraniak sinni namik!! — Lisku, nie 
śpij!'

LIS ODZYSKUJE WOLNOŚĆ.
Gdy Stefan przygotował aparat filmo

wy, Toma pochwycił zwierzątko w rękę, 
a potem wśród trzasku migawek postawił 
je na ziemi i puścił. „Ciraniak“ stanął na 
mgnienie oka, zdumiony i oszołomiony, po<< 
czem wywinął się z kręgu ludzi i jak sza
lony zaczął gnać poprzez skały i mchy, 
otaczające bazę.

Teraz dopiero Eskimosi pojęli, że wy
rwała się im cało już raz pojmana istota 
żywa. Porwali za kamienie i pogonili za 
zwierzątkiem, które jednak przepadło raz 
na zawsze

Bieg okrężny węgla.
W PRZYRODZIE NIC NIE GINIE.

Jest to stara i ogólnie znana prawda. Nie 
ginie, ale ulega ciągłym przemianom f i
zycznym i chemicznym, zmienia stan sku
pienia, wchodzi w skład raz tego, raz in
nego ciała. Zjawiska te mogą (oczywista 
ściśle według praw przyrody) po pewnym 
czasie powtarzać się, tworząc w ten sposób 
zamknięte cykle. Wielu uczonych na pod
stawie znajomości przyrody i jej praw ba
dało pod względem jakościowym i ilościo
wym owo krążenie dla różnych pierwiast.- 
ków. W artykule niniejszym naszkicuję 
krążenie węgla w przyrodzie, jednego z naj
ważniejszych pierwiastków w ogólności, 
a podstawowego dla świata organicznego 
w szczególności.

Jak widać z załączo
nego schematu, istnie
ją  w przyrodzie

LITOSFERA,
gdzie węgiel przeważnie jest związany 
w postaci wapienia i dolomitu. W przeli
czeniu na dwutlenek węgla złoża te zawie
rają zgórą 6,5 kg C02 na 1 cm2 powierzchni 
ziemi (pow. ziemi =  5,1 X 10.18 cm*). Do 
litosfery zaliczamy także węgiel kopalny, 
w skład którego wchodzą: złoża węgla ka
miennego i brunatnego, ropa naftowa gaz 
ziemny i wosk ziemny oraz utwory bitu
miczne. Cechą charakterystyczną dla węgla 
kopalnego jest to, że występuje on w po
staci nieutlenionej, a zatem dopiero przez 
spalenie może być przeprowadzony w dwu
tlenek węgla. Węgiel kopalny został utwo
rzony z C02 zawartego w atmosferze, 
a przerobionego przez biosferę zapomocą

TRZY GŁÓWNE 
ZBIORNIKI

węgla jako takiego, 
względnie jego połą
czeń z innemi pier
wiastkami, a to: wę
gla jako takiego, 
względnie jego połą
czeń z innemi pier
wiastkami, a to: atmo
sfera i hydrosfera, da
lej biosfera i wkońcu 
litosfera. Pomiędzy te- 
mi „zbiornikami" na
stępuje ustawiczna 
wymiana, jak to za
znaczono strzałkami. 
Spróbujmy obliczyć 
ilości węgla, zawarte
go w poszczególnych 
zbiornikach. Głównym 
zbiornikiem jest Schemat obiegu węgla w przyrodzie.

przyswajania węgla przez procesy fotosyn« 
tetyczne.

Niektórzy obliczają

ZAPASY WĘGLA
na całym ś wiecie na około 3000 bil jonów kg, 
co odpowiada około 8000 biljonów kg dwu’  
tlenku węgla, czyli około 4 razy więcej, 
niż całkowita zawartość OO, w atmosferze. 
Ilości węgla zawartego

W BIOSFERZE
są trudne do ustalenia, jako ulegające cią-< 
głym zmianom. Próbowano ustalić liczbo
wo ilość C02, podlegającego rocznie przy« 
swojoniu przez rośliny na podstawie rocz
nego przyrostu roślinności. Okazało się, że 
przyrost ten odpowiada mniej więcej zu
życiu około 1/10 ilości dwutlenku węgla za*< 
wartego w atmosferze na jednostkę po
wierzchni. Pobrane z atmosfery ilości CO, 
zostają wyrównane głównie przez procesy 
oddychania i butwienia. Jeżeli się tutaj 
uwzględni jeszcze przyrost planktonu ro
ślinnego w morzach i oceanach, odbywają
cego się również kosztem dwutlenku węgla 
atmosferycznego, to okaże się, że ilości CO, 
przyswajanego rocznie przez świat roślin
ny są bliskie całkowitej ilości C02 zawar
tego w atmosferze.

Trzecim wreszcie dużym zbiornikiem poi 
łączeń węgla jest

ATMOSFERA I HYDROSFERA,
zawierające dwutlenek węgla. Ilości C02 
zawartego w atmosferze są zmienne i wy
noszą około 0,4 gr. na 1 cm2 pow. ziemi* 
Powietrze nad miastami i ośrodkami prze- 
mysłowemi, fabrycznemi zawiera więcej 
C02, okazało się jednak, że szczególnie po-' 
wietrze okolic Grenlandji obfituje w dwu-* 
tlenek węgla. Znacznie większe ilości COs 
zawarte są w hydrosferze, bo około 27 razy 
więcej niż w atmosferze, czyli około 0-05 gr.

tnie minister spraw wewnętrznych, prze
chrzta plus catoliąue gue le papę.

— A mówiłem ci, ośle,, żebyś ich parę 
tuzinów zostawił na rozpłodek, — powta
rzał obecnie prezydent coraz częściej, pa
trząc z wyrzutem na zięcia, pogromcę czer
wonych. — Ach, jak byliby się nam dzi
siaj przydali! I kto teraz urządzi chociażby 
małe rozruchy, kto?!

Nie było takich amator ów ani na lekar
stwo, główni© zpowodu szalonych upałów. 
To znaczy, owszem; studenci godizili się 
zdemolować to i owo, lecz dopiero po za
kończeniu karnawału. Dobrzy sobie! Śro
da popieloowa za sześć tygodni, a wybory 
za trzy! Świadomość zbliżającej się nie
uchronnie katastrofy podziałała tak de
prymującą na plenaguańskich dygnitarzy, 
że aa przykładem ostrożnego ministra 
sikarbu zaczęli cichcem wyjeżdżać za gra
nicę „dla poratowania zdrowia", jak dwu
znacznie pisano w gazetach opozycyjnych. 
Gdy prezydent zwołał znów radę familijną 
t, j. radę ministrów, stwierdził, iż w kra
ju pozostało już tylko dwóch jej członków, 
a jeden z nich, minister sprawiedliwości, 
przyszedł pożegnać się właśnie.

— Wszyściuteńko stracone, — rzekł, — 
ale dla przysporzenia kłopocików naszym 
następcom wartoiby, sądzę, wypuścić z kry- 
jninaliiku moich pupilków, hę?

— Nareszcie! — wrzasnął minister spraw 
wewnętrznych, olśniony genialnym pomy
słem i radośnie klepnął drapiącą się po 
głowie głowę państwa. — Nareszcie mamy 
wymarzonych rebeljantów!... Tylko ilu icb 
jest naprawdę?

Odsiadujących karę przestępców krymi
nalnych obliczano teoretyczni© na 8.000, 
za tylu przynajmniej płacił skarb pań
stwa, ponoszący koszta ich utrzymania. De 
facto liczba la była 8 razy niższa i prezy- 
dent-dyktator natychmiast polecił zięciowi 
ściągnąć z arsenału tysiąc nowych karabi
nów i miljon ładunków, oczywiście śle
pych. Wyłoniła się tylko trudność, kto 
więźniów zrewoltuje.

— Ja nie, — zastrzegł się minister spra
wiedliwości; — mnie ufać nie będą, a choć
bym się przebrał nie wiem jak, poznają po 
brodaweczce na nosku

— Ani ja, — zawtórował mu minister 
spraw wewnętrznych, — bo ja będę tłumił 
te rozruchy, przecież to moja resortowa 
specjalność.

— Tchórze z was, aż wstyd, — zganił.ich 
prezydent. — Na szczęście znam człowie
ka, który dla dobra ojczyzny nie cofnie się 
przed n leżem! Panowie, zamykam posie
dzenie i termin wybuchu rewolucji, który 
da mi pretekst do odroczenia wyborów, na

znaczam na sobotę wieczór! Tak, wieczór 
będzie chłodniej.

Rewolucja wybuchła z punktualnością 
nieosiągalną dla pospiesznych pociągów 
plenaguańskich. Strzelanina była pierw
szej klasy, lecz ślepe naboje nie krzywdzi
ły nawet szyb. Dlatego minister spraw we
wnętrznych, siedzący w oblężonych kosza
rach policji, wyszedł odważnie na oszkloną 
werandę i patrzał na spożywający masowo 
lody przed kawiarnią sztab rebeljantów. 
Dowodził nimi jakiś brodacz w ciemnych 
okularach i czarnej pelerynie z kapturem, 
a jego adiutantem (brodacza!) był popu
larny opryszek Juan Granda, niedawno 
skazany na 40 lat wiezienia. Granda, otrzy
mawszy zapewne jakiś rozkaz, oddalił się 
szybko, zabierając ze sobą przeszło połowę 
oblegających. Zrobił to bardzo dyskretnie, 
lecz minister miał dobry wzrok i uznał, iż 
moment do rozpoczęcia kontrofensywy już 
nadszedł. Z potężnym wrzaskiem wypadli 
oblężeni z koszar, a minister osobiście rzu
cił się w pościg za brodaczem, wydającym 
obelżywe antyrządowe okrzyki. Dopadł go 
dopiero w parku miejskim, przewrócił, po
turbował uczciwie i zdębiał, gdy niechcą
cy oderwał mu przylepioną brodę; to był 
jego teść, prezydent-dyktator!

Przeprosiny dobiegały końca, kiedy huk
nęła donośna salwa, po której rozpętało

się niezgorsze piekło. Dwaj dygnitarze, 
trochę zaniepokojeni, wybiegli z parku 
i stwierdzili ze zdziwieniem, że chodniki 
ulic zasypane są stłuczonem szkłem, że 
okna domów mają szyby wybite. Ślepemu 
ładunkami?!

— Teraz mamy już dobrą amunicję, —* 
zabrzmiał znajomy głos obok.

Obejrzeli się wstecz. Za nimi stał Juan 
Granda w admiralskim mundurze i otoczo
ny gromadą kolegów po fachu, również 
wspaniale wygalowanych.

Szukamy panów od dawna, — ciągnął 
dalej admirał-opryszek złożywszy przesa
dnie niski ukłon dyktatorowi i jego zią-' 
eiowi, — żeby ich jak najprędzej odprowa
dzić w triumfie do... więzienia. Och, nie na 
długo, — dodał pocieszająco, widząc jak 
pobledli. — Na pewno panów wypuszczę 
i może poproszę o urządzenie jakiej rewo- 
lucyjki... oczywiście nie tak skutecznej, jak 
nasza, kiedy...

— Kiedy? — powtórzyli razem obydwaj.
— Kiedy będzie się kończyła moja ka

dencja, jako prezydenta republiki Plena- 
guana, czyli, według konstytucji, już za 
osiem lat.

Na „S. S. Pułaskim“ w drodze powrotnej 
*  Ameryki Połudn.

Pr STANISŁAW JANIK (Kraków).
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C02 w litrze wody morskiej. Objętość mórtz 
i oceanów wynosi około 1,37KIO24 cm*.

Pomiędzy atmosferą i hydrosferą ustaliła 
się pod względem zawartości dwutlenku 
węgla pewna równowaga. Jeżeli n. p. 
w atmosferze nagromadzi się nadmierna 
ilość C02, to spora część tego nadmiaru 
zostaje pochłonięta przez hydrosferę i od
wrotnie, jeżeli w atmosferze zostanie zbyt
nio zużyty C02 względnie ilość jego w hy
drosferze przez działanie wulkanów pod
morskich zbytnio wzrośnie, to wówczas C02 
częściowo z wody morskiej wydziela się 
w powietrze.

Możemy obecnie postawić sobie pytanie: 
jakie ilości węgla w przeliczeniu na dwu
tlenek węgla biorą udział w krążeniu1? Mu
simy zesumować następujące liczby, przy
padające na 1 cm2 pow. ziemi: węglany 
osadowe 6,562 kg. C02, węgiel kopalny 
i biosfera 0,67, a najwyżej 3,1 kg. C02, 
w atmosferze 0,0004 kg. C02, w wodzie 
morskiej 0,020 kg. C02. Wynosi to razem 
7,3—9,7 kg. C02 na 1 cm2 powierzchni ziemi.

Dwutlenek węgla dostaje się

DO ATMOSFERY
różnemi drogami. Spore ilości t. zw. „mło
dzieńcze go“ C02 wydobywają się z wulka
nów również i podmorskich. Jeżeli osado
we węglany skutkiem ruchów górotwór
czych skorupy ziemskiej obniżą się 
w strefę wysokiej temperatury, następuje 
ich rozkład z wydzieleniem się C02, rów
nież jeżeli w pewnych warunkach zostaną 
one zamienione na krzemiany. Niemałą 
rolę odgrywają też w zasilaniu atmosfery 
dwutlenkiem węgla źródła gorące. Oprócz 
procesu butwienia wielkie ilości C02 uwal
niają się przy spalaniu węgla i drzewa. Na 
podstawie światowego wydobycia węgla 
można obliczyć powstałe tą drogą ilo
ści C02. Roczne wydobycie węgla wy
nosi około 1400 miljonów tonn węgla 
i około 200 miljonów tonn ropy naftowej, 
co odpowiada około 4,5X109 tonn C02. Jest 
to znacznie więcej niż przeciętny roczny 
dowóz młodzieńczego C02 do atmosfery. 
Należy tu oczywiście dodać jeszcze dwutle
nek węgla, powstały ze spalenia drzewa 
i torfu. Znaczne ilości drzewa zostają je
dnakże zużyte do budowy względnie wyro
bu mebli, skutkiem czego na pewien okres 
czasu zostają usunięte z krążenia węgla.

Spróbujmy określić obecnie ilości CO* 
powstałe przez

ODDECHANIE LUDZI 
I ZWIERZĄT.

Ćzłbwiek w stanie spoczynku wydycha ro 
cznie mniej więcej 3-krotną ilość wagi 
swego ciała. Przy pracy fizycznej lub umy
słowej ilość wydychanego CO* odpowiada 
około 5-ciokrotnej wadze człowieka. Jeżeli 
teraz przyjmiemy przeciętną wagę czło
wieka około 60 kg., to okaże się, że ludzkość 
wydycha rocznie około 0.45 biljonów kg. 
C02, co odpowiada ok. 0,02,/o ilości CO2 za
wartego w atmosferze, a około l 0/o rocznie 
zużywanego przez rośliny dwutlenku wę
gla. Zwierzęta i ptaki wydychają większe 
ilości C02 niż człowiek. I  tak koń (w spo
czynku) wydycha ilość odpowiadającą 4-ro- 
krotnemu swojemu ciężarowi, cielę, owca, 
koza, Świnia około 6-krotnie więcej od wagi 
swego ciała, pies, kot ok. 9,5 X swój cię
żar, słowik ok. 94,5 X swój ciężar(!). Zi
mnokrwiste zwierzęta oddychają mniej in
tensywnie. Owady i robaki wydychają ro
cznie ilości C02 odpowiadające około 4-9- 
krotnej wadze swego ciała. Produkcja C02 
spowodowana oddychaniem świata zwierzę
cego jest prawdopodobnie większa od ilości 
dwutlenku węgla wydychanego przez ludz
kość, niemniej jednakże całkowite ilości 
dwutlenku węgla, będące skutkiem oddy
chania ludzi i zwierząt są o wiele mniejsze 
od ilości zużywanych rocznie przez świat 
rośliny.

Zastanówmy się obecnie, czy jest jaki 
związek lub wpływ zawartości C02 na

ZMIANY KLIMATU.
Istotnie, zdaniem niektórych badaczy 
zmienna zawartość dwutlenku węgla 
w atmosferze była przyczyną znanych sil
nych zmian klimatycznych na ziemi w mi
nionych epokach geologicznych, jak np. 
epoka karbonu, w której głównie powstały 
obecne złoża węglowe, oraz kilkakrotnie po 
sobie następujące epoki lodowe. Epoka kar
bonu była epoką tropikalnego wzrostu ro
ślin w pasie daleko szerszym niż to jest 
obecnie, przyczem atmosfera w tej epoce 
zawierała około 5 razy więcej C02 niż obec
nie. W następujących zaś kilkakrotnie po 
sobie epokach lodowych skutkiem zmniej
szonej ilości dwutlenku węgla w atmosfe
rze cała prawie Europa pokrywała się na 
przeciąg bardzo wielu lat grubym pance
rzem ladolodu, jaki dziś znamy jedynie 
w okolicach podbiegunowych. Na tym tle 
staje się specjalnie interesującym fakt do
prowadzania do atmosfery C02, spowodo
wany przemysłowemi czynnościami ludzko
ści, jak spalanie węgla, drzewa, torfu, prze
tworów ropy naftowej, wyrób cementu 
i t. d. co, jak zaznaczyłem wyżej, wynosi 
o wiele więcej niż dopływ młodzieńczego 
COa do atmosfery. Jak obliczono, przy ta

kim tempie spalania, za mniej więcej 300 ten zostanie w przeważnej ilości pochło- strzeni najbliższych wieków nie zagraża 
lat ilość dwutlenku węgla zawartego nięty przez morza i oceany. ludzkości nowa epoka lodowa, raczej prze-
w atmosferze wzrośnie dwukrotnie. Oczy- O ile obliczenia i rozważania powyższe ciwnie, oczekiwać należy wzrostu tempera-
wista, spodziewać się należy, że przyrost są słuszne, można przewidzieć, że na prze- tury.

G. A. MOKRZYCKI, prof. Politechniki Warszawskiej.

R efleksje  n a  £ema£ II M iędzynarodow ej
Wys£awy Lotniczej w Medj olanie.

ITALJA I NIEMCY PRZODUJĄ.
Wzorując się na urządzanych 00 dwa la

ta wystawach lotniczych w Paryżu, urzą
dza Ita lja  obecnie podobne wystawy u sie
bie tak, że salon paryski i medjolański 
oddziela od siebie odstęp jednego roku.

Ambicja ta jest w pełni usprawiedliwio
na,' jeżeli uprzytomnimy sobie, że w la
tach ostatnich lotnictwo Ita lji porobiło 
takie postępy, że obok lotnictwa USA, An- 
g lji i Niemiec, wybiło się na pierwszy 
plan, dystansując lotnictwo francuskie. 
Nie tylko wspaniałe instytuty badawcze, 
poświęcone lotnictwu, nie tylko budowane 
od lat prototypy i samoloty rekordowe, 
które swemi wyczynami zdumiewały 
świat lotniczy, nie tylko ilość rekordów 
światowych są tego dowodem. Ale i jakość 
sprzętu seryjnego, tj. pełniącego służbę 
codzienną w setkach samolotów, okazuje 
poziom bardzo wysoki, jak tego mieliśmy 
dowód w zwycięstwie w tegorocznym wy
ścigu międzynarodowym na trasie I stres- 
Damaszek-Paryż (ok. 6200 km), w którym 
Italja na seryjnych samolotach „Sawoia

dzialniejszych, możemy sobie wyobrazić, 
jak ożywczo na rutynę i organizację prze
mysłu niemieckiego musi wpływać dyna
mika i entuzjazm twórczy, będący przywi
lejem młodych.

PODOBNIE W ITALJI.
I  w Ita lji warunki pracy świata techni

cznego są w lotnictwie podobne. Mussolini, 
będąc sam lotnikiem i pilotem, ma pełne 
zrozumienie dla spraw lotnictwa i dba
0 jego spontaniczną rozbudowę. W  mowach 
swych często wysławia romantyzm latania
1 oderwania się od ziemi. Jakże zazdrościć 
musimy krajom, w którym najwyżsi do
stojnicy, są sami lotnikami i dla których 
skutkiem tego lotnictwo jest oczkiem 
w głowie. Wyniki mówią same za siebie, 
lotnictwo tych państw w niepomyślnych 
nawet warunkach, wnosi się, do wyżyn f i 
nansowych zdumiewających.

TYLKO DUŻE SAMOLOTY.
Italja nastawiła swe lotnictwo prze- 

dewszystkiem na samoloty duże. Jest to

Fragment hali z eksponatami I I  Między nar. Wystawy Lotnicze j  w Mediolanie, 
urządzonej od 2—17 października b. r.

79“, rozwijających średnią prędkość na tej 
przestrzeni 423 km/godz., odniosła świetne 
zwycięstwo.

Na wystawie medjolańskiej (2—17 paźdz. 
b. r.) pokazano przedewszystkiem lotnic
two Ita lji i Niemiec. Udział innych państw 
był znikomy, brakło zupełnie lotnictwa 
rosyjskiego, które przed 2 laty było w Me
djolanie bardzo silnie reprezentowane. Po
nieważ Niemcy i Italja w Paryżu prawie 
wcale nie wystawiają, eksponaty medjo- 
lańskie obudzić musiały pełne zaciekawie
nie świata lotniczego. Zwłaszcza możność 
zobaczenia samolotów niemieckich, o któ
rych się wie naogół niewiele, wynagradza
ły trudy dalekiej podróży.

MŁODZI PRACUJĄ 
W NIEMCZECH.

Jakkolwiek czasy, w których każde pań
stwo z dumą pokazywało wszystkie naj
nowsze zdobycze swego lotnictwa, jak to 
było w pierwszych latach powojennych, 
należą do przeszłości, i dziś najwspanial' 
sze samoloty otacza tajemnica wojskowa, 
musimy zauważyć, że to, co pokazały 
Niemcy, było imponujące. Cała gama pła- 
towców cywilnych i wojskowych, małych 
i dużych, ich opracowanie aerodynamicz
ne, stojące na najwyższym osiągalnym po
ziomie, wykończenie warsztatowe i tysiące 
szczegółów, których tu jako nieinteresują- 
cycb laika omawiać nie możemy, napełnia 
widza podziwem i zazdrością. Widać, że to 
jest kraj, w którym każdy, kto chce pra
cować, jest do pracy dopuszczany, że mu 
w tej pracy pomagają, że rozumieją, że 
nie każdy prototyp musi się konstrukto
rowi udać, gdyż technika lotnicza jest 
dziedziną zbyt młodą, aby tak być mogło. 
Nie udał się prototyp inż. X dziś, nie szko
dzi. dadzą mu sposobność poprawić swą 
pracę jutro i pojutrze tak, że wreszcie każ
dy naogół dochodzi do wyników świet
nych, co leży oczywiście w interesie pań
stwa. W ten sposób nie marnuje się żaden 
wysiłek twórczy, w ten sposób, każdy, na
leżący do technicznego świata lotniczego 
jest zaprzągnięty do służby wielkiej spra
wie. Jeżeli nadto uzmysłowimy sobie, że 
w lotnictwie niemieekiem położono szcze
gólny nacisk sa dopuszczanie ludzi zupeł
nie młodych do prac nawet najodpowier

konsekwencją tego, że było to pierwsze pań
stwo na święcie, które postawiło doktrynę 
floty powietrznej, jako armji równorzę
dnej obok armji lądowej i floty morskiej, 
w czasie, w którym doktryny wojskowe in
nych krajów przeznaczały lotnictwu — rolę 
bardzo skromną — broni pomocniczej. Za
daniem głównem tak pomyślanej armji po
wietrznej jest przedewszystkiem atak. Atak 
na wojska lądowe i flotę morską i atak na 
centra położone wewnątrz kraju. Stąd 
główny nacisk położono na budowę dużych 
maszyn bombowych i samolotów zdolnych 
do walki z małej wysokości z wojskami 
lądowemi (loty koszące).

Podziwu godne są niesłychanie

PROSTE ŚRODKI TECHNICZNE.
jakiemi konstruktorzy Ita lji doszli do osią
gnięcia swych celów. Samoloty duże o cię
żarze w locie rzędu około 10 tonn, rozwi
jają szybkość do 500 km/g i mają ładunek 
użyteczny 3—4 tonny. Na oko nie odzna
czają się niczem rewelacyjnem. Oczywiście 
są dobrze opracowane aerodynamicznie, co 
jest dziś pierwszym warunkiem każdej kon
strukcji lotniczej. W  związku z szczegóło- 
wem studjum aerodynamicznem stoi ko
nieczność odpowiedniej rozbudowy insty
tutów aerodynamicznych. Kraje, które te 
badania uważają za balast i „zawracanie 
głowy“, mogły mieć lotnictwo niezłe jeszcze 
10 lat temu, ale dziś muszą się wlec na 
6zarym końcu.

Drugim atutem potężnym Ttalji, to wspa
niałe silniki lotnicze dużej mocy, jakich do
starcza ich przemysł i dzięki którym ich 
samoloty mogą rozwijać te olbrzymie szyb
kości. Dla nas Polaków najbardziej pou
czającym powinien hyć fakt, że duża ilość 
typów olbrzymów italskich, jest budowana 
z drzewa, albo raczej ściśle jako kon
strukcja mieszana drzewo-stal, krycie płó
tnem lub sklejka, podobnie jak nasze sa
moloty turystyczne RWD.

ZALETY SAMOLOTÓW 
DREWNIANYCH.

Ma to znaczenie podwójne. Po pierwsze 
budowa prototypów drewnianych jest 
o wiele łatwiejsza i idzie o wiele szybciej, 
(w dobrych warunkach 6 do 8 miesięcy). 
Budowa prototypu metalowego pomi

nąwszy kilkakroć większy koszt — wy* 
maga nierównie dłuższego czasu, mianowi- 
cie 2—3 lat. Skutkiem tego, nim się samo-! 
lot zacznie budować seryjnie, nim go wy
próbują i zaakceptują czynniki biurokra
tyczne, jest to już zwykle typ przestarzały. 
A le i sama budowa seryjna samolotów 
w dużej liczbie jest o wiele tańsza i szyb
sza przy samolotach drewnianych, co ma 
oczywiście pierwszorzędne znaczenie dla 
celów wojskowych.

Nie znaczy to, że należy zrezygnować zu
pełnie z budowy samolotów metalowych. 
Ale nie trzeba wpadać w przesadę, zwła-i 
szcza u nas, nie posiadamy bowiem alumU 
njum, a sprowadzanie go w czasie wojny,, 
nie może należeć do rzeczy łatwych. Nato
miast mamy olbrzymie lasy i to będące 
w ręku państwa. Nic nie stoi na przeszko- 
dzie, aby pomyśleć zawczasu o zamianie 
lasów na drzewo lotnicze. Mówię zawczasu, 
gdyż drzewo, które po ścięciu nie schło 
przynajmniej dwa lata nie nadaje się do 
poprawnej produkcji samolotów. Skoro 
dzisiejsza technika poucza, że nawet bardzo 
duże samoloty mogą być budowane z drze- 
wa, bez uszczerbku dla ich wyczynów i war
tości lotniczych, byłoby lekkomyślnością, 
gdybyśmy tej sprawy w bliskiej przyszło
ści rozwiązać nie umieli.

ZNACZENIE LOTNICTWA 
BOMBARDUJĄCEGO.

Podzielam zdanie zwolenników lotniotjwa 
jako armji samodzielnej, że jego głównym 
zadaniem jest atak i że wobec tego naj
większe znaczenie ma lotnictwo bombardu
jące. Znaczenie samolotów myśliwskich 
musi zmaleć bardzo. Podobnie jak w osta
tniej wojnie żołnierze piechoty ukrywali 
się w rowach strzeleckich, nie narażając 
się bez potrzeby na strzały, tak też i rycerz 
skif? pojedynki pościgówek znikną jako 
bezcelowe; nikt nie będzie chciał ścigać ko  ̂
goś dla samego ścigania. Pocóż ryzykować, 
urządzając walki flot powietrznych ze 
sobą na kształt bitwy pod Grunwaldem? 
Skuteczniejsze będzie urządzanie niespo
dzianych napadów nocnych eskadr liczą
cych kilkaset czy kilka tysięcy samolotów 
bombowych na ważne centra wewnątrz 
krajów. Bombardowanie będzie zresztą mo
żliwe i w dzień z wielkich wysokości po
przez chmury bez bezpośredniego widzenia 
celu, a więc naoślep. Dzisiejszy już stan 
radiotechniki — a każdy dzień może przy
nieść nowości rewelacyjne — pozwala pro
wadzić jak na sznurku samoloty wprost 
do celu i określać radjogoniometrją krót
kofalową punkt, nad którym samolot się 
znajduje z dokładnością kilkuset czy możo 
kilkudziesięciu metrów, a więc z dokładno
ścią rozrzutu bomb. Podobnie jak artyle- 
rja strzela dzisiaj często nie mierząc do 
celu, lecz przy zużyciu dużej ilości amuni
cji ostrzeliwując gęsto pewną połać te
renu i obracając wszystko w gruzy, tak 
też i przy masowym nalocie duża ilość 
bomb, wyrzucona nad obranym terenem też 
swój cel osiągnąć może, mimo bombardo
wania naoślep. Deszcz pocisków kruszą
cych, bomb termitowych, dających tempe
raturę około 3000°, a więc zapalających 
wszystko na co padną, bomb gazowych 
i bomb bakteryjnych (z dżumą np., kto li
czy na humanitaryzm przyszłej wojny sro
dze się zawiedzie) musi zrobić swoje.

A OBRONA PRZECIWLOTNICZA?
Owszem istnieje — mojem zdaniem — je
zdna. Atak na atak, ząb za ząb, oko za oko. 
Innej niema. Poglądy na obronę czynną 
i bierną muszą ulec rewizji. I  cóż z tego, 
że np naszym dzielnym myśliwcom udało
by się strącić przy nalocie na Warszawę 
eskadr 300 dużych bombowców nawet 
choćby 50 z nich (a będą się one bronić 
zawzięcie i groźnie, uszkadzając myśliwskie 
samoloty również), pozostałe 250 wyładują 
za jednym nawrotem swoje 500 do 700 tonn 
bomb. Parę takich nalotów a lotnisko na 
Okęciu, które tak chętnie i z taką dumą 
pokazujemy, z trzema fabrykami, z lotni
skiem cywilnem, z licznemi objektami woj- 
skowemi, przedstawia kupę gruzów. War
szawa jest bez wody, bo o filtrach me za
pomniano, bez gazu, bez elektryczności, bez 
komunikacji tramwajowej, może bez mo-

(Dokończenie na str. X V j.
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prawom, mie znająca słońca. Oto zbliżają 
sią już do brau, pałacowych.. Profesor

Królowa Undinia wydala rozkaz odńmr- 
szu. Żołnierce powrócili do swych wierz
chowców, które czekały przy brzegu rafy 
koralowej, na której przed chwilą roze
grała się walka miedzy królową, a krnąbr
nym księciem Koralji,

Neptun dogląda, by żołnierz dobrze skrę
pował Jackowi ręce, celem przewiezienia 

go w podziemia K ora lji,

Władczymi podwodnego Świata odniosła 
triumf na całej linji. Pokonała Jacka 
Żegotą, który ośmielił sie zbuntować prze
ciwko jej woli. Profesor Krakus i Wanda 
znaleźli sie w jej mocy. Może w każdej 
Chwili pozbawić ich życia...

Tak, lecą wtedy ma zawsze utraciłaby 
'Jacka.

To też, mimo zwycięstwa, królowa Un
dina nie jest za dowodna. Oto ma troje 
jeńców — i nie ponadto... Jacek Żegota 
jest zbyt uparty, zbyt pewny siebie, by 
nawet w takiej sytuacji, w jakiej sie 
obecnie znalazł, poddał sie woli królowej.

Chyba zagrozi mu że w razie dalszego 
oporu z jego strony — skaże na śmierć 
Wandę i profesora Krakusa. Nie — za 
taką ceną nie chce zdobywać serca Jacka. 
Nienawidziłby jej zawsize...

Rafa koralowa opustoszała. Profesor 
i  Wanda zostali zamknięci do wielkich 
cylindrów, w których mogli swobodne 
oddechać w czasie' transportu do pałacu 
podwodnego. Kilku żołnierzy uniosło cy- 
Endry, które uastepnie umieszczono mie
dzy dwoma morskiemi rumakami.

Tymczasem Jacek Żegota odzyskał przy
tomność. Znalazł sie znowu w swym ży
wiole. Mógł oddechać swobodnie. Otworzył 
oczy — i ujrzał koło siebie Neptuna, który 
przyglądał sie mu życzliwie.

— Dziękuję wam, Neptunie — rzekł 
Jacek — uratowaliście mi życie.

Neptun skłonił sie dworsko.
— Spełniliśmy tyliko rozkaz jej kró

lewskiej mości. Cieszą sie, że książę czuje 
sie już lepiej...

— No, poniekąd moje ocalenie zawdzię
czam również i celności strzału... gdyby 
kula trafiła trochą niżej, zamiast hełmu 
strzaskałaby mą czaszką...

Neptun uśmiechnął sie lekko.
— W  takim razie pozwolę sobie przed

stawić owego podoficera do nagrody. Są*

To w waszej Koralji macie ordery!
— Ho, ho — wiącej niż u was na ziemi. 

Królowa chętnie rozdaje ordery... Niektó
rzy nasi obywatele mają ich całe kolekcje. 
Królowa jest tak dobra, że gdy któremu 
z dygnitarzy brakuje orderu do kolekcji, 
zaraz mu go daje...

— Hm... to jak nasi filateliści — 
uśmiechnął sie Jacek.

Tymczasem orszak królowej Undiny 
z trębaczem na czele, który wygrywał n:a 
rogu pieśń zwycięstwa dotarł już do 
miejsca, gdzie znajdował sie Neptun 
i Jacek.

Królowa spojrzała na swego jeńca.
— Jak sie miewa nasz buntownik — 

spytała tonem dość łagodnym.
— Już zupełnie dobrze — zameldował 

Neptun — kula nawet go nie drasnęła.
— W  każdym razie lepiej mu skrępo

wać rece — zadecydowała władczyni. — 
Młody książę jest porywczy i na pewno 
bądzie żałować swych nieopanowanych 
ruchów. Lepiej wiec, aby miał mniejszą 
swobodę ruchów.

— Stanie sie według rozkazu waszej 
królewskiej mości.

Neptun skinął na żołnierzy, aby powro
zami siki epowali Jacka. Żegota odzyskał 
już większą pewność siebie. Jeszcze nie 
wszystko stracone. Głos królowej miał 
brzmienie tak łagodne, niemal przebacza
jące.

Zwrócił sią zntowu do Neptuna.
— Neptunie —■ raz jeszcze wyrażam ci 

szczerą wdzięczność za wyratowanie mnie 
z tej opresji — ale wiesz dobrze, że nie 
zależy mi na mojem życiu. Myślę tylko 
o profesorze i Wandzie.

Dworzanin uśmiechnął sią przebiegle.
— Wiemy o tern dobrze, mości książę. 

Będziemy sie starać, aby tym dwojga nie 
stała sią u nas żadna krzywda. Mogłoby 
to przecież zasmucić waszą książęcą mość, 
która jest naszym najmilszym gościem...

— Tak, gościem, któremu krepuje sią 
rące... —■ zauważył Jacek.

— Ale nam już czas w drogą. Orszak 
królowej odpływa — rzucił w odpowiedzi 
Neptun,

Kawalerja podwodna, otaczająca wiąż 
niów, na głos trąbki ruszyła z miejsca.

Orszak posuwał sią w milczeniu. Kró 
Iowa Undlina nie odzywała sią słowem 
do Jacka, który jechał za nią. Neptun 
kołysał sią na swym wierzchowcu, czu
wając bacznie, by Jacek nie popełnił 
znowu jakiegoś nierozważnego czynu.

Profesor i Wanda zamknięci w stalo
wych cylindrach nie mogli z sobą rozma
wiać. Przejąci byli oboje obawą o los 
Jacka, który niewątpliwie zasłużył na 
surową karą, godząc na życie królowej.

Krakus zastanawiał sią nad tą prze
dziwną podwodną przyrodą. Był nawet 
raczej zaciekawiony tern całem nowem 
wydarzeniem. Oto znalazł sią u wrót- le
gendarnego królestwa, którego istnienie 
przewidział. Koralja wydawała mu sią 
zatopioną przed wiekami Atlantydą, któ
rej mieszkańcy musieli przystosować sie 
do życia podwodnego. W profesorze prze
mogła ciekawość badacza. Wytężył wzrok, 
aby przez szybką dojrzeć drogą po jakiej 
sią posuwali. Zastanawiał sią, skąd ci lu
dzie podwodni posiadali te wszystkie na
rzędzia, broń, ubiory. Skąd sią wzięła na 
dnie morza — ta cywilizacja, o której 
nikt nie wiedział. Od wieków żyła w głąbi 
mórz druga ludzkość, podlegająca innym

dostrzegł przez szybą potężne wrota, chro
niące wstępu do pałacu podwodnego. Są 
już u celu wędrówki. v

Jaka bedzie decyzja królowej?
Otwarły sie znowu ciężkie wrota i cały 

orszak znalazł sie poza murami podwo
dnej fortecy.

Teraz dopiero królowa Uncfina przer
wała długotrwałe milczenie.. Skinęła na 
Neptuna, który pilnował Jacka i wydała 
mu rozkazy.

— Całą trójką przeprowadzić do lochów. 
Tam będą czekać na moją dalszą decyzją.

Potem dodała, groźnie marszcąc brwi.
— Niech Pluton zamelduje sią w sali 

tronowej...
Neptun zrozumiał całą grozą sytuacji, 

w jakiej znaleźli sią więźniowie. Wezwa
nie Plutona wyjaśniło mu wszystko. 
Wszak Pluton był bezlitosnym wyko
nawcą wyroków podwodnej sprawiedliwo
ści. Ten człowiek bez serca był postra
chem Koralji.

Wypełniono rozkaz królowej. Cylindry, 
w jakich znajdowali sią profesor i Wanda, 
odniesiono do lochu, służącego za wiezie
nie. Tam też żołnierze zaprowadzili Jacka,

Pluton, usłyszawszy rozkaz królowej, 
uradował się wielce. Bądzie miał nową 
robotę. Oddawna patrzył już niechetnem 
okiem na tego cudzoziemca, obsypywane
go zaszczytami, który zasiadał przy kró
lewskim stole i cieszył sie łaskami królo
wej. Teraz jest jego wiąźniem... Ho, ho — 
popamięta już Plutona,

Żwawym krokiem muskularny wyko
nawca wyroków sprawiedliwości biegł ku 
sali tronowej.

— Ach, jesteś już Plutonie! — powitała 
go łaskawie królowa Undina, która za
siadła już na tronie. —■ Gzy wiesz o wszy- 
stkiem?

Pluton stanął na baczność i zameldo
wał:

— Wiem, że buntownik, który godził na 
życie naszej władczyni znalazł sią w mo
jej mocy — i obecnie czeka na surową 
karą. Mogą zapewnić waszą królewską 
mość, że po raz drugi sztylet nie zabłyśnie 
mu już w reku... Jakem Pluton — temu 
chłopaczkowi nie zachce sią już nigdy 
żartów z bronią.

— Plutonie — odparła gniewnie kró
lowa — wymiar sprawiedliwości należy, 
do mnie. Wykonasz tylko to, co ci roz
każą... Nie wolno skrzywdzić żadnego 
z naszych jeńców. Głową odpowiesz mi za 
ich życie.

Pluton spojrzał zdumiony na królową, 
Tego już nie mógł pojąć swym nie zbyt 
zresztą lotnym umysłem. Jak to, wiąe 
królowa pragnie jeszcze okazywać jakieś 
wzglądy tym buntownikom? Świat pod** 
wodny sią kończy. W  Koralji zawsze pa* 
nowaly surowe prawa, nie było anarchji* 
wszyscy szanowali władzą i ślepo wyko
nywali rozkazy. I  nagle z ziemi przybywa 
buntownik, który wprowadza zamąt.

— Plutonie, tu jest wyrok... odczytaj 
go...

Wykonawca wyroków sprawiedliwości! 
rzucił okiem na arkusz. Wyrok odnosił 
sią jedynie do osób Krakusa i  Wandy, 
Ani siłowa o Jacku.

—■ Wasza królewska mość — tern wyrok 
nie jest kompletny, brak tu wzmianki 
o głównym buntowniku...

— Dość tego PlWonie — zawołała kró
lowa, zrywając sią z tronu- Masz wyko-* 
nać rozkaz i nie zadawać żadnych pytań. 
Zresztą ja sama oznajmią wiąźniom, *oj 
ich czeka.

(Dokończenie na str. X IV ).

dzą, że powinien otrzymać odznaczenie...

Przywołany Pluton, wykonawca wyroków Koralji, 
odczytuje wyrok królowej Undiny na więźniów, t. j. 

profesora Krakusa i Wandę,

Królowa Undina oświadcza w lochach Kora lji uwięzio
nemu Jackowi, że jego towarzysze będą poddani ope

racji, aby ich zamienić na ludzi podwodnych.

Jacek Żegota uwięzionym swym towarzyszom w pneu
matycznych cylindrach. oświadcza srogi wyrok kró- 

In i na i  TT'lid lnu.

Przy dźwiękach rogów orszak z więźniami, a królową Undiną na czele, posuwał się 
powoli wśród skał podwodnych do pałacu królewskiego.



K U R Y E R  L IT E R A C K O  NAUKOWY** N r 48Str. X IV  (808)

(Dokończenie ze str. X I I I ) .

Królowa Uindima zeszła ze stop:ni wznie 
sienią, na którem stał tron i skiero 
wała się ku wyjściu z sali. Pluton moc

no niezadowolony i urażony szedł za nią.
Po kilku minutach królowa Undina zna

lazła się w lochu podwodnym, gdzie prze
bywali jeńcy.

Na środku lochu stał Jacek.

— A  więc los twoich towarzyszy jest 
już przesądzony — rzekła królowa.

Jacek zbladł.
— Pozostaną na zawsze w królestwie 

Koralji — zostaną poddani odpowiednie-

(lew.) Togar oczna moda jest bar
dzo ,,wygodna“. Można ja nawet na
zwać praktyczną. Dopuszcza kombi
nowanie różnych materjałów, sute 
przybieranie haftem, paciorkami, 
pajetami i t. p., dzięki czemu można 
stosunkowo łatwo i tanio zeszłoro
czna jakaś sukienkę zmodernizować 
efektownie.

Oto np.' do czarnej sukni, która 
ma już niemodne rękawy, możemy 
dorobić „górę“ z białej, płisowanej 
żorżety (jak to demonstruje jedna

z naszych rycin ); uzyskujemy w ten 
sposób miła suknię popołudniowa• 
Gdy zaś z jakiejś już nieco przeno
szonej sukni czarnej jedwabnej 
chcemy „wykoncypować“ suknię 
wieczorowa, możemy ja na najroz
maitsze sposoby skombinować z wzo- 
rzystym brokatem, czy tama, może
my je j dorobić karczek, lub wsadkę 
naszyta pajetami, czy zahaftowana 
kolorowemi paciorkami i t. d. Te 
same pajety i paciorki mogą też dy
skretnie przyozdobić rękaw, pasek, 
szarfkę i t■ d.

Praktyczna pani może również ła
two uzupełnić dawna czarna suknię 
popołudniowa, czy wieczorowa bo- 
lerkiem, lub żakiecikiem z koloro

wego aksamitu czy z tak bardzo 
efektownego wzorzystego brokatu. 
Z tego samego materiału zrobiony 
mały zarękaweczek, będzie również 
modnym szczegółem w tegorocznym 
jcrnawale do sukien wieczorowych.

pgtrzeba jest. jak wiadomo, mat
ka wynalazku. Można więc w razie 
potrzeby doskonale zmodernizować 
także stary płaszcz wełniany przez 
dodanie mu futrzanego kołnierza, 
ozdobienie futreńn kieszeń, ranwer- 
sów i t .p . W  braku futra może też

efektownie kolorowy szalik wnieść 
jakaś nowa nutę w zeszłoroczny 
płaszczyk.

Podobna metamorfozę da się też 
zastosować i w kapeluszach. Nieje
dna z pań ma zeszłoroczny fason; 
filc jest jeszcze bardzo dobry, lecz 
włożony na głowę, wygląda już nie
modnie. Zbyt niska główkę można 
łatwo. „dosztukoumć“ wstążką ryp- 
sowa kilkucentimetrowej szerokości. 
Dodanie jakiejś fantazji z piórek, 
skrzydełka, lub „strzałki" zrobionej 
z tej samej wstążki rypsowej, która 
otoczony jest kapelusz, doda zeszło
rocznemu fasonowi charakter „mod- 
ności".

Na ilustracjach naszych widzimy ostatnie nowości mody paryskiej. 1) Mila suknia popołudniowa z czarnego, sztucznego jedwabiu. Góra z białej p li
sowanej żorżety. Wykończenie przy szyi i przy zgrabnych krótkich rękawkach z materjału spódniczki. 2) Elegancka suknia domowa z czarnego crepe 
satin. Szerokie rękawy i suta szarfa z jedwabiu wbarwny wzór kwiatowy. —  3) Szykowna suknia przedpołudniowa z ciemno-granatowej wełny w pa
ski w tym samym kolorze. Pod szyją kokarda z białej p ;ki. Pasek skórzany z oryginalną klamrą.— 4) Trzyćwierciowy żakiet z popielatych indyj

skich brajtszwanców, bardzo modnych w tym roku.

mu zabiegowi i nie będą mogli już odde- 
chać ponad powierzchnią morza...

Żagota nie odezwał się ani słowem. 
Wyrok był łagodny. Wszak królowa po
czątkowo groziła śmiercią jego towarzy
szom.

— Wszyscy troje pozostaniecie tu nadal 
pod opieką Plutona, który będzie o was 
dbał, jak o gościach Koralji.

Po tych słowach królowa Undina opu
ściła celę więzienną.

Jacek spojrzał na Plutona. Wolałby 
jakiegoś innego opiekuna — ale trudno,

Zbliżył się do cylindrów, w których 
znajdowali się profesor i Wanda. Chciał 
z nimi zamienić parę słów.

— Przebacz mi Wando, że naraziłem 
cię na to wszystko. Będziecie zamienieni 
w ludzi podwodnych.

— Jestem szczęśliwa, że będę razem 
z tobą — odparła Wanda.

Lecz Pluton przerwał dalszą ich roz
mowę, odciągając Jacka.

— Więźniom nie wolno się porozumie
wać — kscyknął nad uchem Jacka.

(d a g  dalszy nastąpi).

Anegdoty ciekawe.
WINO 'ALEKSANDRA DUMASA.

(y) Aleksander Dumas był wielkimi 
znawcą i smakoszem win wszelkiego ro- 
dzaju; miał też w swojej piwnicy niezgor
sze gatunki win. Pewnego dnia, gdy sie
dział w gronie swych gości, również nie
zgorszych amatorów wina jak on sam, za
brakło tego napoju, a służący na wezwa
nie, aby napełnił na nowo kieliszki, odpo
wiedział, że właśnie wszystko wino się 
skończyło.

— Wobec tego idź i  kup wina — rzecze 
Dumas.

— Cóż, kiedy w żadnej winiarni nie chcą 
nam już udzielić kredytu — odpowiedział 
służący.

Dumas wyciągnął pieniądze i po chwili 
wrócił uradowany służący, niosąc pełny 
dzban wina. Zaledwie jednak Dumas uma
czał usta w winie poznał natychmiast, że 
wino pochodzi z jego własnej piwnicy,

— Słuchaj łotrze — zawołał poirytowany 
poeta — ja wiem, że ty mnie okradasz, ale 
bądźże na tyle uczciwym i udzielaj mi cza
sem kredytu.

TO CO INNEGO.
(y) Panna Magdalena de Scudery ceniona 

powieściopisarka francuska X V II  w., na
wet mimo swego podeszłego wieku nie po-- 
zbawioną była wdzięku i dowcipu. Gdy ją 
pewnego razu zapytano, czy prawdą jest, 
że Uczy już 70 lat — odpowiedziała:

— O ile chcecie wierzyć metryce — to 
tak!

TYLKO ZA PIENIĄDZE.
(y) Pewnemu amerykańskiemu fabry* 

kantowi konserw udało się nakłonić sła* 
wnego śpiewaka Carusa Henryka do za
śpiewania u niego w czasie uczty kilku 
pieśni. Oczywiście program śpiewu i wyso
kie honorarjum zostało zgóry ściśle usta
lone.

Po kolacji sławny tenor odśpiewał zamó
wione dwie pieśni.

— Boski mistrzu — prosi gospodarz, 
chcąc swoim gościom sprawić przyje
mność — ozy nie zechciałby pan jeszcze ja
kiś naddatek...

— Ależ chętnie, bardzo chętnie — od
parł na to uprzejmie Caruso — tylko... pa
nu zostawiam pierwszeństwo.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
S. B O R K IE W IC Z  I  Z. L W O W S K I: 

M O N O G R A  E J  A  H I S T O R Y C Z N A  
1 G O S P O D A R C Z A  P O W I A T U  
J Ę D R Z E J O W S K I E G O ,  z Ł0 ilustra
cjami, Kielce, nakładem Związku Ziemian 
w Jędrzejowie.

Księga ta, jak wynika z końcowej uwagi 
autorów, wydana została w związku z za
powiedzianą na lipiec b, r. Wystawą Rolni 
czo-przemysłową w Miechowie. Z powoda 
pamiętnej klęski powodzi i gradobicia, kie
lecka Izba Rolnicza odłożyła wystawę do 
roku przyszłego, ale księga została. Drugą 
jej część stanowi „Mono graf ja rolnicza 
pow. jęd rzejow sk iegowykonana jako pra 
ca dyplomowa przez inż. Z. Lińskiego 
w Zakładzie Polityki Agrarnej Szkoły Głó 
wnej Gospodarstwa Wiejskiego w Warsza 
wie. Obejmuje ona krótki rys fizyko-geo 
graficzny powiatu, jego podział admini 
stracyjny, ludność i budynki, omawia 
strukturę agrarną, czynniki warunkujące

rozwój rolnictwa, wytwórczość rolniczą 
wreszcie zakłady i instytucje, poświęcone 
rozwojowi rolnictwa. Na zamierzonej wy 
stawie rolniczej treść tej monografji mia 
la być pewnie unaoczniona w tablicach sta 
tystycznych i wykresach. Nasi ekonomiści, 
zwłaszcza agrarni, będą autorowi wdzięcz
ni za żmudne zestawienia i ich naukowe 
oświetlenie.

Drugi autor, p. Seweryn Borkiewicz, wy 
dobył ze źródeł drukowanych i aktów, 
zwłaszcza z hipoteki kieleckiej, wiadomo 
ści, odnoszące się do nadań, założenia 
i właścicieli stu jedenastu (wymienionych 
w porządku alfabetycznym) miejscowości 
i osiedli dzisiejszego powiatu jędrzejow 
skiego w województwie kieleckiem i ułożył 
z nich 111 mon ogra fi jek „Z przeszłości Z ie
mi Jędrzejowskiej". Wydała ona, lub gości 
ła, Wincentego Kadłubka, Mikołaja Reja, 
Chryzostoma Paska, Wespazjana Kochow- 
skiego. Stanisława Konarskiego, Kazimie
rza Laskowskiego i Adolfa Dygasińskiego, 
którym autor przy odpowiednich miejsco

wościach poświęca gorące słowa. Do żmud
nej pracy skłonił autora, jak sam wyznaje, 
pietyzm dla stron rodzinnych i chęć uwiecz
nienia przeszłości przez podanie posiadaczy 
wsi, ich potomstwa, transakcyj, sporów 
i zapisów. To zadanie spełnił sumiennie. 
Zamiar opisu ważniejszych kościołów, dwo
rów i pamiątek wypadł mniej zadowalają
co, ale i tu historyk sztuki znajdzie nieje
dną cenną wskazówkę.

M A R E K  A U R ELJU SZ: R O Z M Y Ś L A 
N I A ,  przełożył oraz objaśnieniami zaopa
trzył M  a r j  a n R e i  t e r, ae wstę
pem T. S i n k i, Warszawa, wydano 
z zasiłku Funduszu Kultury Narodowej J. 
Piłsudskiego, Bibljoteka Filozoficzna Kla
syków nr. 29.

Spopularyzowany u nas przez poemat 
Mickiewicza o Pomniku Piotra W. „kocha 
nek ludów“, M. Aureli, doczekał się dopiero 
w r. 1913 pierwszego polskiego przekładu 
pióra dra M. Reitera. gdy w Anglji uka
zało się w latach 1900—1908 — 30 przekła 
dów, a w poprzednich trzech wiekach 160; 
gdy we Francji i Niemczech jest ich po

kilkanaście. Narody protestanckie budują 
się tą świecką ewangelją obowiązku ..filo
zofa na tronie** i uczą się z niej służyć bliź
niemu i ludzkości bez innej nagrody, jak 
zadowolenie wewnętrzne. U nas, zdaniem 
świetnego humanisty, prof. L. Pinińskiego, 
„Rozmyślań ia“ te mogą się stać „zachętą na 
drodze bezinteresownej pracy, ukojeniem 
smutku i zwątpienia** dla ludzi „nieumieją- 
cych wierzyć**.

Dr Reiter poddał swój przekład zprzed 30 
lat gruntownej rewizji tak, że oddaje on 
wiernie i myśli oryginału i jego formę im
prowizowaną urywkową, familiarną. Trój- 
arknszowy „W s t ę p“ T. S i n k i mó
wi o filozofie na tronie, czasach i ludziach 
I I  w. po Chr., ówczesnej filozofji popular
nej (stoicko cynicznej), życiu M. Aurelego,
0 osobliwym dzienniku naczelnego wodza 
(to właśnie te „Rozmyślania**) i o pośmiert
nych losach tej książki. U nas Mickiewicz 
dał we wspomnianym poemacie wyraz te 
mu entuzjazmowi dla filozofa na tronie, 
którym otaczało go francuskie i polskie 
Oświecenie, ale jego „kochanek ludów“, 
wsławiony (rzekomo) wygnaniem szpiegów
1 donosicieli i poskromieniem zdzierców 
domowych, nie ma w sobie nic historycz
nego i przypomina raczej Tytusa, zwanegos
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stów na Wiśle? Fantazja? Niestety, widmo 
ponurej rzeczywistości. Przesadzam? Nie, 
raczej nie wierze, aby bombardowanie po
wietrzne mogło dziś zmieść miasto z po
wierzchni ziemi. Mimo bombardowania mo
żna sobie w mieście żyć wcale przyjemnie. 
A le to może być przyjemne życie tylko dla 
żołnierza, otrzaskanego z piekłem ognia hu
raganowego, wobec którego bombardowa
nie powietrzne jest fraszką. Dla ludności 
cywilnej duże skupiska będą niemieszkalne. 
Obrona przeciwlotnicza będzie miała głó
wnie charakter bierny i to jej doktryna 
będzie musiała ulec zmianie w duchu: 
„duże miasta i centra przemysłowe i ważne 
objekty w tyralierę. Tylko rozsypanie du
żych skupisk i ważnych objektów na jak 
największej przestrzeni sparaliżować może 
skuteczność ataków powietrznych. Przygo
towanie tych możliwości, ich przedyskuto
wanie i opracowanie to problem nielada.

DESANT LOTNICZY.
Ozy lotnictwo może wymusić rozstrzy

gnięcie wojny? SądzĄ że nie. Przynajmniej 
dziś jeszcze nie. To jest zadanie piechoty. 
A le pamiętajmy o możliwościach dużych 
desantów lotniczych. Dwa do trzech tysięcy 
ludzi świetnie uzbrojonych i zdecydowa
nych na wszystko, które lotnictwo może 
wysadzić głęboko na tyłach, może tam na
robić strasznego bigosu. A  to jest rzecz da
jąca się dziś zrealizować.

TYLKO DOBRZE ROZWINIĘTY 
PRZEMYSŁ.

Wystawa lotnicza w Medjolanie nasuwa 
jeszcze jedną refleksję. Oto zarówno 
Niemcy, jak i I  tal ja mają świetnie rozwi
nięty przemysł. Dziś nie ulega wątpliwo
ści, że lotnictwo wojskowe to: masa. Ła
two powiedzieć masa, Więo masa samolo
tów, masa silników, masa pomocniczego 
•przętu i uzbrojenia specjalnego lotniczego. 
A każdy żołnierz-lotnik będzie zdzierał tych 
płat owco w i silników więcej niż piechur 
butów. Tysiące płatowców i silników po
żerać będzie wciąż niesyty front. Powsta
nie wyścig o coraz to lepsze własności te
chniczne. o większą szybkość i nośność, i to 
może stać się nieraz przyczyną, że tysiące 
samolotów będzie trzeba odsunąć do celów 
podrzędnych, aby dać na front materjał 
o lepszych własnościach technicznych. 
Sprzętu tego będzie trzeba dawać coraz 
więcej i więcej. I  to wszystko szybko, szyb
ciej, jeszcze szybciej, bo inaczej wszystko 
się zawali.

Przedsmak tego wyścigu daje tabelka 
ztalystyczna z czasów wielkiej wojny, po
dług danych pułk. Reboul‘a (Przemysł wo
jenny we Francji) produkcja kwartalna:

iron Im lloid pł stówce nowo 
1 dała remont/

•Uniki nown
raku samolotów 1 cnie remonty

1914 540 450 1200
1916 1550 2250 10500
1917 14100 8800 21000
trzeci kwartał 
1918 22400 16700 27150

Przez ile będą mnożone te cyfry w przy
szłej wojnie? Przez 2, 5, 10, 100?

Widzimy, że zagadnienie potężnej armji 
lotniczej to jest przedewszystkiem zaga
dnienie przemysłu, zdolnego do olbrzy
miego wysiłku, zdolnego do masowej pro
dukcji sprzętu lotniczego.

I  to jest również problem, nad którym 
tausimy w Polsce poważnie i fachowo po
myśleć.

Białe: Kh8, Wg3, Gg6, piony: h4 (4). 
3-chodówka. 4+6=10.
Mat w 3 posunięciach.
H. Rinck (Escacs a Catalunya 1037) 

poświęcone pamięci V. Marina (f). 
Czarne: Kf5, Gcl g8, piony: cS, f6, h6 (6).

Białe: Kd3, Gc5 e2, piony: b3, f3, h4 (6). 
Końcówka (+ ) 6+6=12.
Białe zaczynają i wygrywają.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z Nr u 46 (607) i 
3-ohod. Mgra E. Arłamowskiego: 1. S— 

f6!: I. 1... eXf6 2. G—h5 i 8X; IL  1... eXbó 
2. S—d5 i 3X; III. 1... e6 2. S—e4 i 3X; IV.
1. „ inaczej 2. S—e4 i 3X.

Końcówki K. A. L. Kubbela; 1. efi GXefl
2. H -a4 +  K -d8 (-f8 ) 3. H -d l+  (—f4+) 
HXH 4. SXe6+ i wygrywa.

PART JA Nr. 74 (738).
Białe: Dr A. Alechin Czarne: Dr M. Euwe 
VIII partja pojedynku o mistrz, świata 
grana 21 października b. r. w Leyden. 

Obrona indyjska.
1. d’4 S—-f6
2. c4 e6
3. S—c3 0—b4
4. H—c2 d5(l)
5. cXdS HXd‘5 (2)
6. e3 c5
7. a3 GXc3 +
8. bXc3 Sb—d7(3)
9. f3 (4) cXd4

10. cXd4 S—b6 (5)
11. Sg—e2 G—d7(6)
12. S -f4  H—d6 (7)
13. G-d2 (8) Wa-c8

14. S-b2(9) Sf—d5
15. SXd5 eXd5 (10)
16. G—b4 (11) H-e6
17. K—f2 S—-a4 (12)
18. H—d2 b6 (13)
19. G-a6! Wc-b8 (14)
20. e4! b5 (15)
21. H—f4! W -bS
22. eXd5! HXd5
23. W h-.d l+  G—e5
24. Wa—cl f6 (16)
25. W—c7(17) K—d8
26. WXa7 Czarne 

poddały się. (18)
Uwagi:
(1) Także 4... c5 jest Iczęsto grywane w 

tym wariancie,
(2) Czarne dążą do szybkiego 'rozwoju. 

W  razie 5... eXd5 byłoby 6. G—g5 niewy- 
godnem dla czarnych.

(3) To uchodzi za lepsze, niż 8... S~c6, co 
zasłaniałoby przekątnię Gb7 i unikało 
ewentualnego rozdarcia pionów i osłabie
nia skrzydła króla po GXf6 n. p.: 8... S—c6 
9. G—b2 0-0 10. S—f3 b6 11. c4 i t. d.

(4) Euwe grał przeciw Botwlnnikowi 
(Nottingham 1936) i przeciw Griinfeldowi

(Amsterdam 1936) 9. S—fS i uzyskał dobrą 
grę. Posunięcie w partji planuje budowę 
silnego i elastycznego centrum, opóźniając 
rozwój partji.

(5) Niedopuszcza do G—c4. Należało roz
ważyć posunięcie 10... ©5!, które burzyło 
centrum białych.

(6) Euwe dąży do uzyskania przewagi po
zycyjnej. Godne zastanowienia było: 11... 
0-0 12. S—c3 H—h5 13. S—b5 G~d7! po- 
czem G—c6.

(7) Czarne unikają tutaj narzucającego 
się więcej!, choć o tendencji mniej ambitnej 
posunięcia 12... H—c6.

(8) Celem przeszkodzenia przeciwnikowi 
w 0—0. 13. a4?, coby napozór miało tensam 
skutek, byłoby błędnem wobec: W—c8 14. 
H—b3 GXa4! 15. WXa4 W X c l+

(9) 14. H—b3 G—a4! 15. G—b5+ GXb5 16. 
HXb5+ H—d7 byłoby wodą na młyn za
miarów czarnych.

(10) Czarne uzyskały już jedno, a miano
wicie nie pozwoliły białym sforsować ©4, 
teraz jeszcze chodzi o unieszkodliwienie 
groźby G—b4. W  tern drugiem działaniu

akcja mistrza świata > załamuje sic, powo« 
dując przegraną partję.

ł l l )  16. G—d3 S—c4!
(12) Czarne chcą nietylko wypędzić G—

b4, lecz także nie pozwolić mu zająć pola 
c5. Jeszcze teraz miały czarne sposobność 
wyrównania partji przez: 17... S—c4ł 18. 
GXc4 WXc4, poczem f5. Jest zrozumiałem, 
że Euwe przy dotychczasowym stanie po
jedynku (+3, —2, =2 dla Alechina) gra na 
wygraną. ,

(13) Kontynuowanie fałszywego planu. 
18... f5 dawało jeszcze słabe widoki wyró
wnania gry.

(14) Po 19... W —c7 białe zdobywają przez
ŚO. Wh—cl linję c, a następnie po e4! otwie
rają linję e. , . _ „ -

(15) Zamyka wprawdzie Ga6. Czarne ma
ją jednak z tym więźniem dużo kłopotu* 
Inne posunięcia także nie ratują partji.

(16) Grozi 25. W —c8+ K —d7 26. H -c7 mat
(17) Groza morderezem posunięciem W—> 

e7+ i jest jeszcze silniejszemu niż W —c8-H 
poczem WXh8.

(18) Po 26... W—c6 rozstrzyga 27. WXe6!

Kącik rozrywkowy.

Krzyżówka Nr 46.
(U l. Miecz z Krakowa).

Poziomo: 1) opieka, 9) urząd w dawnej Pol
sce, 17) bajeczna królowa Babilonu, 19) złodzie
je koni, 21) zastęp, 22) imię żeńskie, 24) przyi- 
mek, 25) zaimek wskaż., 27) „przyjaciel" w jęz.

33) tymczasowy budynek, 34) kurzawa, 35) wóz 
pogrzebowy, 36) trzynasty lub piętnasty dzień 
mieś. w kalend starorzym., 37) lekceważenie, 
38) imię żeńskie, 42) upał, 46) zwierzę dom., 50); 
czyn, 51) „co" w jęz. ob., 54) „jest“ w jęz obc., 
56) urządzenie do poruszania maszyn, 57) zai« 
mek, 58) spód naczynia, 60) spójnik, 62) droga, 
63) biegły, fachowiec, 67) słaby, 69) płaski dach, 
71) zwierzę domowe, 73) dopływ dolnego Bugu, 
75) nic warci, źli, 79) inicjały twńrcy „Nad głę
biami", 80) skrót zespołu lig. piłki nożnej, 82)j 
napój alkoholowy wst., 83) dziwo, 85) liczebnik, 
87) przyjaciel Mickiewicza, 88) posiada, 90),'

obc., 28) roślina jadalna, 30) instrument muz., 
32) postać biblijna, 34) zaimek, 35) masa do za
lepiania, 37) wysłannik, 39) = :  24 (wspak), 
40) —  22, 41) mieszkania owadów, 42) ogród 
owocowy, 43) przyimek, 44) zaimek ospb., 45) 
część sztuki dram., 47) spokój, 48) nuta, 49) ła
many lód, 50) rodzaj kaktuju, 52) skrót „circa", 
53) zaimek wsp, 54) rodzaj wierzby, 55) idzie 
za winą, 56) zaimek pyt., 58) mieszkaniec Dacji, 
59) dopływ Dunaju, 61) kartel, 63) nuta, 64) ry
bi tłuszcz, 65) skrót przy pisaniu daty, 66) je
dnostka oporu elektr., 68) „proszę" w jęz. łac., 
70) liczebnik, 72) zaimek, 74) spójnik, 76) rów
noczesne brzmienie tonów, 77) olkres czasu, 78) 
brudy, 81) władca, 84) skorupiak, 86) spółgł. 
złożona, 88) zaimek osob., 89) stare pismo nuto
we, płótno malarskie, 94) kaznadzieja włoski 
z XV w., 100) muzyka wieczorna, 101) cukier 
czyszczony.

Pionowo: 1) sfermentowane mleko, 2) „wyo
braźnia" w słownictwie Trentowskiego, 3) „rze
ka" w  jęz. obc, 4) miara powierzchni, 5) mia
sto znane z konfederacji, 6) spółgł. fonet., 7) 
zwierzę, 8) „do" w jęz. łac., 9) przyimek, 10) 
zaimek osob., 11) „bogowie" w jęz. łac., 12) ro
dzaj utworu poet., 13) inaczej: wyrabia sukno, 
14) „złoto" w jęz obc., 15) nuta, 16) —  11 
(wstecz), 17) miejscowość w pow. rybnickim, 18) 
meteoryt, 19) uczeń w średniow. (wstecz), 20) 
zaimek osob. (wstecz), 21) pastwisko górskie, 
23) wzniesienia, 26) zwierzęta juczne, 29) upo
minki, 31) głos żeński, 32) spożywam posiłek,

spółgł. fonet, 91) rodzajnik franc., 92) zaimek
wskaż., 93) staroegipski bożek słońca, 95) =  4,
96) partykuła drugiego przypadku w jęz. ang»
97) r= 93, 98) przyimek, 99) nuta*

Rozwiązanie krzyżówki Nr 45,

ROZWIĄZANIE REBUSU Z Nrn 47. 1
O ile kłamstwo jest gadatliwe o tyle 

prawda jest milcząca.

rnnor et delidone generis humani, miłością 
i  rozkoszą rodu ludzkiego.

Taką rozkoszą dla czytelników, kultywu
jących swe „człowieczeństwo“ czyli istotny 
humanizm, jest lektura owych „Rozmy
ślań", ułatwiona wzorowym przekładem 
dra Rei tera.

JACQUES M A R IT A IN : R E L IG J A  
I  K U L T U R A , przekład H. W Ę Ż Y  K - 
W I D A W S K I E J ,  Poznań, Naczelny 
Instytut Akcji Katolickiej.

W  dwudziestu kilku tomach w eerji „Kul
tura Katolicka,**, wydanych przez Naczelny 
Instytut Akcji Katolickiej w Poznaniu, 
spotyka się często cytaty z dzieł i artyku
łów wybitnego francuskiego filozofa i po
lemisty katolickiego, tak że przekład jego 
Religion et culture, wydany dopiero w to
mie 25 owej serji przychodzi wcale późno. 
To spóźnienie możnaby objaśniać tem, że 
świecki teolog, jakim jest Maritain, mimo 
iw ej prawo wierności posuwa się często do 
twierdzeń czy sformułowań tak skrajnych 
i paradoksalnych, że mogą one niepokoić 
pmiej wyrobionych teologicznie wiernych. 
. Takich skrajności nie brajs i  w broszurze

o religji i kulturze. Na str. 17 i 19 czytamy, 
że (pogańska) caritas humani generis (mi
łość rodzaju ludzkiego) „okazuje się bla
dym, wyniosłym i pozbawionym życia wy
obrażeniem prawdziwej miłości ideałem f i
lozofa, tęsknotą rozumu, lecz wartością ob
cą, jeśli nie wrogą religji. Kto przeczytał 
choćby tylko omówione powyżej „Rozmy
ślania" Marka Aurelego, wie że stoicka mi
łość rodzaju ludzkiego opiera się na uzna
niu wspólnego wszystkim ludziom dosto
jeństwa ducha ludzkiego, będącego iskrą 
tchnienia Bożego, ma więc charakter reli
gijny. Potępienie klasycznej kultury „an- 
tropocentrycznej** kontynuowanej od cza- 
sńw Odrodzenia w Europie do dziś, i stwier
dzenie rzekomego jej bankructwa, a nawo
ływanie do humanizmu „obmytego ive krwi 
Chrystusowej, humanizmu Wcielenia",
opiera się na zbyt wielkich uproszczeniach 
myślowych, by nie budziło sprzeciwu. 
A i ostateczne wskazanie wyjścia ze sprzecz
ności między cywilizacją, kulturą a katoli 
cyzmem przy pomocy św. Tomasza z Akwi
nu nie ułatwia praktycznego działania Ak
cji Katolickiej, której uczestnicy, choćby 
nawet studj owali Summę największego f i
lozofa katolickiego w przekładzie p. Włod- 
kowej, nie wiele z niej zrozumieją.

A X E L  M U N T  H E : K S IĘ G A  O LU 
D Z IA C H  I  Z W IE R Z Ę T A C H ,
przekł. z angielskiego S.' K u s z e l e w -  
s k i e j .  Warszawa, Bibljoteha „Kurjera 
Porannego“.

Zasłużone powodzenie uroczej JKsięgi 
z San Michele“ ociemniałego samotnika 
z Capri skłoniło go do ponownego wyda
nia młodzieńczych szkiców, które on sam 
w Przedmowie waha się nazwać nowel
kami, a które są raczej — feljetonami. Się
gają one czasów, gdy Munthe studjował 
w Paryżu medycynę, przygotowywał się do 
egzaminów i dyżurował po szpitalach, 
i gdy potem brał w Neapolu udział w zwal
czaniu cholery; niektóre dotyczą już epoki 
osiedlenia się na Capri: „Bohaterami** ich 
są przeważnie biedni a sympatyczni Włosi, 
ta ijta lja  w Paryżu", którą młody doktór 
leczył w Baraku Russela, i typy z Neapolu 
czy Capri.

Wstępne opowiadanie o kataryniarzu 
Don Gaetanie i jego małpce, umierającej 
na suchoty, przypomina znaną nowelkę 
Prusa, który w niej, taksamo jak Munthe, 
kroczy śladami sentymentalnego humoru

Dickensa. Inny charakter ma „gwiazdkowy** 
feljeton (antyniemiecki) o lalkach („Za* 
bawki z paryskiego widnokręgu"). Grafo
man „Monsieur Alfredo"; robotnik Salwa-* 
tore jako czuły ojciec niedorozwiniętego, 
niemego dziecka, Petruocda; modelka Raf* 
faella, uszczęśliwiona nieszczęściem macie
rzyństwa — to dalsze figury włoskie, oglą
dane przez autora przez szkła konwencjo
nalnego (fełjetony ogłaszane były w Maga
zynach angielskich) sentymentalizmu. Pa
pierowa baśń o „Mont-Blanc, królu gór" 
jest najsłabszym numerem zbioru. Trzy 
fełjetony (Menażerja, Zoologja, Głos woła
jącego na puszczy) służą propagandzie 
opieki nad zwierzętami, do której mniej za
chęcają „Psy na Capri". Uzupełnienie 
wspomnień paryskich stanowi hołd, złożony 
siostrze Miłosierdzia. „Soeur Philoniere", 
umierającej w baraku cholerycznym w Ne
apolu', a z cholerą w Neapolu łączy się hi
storyjka o wdzięcznym kamoryście („Kiedy 
zginął Tappio") i księdzu, reklamującym 
Madonnę del Buon Cammino.

Polszczyzna przekładu czysta; korekta 
cytatów włoskich zaniedbana, np, na str, 
230 Not aveta zamiast Voi anete.

R.

T. R. Dawson (I. nagr. w XXXII konk. 
The Rritish Chess Problem Soclety 1936-7).

Czarne: Kh6v Wa7, Sa8, piony: b7, c7, 
d4 (6).



oddają masowo te odznaki. Może w PALu 
stworzą biuro „zwrotów wawrzynów", 

Administracje pism z rozpaczą patrzą 
zazwyczaj na rosnące zwały zwrotów nie-

Centralnej, ale też i przez żelazo, jakie da
wać będziemy dla wzmocnienia zdrowia 
naszych dzieci.

Naogół cena dzieci nie była u nas wyso
ka. Za siódmego syna otrzymywało się — 
50 zł. Gdyby u nas urodziły się pięcio- 
raczki — i to płci męskiej — to. trzeba by
łoby jeszcze „donieść" parę bliźniąt, aby 
otrzymać premję. Nawet sześcioraczki hin
duskie nie wystarczą...

Trzeba podnieść cenę dziecka.

ZIMA TOTALNA.
Żyjemy ciągle w atmosferze t. zw. „łan 

sowanych plotek“. Rozmaite płotki żyją — 
z plotek. Puszcza się w obieg rozmaite fał

Z  POW ODU L IC ZN Y C H  W Y P A D K Ó W  N IE P R Z Y  J Ę C IA
W A W R ZY N U

P R Z Y S Ł O W IA  IL U S T R O W A N E
Rys. Ghartie.

SLOGANY NA CZASIE.
Rozmaite instytucje w swych zbiórkach 

wysuwają hasła najróżnorodniejsze. Zdaje 
się jednak, że najbardziej przekonywują- 
cem, najbardziej trafiającem do świado
mości przechodnia jest hasło, jakiem posłu
guje się przy swych zbiórkach Pogotowie 
Ratunkowe. Mówi ono wprost: „Jeśli przy- 
puszczasz, że nigdy nie będziesz potrzebo- 
wał pomocy Pogotowia — to odmów złoże
nia datku

To jest slogan, który powinien stać się 
wzorem dla wszystkich pożytecznych insty- 
tucyj.

Niech towarzystwa zajmujące się opieką 
nad młodzieżą mówią:

„Jeśli przypuszczasz, że nigdy nie bę
dziesz potrzebował ciepła uśmiechu dziec
ka — odmów datku...

„Jeśli przypuszczasz, że kraj twój, nigdy 
nie będzie potrzebował siły mięśni i móz
gów tych dzieci — to odmów datku...

„Jeśli przypuszczasz, że możesz zrobić 
lepszy użytek z twych pieniędzy, niż obda 
rowanie niemi biednych dzieci — to odmó\ 
datku".

Tak — niestety wielu z pośród nas — Dzienniki przepełnione są sensacyjnemi 
woli bliźniemu utrzeć nos, niż otrzeć łzy., doniesieniami. Oto odznaczeni wawrzynami

Nowy ceremoniał przy doręczaniu wawrzynu,

Eys. Obarlie.

.Pomysły leżą na ulicy '
MODA OSKARŻEŃ O PLAG JATY.
I  to często najzupełniej nieuzasadnionych. 
Chyba, żeby udowodnić oskarżonemu, że 
jest telepatą i czyta w cudzych myślach.

Naogół jednak czytanie cudzych myśli 
nie jest u nas sztuką rozpowszechnioną. 
A ci, którzy posiedli nawet tę sztukę skarżą 
się, że mózgi naszych bliźnich wyglądają 
jak stronice gazet: — mnóstwo białych 
plam i niema co czytać.

Analfabetyzm rośnie w zastraszający 
sposób. Może nawet jest pewna logika 
w tern zjawisku — im więcej analfabetów, 
tern więcej białych plam w pismach. Gdy 
pisma będą miały same białe plamy, bę
dziemy mieli 100% analfabetów. I  wszystko 
będzie w porządku — nikt nie będzie 
czytać — i nie będzie nic do czytania. Parę 
rozkazów wydać można przez radjo...

N IE O F IC J A L N A  CZĘŚĆ KONGRESU KU PC Ó W  W  W A R S Z A W IE
Rys. M. Piotrowski.

szywe wiadomości — i czeka się spokoj
nie — a nuż część się sprawdzi.

Tak było n. p. z zimą. Mówiąc modnym 
etylem, poczęto „lansować" plotki o lekkiej 
eimie. Przez dwa tygodnie zapowiadano 
lekką, niemal demokratyczną zimę. A  tu 
nagle, ni z tego ni z owego, spadła na nas 
zima sroga, zima silnej ręki nieomal zima 
totalna. I  co mamy robić? Dokąd iść po
skarżyć się? Na zamek królowej Zimy?

Wobec łagodnej jesieni, jaka panowała 
do niedawna w naszym kraju, miano prowa
dzić roboty publiczne aż do połowy gru
dnia. Tymczasem spadł śnieg. Trzeba bę
dzie zwijać wszystkie obozy pracy, obozy 
bez pracy, obozy pracy zastępczej.

DZIECI — NAJWIĘKSZY ATUT.
Wobec zbliżającej się zimy szczególnie 

trzeba otoczyć jaknajcieplejszą opieką — 
dzieci.

Wiele osób jest jeszcze nieczułych na 
hasła śpieszenia z pomocą — dziatwie. — 
Proszę powiedzieć w jakimś towarzystwie:

— Trzy tysiące*dzieci chodzi w naszem 
mieście bez butów...

Napewno spotkacie się z rozsądną odpo
wiedzią bridżystów:

— Bo pewnie nie wyciągnęły atutów...
Nie zapominajmy jednak, że — właśnie

największym atutem w rozgrywkach euro
pejskich są dzieci. Jesteśmy krajem potęż
niejszym z roku na rok dzięki właśnie 
silnemu nrzyrosfoiui ludności.

Jeśli Polska C. jest nowym szańcem, 
wzmagającym naszą obronność, to takim 
samym szańcem jest każdy żłóbek, każda 
ochronka, każda instytucja chroniąca dzie
cko. Będziemy silni nietylko przez żelazo, 
jakie wytapiać się będzie w hutach Polski

Odpowiedzi Redakcji

WP. ANTONI MOSKWA W  MIELCU; WP. W A N 
DA MAYDELL W BYDGOSZCZY; WP. J. M. EICAK  
W RZESZOWIE; „ZŁOWIESZCZE PTAKI“ ; WP. Z. 
B. BZOMOWSKA W WIELICZCE; WP. BOGDAN 
JAS1EŃCZYK-SZLESIŃSKI: Nie skorzystamy.

WP. J. N. KŁOSOWSKI W KRASNYMSTAWIE  
LUB.: Zamieścimy.

WP. L. KOZŁOWSKI W  SZCZUCZYNIE; WP. „N. 
A.“ ; WP. JERZY GRZYMAŁA; „REDLICZ" W KIEŁ- 
‘"JACH: Noe skorzystamy.

K. M. A. KRAKÓW: Z „Postaci fikcyjnych" nic 
skorzystamy. Res®to zatrzymujemy.

WP. STEFAN SZAJDAK W KIWERCACH: Za
mieścimy „Muzykę".

WP. T. S. W  KRAKOWIE: „Zadumał sie wieczór" 
ukaże eie w I. K. C.; z reszty utworów nie skorzy
stamy.

WP. L. F. W E LWOWIE: Artyfkiui WPama o Grott
gerze był spóźniony. Odesłaliśmy go do Lwowa, ale 
Doezta zwróciła niedoręozomą przesyłko.

„CZYTELNIK Z POZNANIA": Nie reflektujemy.
„IR. MIR": Zamieścimy.
WP. J. W. W W ARSZAWIE: Narazie w tece.
WP. MGR. M. GASPARSKA WE LWOWIE: Tytko 

petne rocznice nadają się do podobnych wzmianek* 
Nie skorzystamy narazie.

Pan pod dobrą datą: — Przepraszam, po czemu łokieć?,P IE R W S Z Y  Ś N IE G ,
Eys. Obarlie.

J E S T  SPOSÓB N A  W SZYSTK O .
Eys. M. Piotrowski.

Z E  Z JA Z D U  K U PC Ó W  W  W A R S Z A W IE .
Eys. M. Piotrowski.
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W ielki Boże! Jak ja znowu przybrałam 
na wadzel!.~

Wobec tego, że wszyscy polscy piłkarze wymawiają się 
od jakiegokolwiek udziału, w „aferze pa rysk ie j„G łów ka“!

— Może szanowny pan kupi most Poniatowskie goj
— Dziękuję. jestem detajlistą.
«— Wobec tego może jedno przęsło?.*

MOŻEMY ZŁAGODZIĆ ZIMĘ.
Zastanawiamy się, czy zima będzie lekka, 

czy będzie ciężka. Myślimy, że to zależy 
od warunków atmosferycznych. Nie —

w pierwszym rzędzie zależy to od nas. Leży 
w naszej mocy złagodzić srogość zimy, 
lezynić ją lżejszą.

ZWRÓCONE WAWRZYNY P. A. L.

sprzedanych dzienników. Ale zwrócone 
dzienniki można przynajmniej sprzedać na. 
makulaturę. A co zrobić ze zwróoonemi 
wawrzynami? Chyba przechować — i na 
przyszyły rok nagrodzić niemi... makula
turę.

Nastała


